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Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 
: Poniedziałek, 6 września 1937 


Rok 67 p 


Prześladowanie Polaków w Rzeszy 


Ciągłe gnębienie na śląsku Opolskim języka polskiego — Skonfiskowanie afisza o piel- 
grzymcee do Częstochowy — Germanizatorskie popisy p. prezydenta z Piły 


Berlin. (PAT). Z pogranicza nie- 
miecko-polskiego donoszą o następu- 
jących wypadkach: 

W Złotowie odmówiono wystawie- 
nia paszportu Polakowi Augustynowi 
Hanowskiemu bez podania motywów. 

W Zakrzewie żandarm legitymuje 
młodych Polaków, odbywających służ- 
bę wojskową w armii niemieckiej, a 
bawiących w domu na urlopie, ostrze- 
gając ich przed uczęszczaniem na za- 
bawy polskie. 

Tomasz Gwóżdź z Zandowie, lat 17, 
po ukończeniu szkoły powszechnej 
starał się o przyjęcie w charakterze 
ucznia do Huty Zawadzkiej. Przed 
miesiącem otrzymał z urzędu pracy 
przydział do tej huty. Zapytano go tam 
jednak, czy jest członkiem S. A.,. S. S. 
Hitlerjugend lub N. S. D, A. B. Gwóźdź 
odpowiedział, że należy do mniejszo- 
ści polskiej. Do pracy dotychczas go 
nie przyjęto tłumacząc, że miejsca nie 
ma. W międzyczasie zatrudniono w tej 
samej hucie 50 jego rówieśników. 
Gwóżdź przyznaje się otwarcie do pol- 
skości oraz od 1 maja prowadzi agen- 
turę „Nowin Codziennych*. 

W Ługnianach na Śląsku Opolskim 
odprawiano dotąd nieszporv po polsku. 
Niedawno ks. proboszcz Choroba ob- 
wieścił z ambony, że nieszpory odpra- 
wiane będą na przyszłość po niemiec- 
ku. Parafianom polskim ksiądz dora- 
dzał udanie się do kościoła w Jełowie 
celem nauczenia się tam psalmów nie- 
mieckich. Niemiecka kongregacja z Je- 
łowa przybyła następnie wraz z orga- 
nistą do Ługnian .i zainicjowała nie- 
szpory niemieckie. Ludność wstrzyma- 
ła się w większości od udziału w nie- 
szporach. 

W Zakrzewie (prow. Pogranicze) 
nauczyciele Niemcy Froelich i Regen- 
beck oraz ks. wikary Mehrsmann (zna- 
ny iniejator procesu za modlenie się 
po polsku) zwołali rodziców, posyłają- 
cych dzieci na polską naukę przygoto- 
wawczą do spowiedzi, żądając, by pod- 
pisali zgodę na posyłanie dzieci na na- 
ukę przygotowawczą w języku nie- 
mieckim. Dzieci, o których mowa, u- 
częszczały dawniej do szkoły polskiej. 
Dziś ze względów gospodarczych cho- 
dzą do szkoły niemieckiej, mówią jed- 
nak stale w domu i poza domem po 
polsku. 

Katowice. (Tel. wł.). Co rok u- 
rządza Związek Polaków w Niemczech 
pielgrzymki do Krakowa i Częstocho- 
wy, propagowane zwykle afiszami, któ- 
re umieszcza się na widocznych miej- 
scach w lokalach i zagrodach polskich. 

Dwa takie afisze wisiały również w 
gospodarstwie polskim na Górze św. 
Anny. Zjawił się przedstawiciel Ge- 
stapo i zażądał usunięcia afiszy, gdyż 
„stanowią propagandę dla Polski". 
Ponieważ nie zdjęto ich, urzędnik Ge- 
stapo uczynił to osobiście. 

Zaznaczyć wypada, że są to afisze, 
mówiące wyraźnie o pielgrzymce Pola- 
ków z Niemiec. Wywieszano je już od 
roku i nigdzie dotąd nie były przez 
władze kwestionowane. 

Piła. (Tel. wł.). Prezydent rejencji 
w liście do Związku Polaków w 
Niemczech oświadczył. że „w Zakrze- 
wie, gdzie istnieje prywatna szkoła 
ludowa z polskim językiem wykłado- 
wym, uczęszczanie do publicznej (nie- 
mieckiej) szkoły ludowej jest dowo- 


dem, że rodzice dzieci szkolnych nie 
zaliczają się do polskiej mniejszości". 

W odpowiedzi w liście, skierowa- 
nym do min. oświaty Rzeszy, wskaza- 
no na to, że przynależności narodowej 
nie można traktować w sposób mecha- 
niczny, tym bardziej, że rodzice nie- 


jednokrotnie z powodów czysto we- 
wewnętrznych, np. gospodarczych, mu- 
szą posyłać dzieci do szkoły niemiec- 
kiej. Obecnie Związek Polaków otrzy- 
mał od władz wiadomość, że stanowi- 
sko prezydenta rejencji w Pile zostaje 
niezmienione. 


Szef rządu narodow 


FRANCO W ZDOBYTYM 
fiszpanii gen. Franco przy. 


andern, zdobytego ostat- 


j do Sa 
nio przez wojska narodowe. Na zdjęciu gen. Franco (w środku) w towarzystwie gen. 
Davilly (z prawej) dowódcy zwycięskich oddziałów ogląda stocznię wojenną w Rei- 


nosa kolo 


Santanderu. 


Przygoda warszawianki 


Skradzione klejnoty przyniosły hazardziście „szczeście“ 


Niezwykła przygoda spotkała p. Re- 
gina B., żonę inżyniera architekta z 
Warszawy. Bawiąc kilka tygodni te- 
mu w Gdyni. pewnego dnia, p. Regina 
B. pojechała do kasyna sopockiego na 
ruletę. W drodze spotkała ją wielka 
przykrość, gdyż jakiś sprytny złodziej 
wyciągnął w autobusie woreczek, w 
którym znajdowała się biżuteria war- 
tości około 5.000 zł. Zmartwiona inż 
nierowa zawiadomiła o tym policję, a 
sama wróciła do Warszawy. 

Przed kilku dniami inżynierowa B. 
otrzymała z Tczewa mały mpakiecik. 
Jakież było jej zdumienie, kiedy po o- 
tworzeniu paczki zobaczyła wewnątrz 
skradzione klejnoty, oraz piękny pier- 
ścionek z brylantem wartości zł. 
W paczce znajdował się list w języku 
niemieckim następującej treści: 

„Wielce Szanowna Pani! W drugiej 
połowie lipca skradłem pani kilka 


sztuk biżuterii. 
wności, uzyskane pieniądze użyłem 
na... grę w kasynie. Klejnoty pani 
przyniosły mi niebywałe szczęście. W 
ciągu. kilku wieczorów wygrałem for- 
tunę.. Czuję się teraz w obowiązku 
zwócić pani „szczęśliwe klejnoty“, a ty- 
tułem rekompensaty na zmartwienia 
i przykrości, na jakie ją naraziłem, o- 
raz mojej głębokiej wdzięczności, po- 
zwalam sobie dołączyć skromny upo- 
minek na pamiątkę... 

Wygrana pozwoli mi teraz wyje- 
chać zagranicę, gdzie zamierzam się 
oddać uczciwej i spokojnej pracy”. 

List pisany był na maszynie i nie 
nosił podpisu. . Prócz tego znajdował 
się w paczce kwit na oddane przez p. 
B. futro do przechowania, który po- 
nieważ był imienny i opatrzony adre- 
sem, um ił złodziejowi odesłanie 
skradzionej biżuterii. 


Zastawiwszy ki 


Echa prowokacji Żydów we Włodzimierzu 


Dwóch napastników żydowskich skazano na karę po roku 
więzienia, trzeci oskarżony zbiegł za granicę 


Łuck, 4 9. We Włodzimierzu, 
jak i w innych miastach Wołynia, Ży- 
dzi czują się jeszcze panami sytuacji, 


toteż nieraz prowokują ludność polską. 
zwłaszcza młodzież — nie wahając się 
- nawet przed organizowaniem napadów. 


Dowodem powyższego jest nie tak 
e, jakie miało miejsce we 
Włodzimierzu. p 

Dnia 3 marca rb. w godzinach wie- 
czornych w mieście tym uczniowie 
szkoły rzemieślniczej, bracia Wojciech 
i Fryderyk Stahrowie i Leon Zielonka, 
poszli do kina. Do kina wnet przyszedł 
miejscowy technik dentystyczny Jan- 
kiel Goldsztejn w otoczeniu kilkunastu 
Żydów i wskazał swym współwyznaw- 
com wspomnianych uczniów. Po sean- 
sie Stahrowie i Zielonka wyszli z kina. 
W ślad za nimi w odległości kikunastu 
kroków szła grupa Żydów. Gdy ucznio- 
wie znaleźli się na ulicy obok poczty, 
rzuciła się na nich gromada napastni- 
ków żydowskich w liczbie około 30 o- 
sób i zaczęła bić Stahrów i Zielonkę 
laskami i kastetami. W pobliżu zna- 
lazł się Borys Macignowski, który, wi- 
dząc, co się dzieje, wystrzelił kilka razy 
ze straszaka. Żydzi zbiegli. Poszkodo- 
wani poznali wśród napastników Jan- 
kla Goldsztejna, Chaima Szejntopa i 
Nusena-Joela Lichtszejna,. Z relacji 
jednego z przodowników P. P. wynika, 
że młodzież żydowska prowokowała 
i napadało na Polaków, uczniów gira- 
nazjum i szkoły rzemieślniczej. Gdy 
sprowokowani uczniowie rozprawili 
się z jakimś napastnikiem, wtedy Żyd 
biegł szybko do szkoły ze skargą na 
poszczególnych uczniów chrześcijan, 
którym w konsekwencji greziło wyda- 
lenie z uczelni. Rodzice załatwiali spra- 
wę ugodowo, płacąc żydom wygórowa- 
ne odszkodowanie. 

Oczywiście, że tego rodzaju system 
rozzuchwalił jeszcze bardziej napastni- 
ków żydowskich, którzy szukali tylko 
sposobności, aby sprowokow Ś 

Sprawa napadu na uczniów-Pola- 
ków znalazła się obecnie przed łuckim 
Sadem Okręgowym na sesji wyjazdo- 
wej we Włodzimierzu, Po przeporwa- 
dzonej rozprawie sąd skazał Jankla 
Goldsztejna i Nusena Joela Lichtszejna 
po roku więzienia. Skazani zostali are- 
sztowani na sali sądowej i osadzeni w 
więzieniu. Trzeci „bohater“, Chaim 
Szejntop, zbiegł przed rozprawą praw- 
dopodobnie za granicę. Wysłano za 
nim listy gończe. 


Zdrowie Masaryka 


Praga. (PAT). W stanie zdrowia 
prez. Masaryka nastąpiła. lekka popra- 
wa. Niebezpieczeństwo nie zostało jed- 
nakże całkowicie usunięte. 


Wyrok na Szczerbowskiego 
zatwierdzony 


Wilno. (PAT) Po wczorajszej roz- 
prawie, jaka się odbyła w Sądzie Ape- 
lacyjnym w Wilnie przeciwko  18-let- 
niemu Welwelowi Szczerbowskiemu, 
skazanemu w pierwszej instancji za 
zabicie w dniu 13 maja rb. w Brześciu 
n. Bugiem starszego posterunkowego 
służby śledczej Stefana Kędziory na 
karę śmierci oraz utratę praw publicz- 
nych i obywatelskich praw honoro- 
wych oraz zapłacenie 1 zł wdowie po 
Kędziorz tułem strat moralnych, w 
dniu d w godzinach połu- 
dniowych Sąd Apelacyjny wydał wy- 
rok treści następującej: 

„Zaskarżony wyrok Sądu Okręgo- 
wego w Pińsku w. z. w Brześciu n. B. 
z dnia 15 czerwca 1937 r. w części do- 
tyczącej zasądzenia powództwa cywil- 
nego uchylić i powództwo cywilne Bro- 
nisławy Kędziorowej pozostawić bez 
rozpoznania, w pozostałych częściach 
tenże wyrok zatwierdzić, od uiszczenia 
opłaty sądowej i kosztów postępowa- 
nia w II instancji skazanego Welwela 
Szczerbowskiego zwolnić.“ 


Sfrona 2 — ORĘDOWNTR, poniedział 


dnia B września 1937 — 


Jedenasty dzień procesu Fleischerowej i towarzyszy 


„Pa ca Temida m m ozaci opgkę” — 


po to, aby nie widzieć różnic narodowościowych — woła z patosem 


Kraków, (Tel. wł) Sobotni dzien 
rozprawy przeciwko Hindzie Fleische- 
rowej bvł zupełnie odmienny od in- 
nych dni. 


Bez publiczności 

awa rozpoczęła się przy za- 
mkniętych drzwiach. Na sali nie bylo 
żydowskiej publiczności, którą zwykle 
widzieliśmy, jednak adwokat Żyd Lan- 
dau tęskniąc za żydowską publiczno- 
ścią, zwraca uwagę, że rozprawa To; 
poczyna się bez udziału publiczności 
„Po, że dziennikarze zajmują swe ła» 
wy, nie zmienia (ego faktu, gdyż dzien- 
nikarzę spełniają swój obowiązek i że 
nie są publicznością 
ednocześnie zabiera głos prokura- 
tor Zeleń: który mówi, że chodzi tu 
o zarządzenie porządkowe i zaznacza, 
że ma to miejsce tylko w dniu dzisiej- 
szym. 

Żyd Landau chee replikować, lecz 
przewodniczący nie dopuścił do repli- 
ki i mówi, że zarządził w dniu dzisiej- 
szym wydanie biletów imiennych i wy- 
dawanie to właśnić się odbywa, a 
bliczność wkrótce będzie wpu 

Po tym oświadczeniu przewodni: 
czący zarządza przerwę, podczas któ- 
rej na salę weszło około czterdziestu 
Żydów. 


Przemówienie 
adw. Wożźniakowskiego 
Następnie zabiera głos adw. Wo: 
niakowski ,który rozpoczynając sw 
wywód mówi, że Fleischerowa dała się 
uwieść Parylewiczowej, podobnie jak 
dały się żonie prezesa Sądu Apelacyj- 
nego uwieść setki i tysiące pań w 
Krakowie, współpracujące z nią w róż- 
nych: instytucjach społecznych. 


„Chcemy widzieć, jak wygląda 
rzeczywista rzeczywistość” 
Następnie omawia winę Parylewi- 

czowej. Mówi, że dążeniem sądu win- 

no być dojście do prawdy bezwzglę- 
dnej. Mówca przypomina niedawny 
komunikat urzędowy premiera Skład- 
kowskiego, który powróciwszy z ur- 
lopu, uważa za swój pierwszy obowią- 

zek poinformować społeczeństwo o 

przebiegu smutnych zajść na terenie 

wsi, co do których przez szereg dni 
krążyły najfantastyczniejsze pogłoski 

Każda prawda, choćby najboleśniej- 

sza, lepszą jest od ziejących alarmów 

i pogłose Chcemy sprawę sprowa- 

dzić do jej prawdziwych rozmiarów. 

Chcemy wyeliminować z niej ogrom 

balastu, nagromadzonego w śledztw 

Chcemy widzieć, jak wygląda ta rze- 

czywista rzeczywistość. 


Świadkowie 
Z kolci przechodzi obrońca do oce- 
ny wiarygodności zeznań poszczegól- 
nych świadków, kwestionując dosad- 
nie tę wiarygodność. Świadkowie zna, 
dowali się w tej sprawie w rozpaczli- 
wej sytuacji, gdyż groziło im posta- 
wienie w stan oskarżenia, wobec czego 
nie chcieli szkodzić sobie i nie wszy- 
stko przedstawiali z prawdą, Gdy o0- 
brońca wspomina o zeznaniach Sobla, 
złożonych w śledztwie, prokurator pro- 
si o dosłowne zaprotokółowanie od- 
nośnego ustępu przemówienia obroń- 
cy, z prośbą aby podyktował swoje 
słowa, Adw, Wożniakowski dyktuje. 
Co powiedział 

adw. Wożniakowsk 
Prokurator twierdzi, że obrońca ©- 
becnie zmodyfikował swoje słowa, z 
których oskarżyciel odniósł wrażenie, 
jakoby padł z ust obrońcy zarzut w: 
muszania zeznań od osk. Fleischero- 
wej przez sędziego. Stanowiłoby to 


żydowski adwokat Axer 


zniewagę włądz śledczych. Dlatego 
prokurator prosi o ustalenie przy po- 
mocy fungujących ną sali, co prawda 
w charakterze prywatnym, stenogra- 
fów pierwotnego brzmienia wywodów 
obrony, a to celem wyciągnięcia z 0- 
dezwania się obrońcy dalszych konse- 
kwoncyj. . 

Obrońca: — „Mam odwagę od- 
powiadać za to, co mówiłem, ale nie 
mam ochoty odpowiadać za to, co pa- 
nu prokuratorowi się zdaje", — Obroń- 
ca uważa wystąpienie prokuratora Ze- 
leńskiego za osobistą wycieczkę prze- 
ciwko niemu. 

Przewodniczący 
brońcy, aby nie 
wi ans osobistych, gdy 
szłości do tego nie dopuś 

Prokurator ze swej strony w 
szym ciągu zastrzega sobie ustalenie 
pierwotnego brzmienia słów obrońcy 
podczas przer po czym adw, Woż- 
niakowski w da m ciągu krytyku- 
je zeznania poszczególnych świadków. 


Przemówienie adw.Żyda 
Rittigsteina 

Następnie przemawiał obrońca ży- 
dowski Kittigstejn, który twierdzi, że 
śledztwo nie dostarczyło podstaw ©- 
arżenia przeciw Żydowi Lajbowi 
Islerowi. Isler jako zawodowy dy- 
skonter pożyczał niejednemu pienię- 
dze. Więc, gdy zwróciła się do niego 
Parylewiczowa. pożyczył i jej, Obroń- 
ca żydowski zakończył swoje godzin- 


zwraca się do 0- 
rzueał prokurątoro- 
sąd w przy- 


ne przemówienie apelem o uniewin= 
nienie tego Żyda. 


Adwokat Axer przemawia! 

Adwokat żydowski Axer ze Lwo- 
wa, broniący Żyda Hollaendra, zajmu- 
je się na wstępie swego przemówienia 
nie tyle Hollaendrem, ile protegowa- 
nym przez niego u Parylewiczowej Ży- 
dem, aplikantem Nuchimem Kantem. 
Axer, ze swoistym Żydom  tupetem, 
zapytuje się, dlaczego taki porządny 
Kant nie został sędzią. Mówi: „Taki 
Kant, z takim dobrym nazwiskiem, ta- 
ki pilny pracownik, czy nie byłby po- 
rządnym sędzią? Czy p. Kant nie jest 
godnym urzędnikiem? Jaka szkoda, 
że p. Kant ma taki zły styl.“ 

Następnie obrońca żydowski powa- 
łuje się na istotę protekcjonalizmu, 
mówiąc, że prócz realiów wielką rolę 
odgrywają także imponderabilia i za- 
znacza, że p, Kant w świetle jego per- 
sonalij posiadał tak jedno, jak i dru- 
gie. 

Następnie adwokat żydowski robi 
z Hollaendra tylko ofiarę pomyłki. W 
swoim wywodzie mówi, że są w życiu 


a naweł obowiązkiem przy 
nabywaniu środka leczni- 
czego sprawdzać pocho- 
dzenie,gdyż nie każda biała 


tabletka jest © 
ASPIRINĄ 
Oryginalna Aspirina ma znak 


krzyża =Bagetae 


ng 49 210 


każdego żydowskiego kupca momenty, 
gdzie jest potrzebna protekcja, Koń- 
cząc swe przemówienie i patrząc się na 
Fleischerową, żydowski adwokat mó- 
wi o Temidzie, że ta dostojna pani mą 
na oczach opaskę, by nie widzieć róż- 
nic narodowościowych. 

Przemówienie żydowskiego adw. 
Axera czyniło wrażenie, że żydowski 
obrońca ten uważa wszystkich oskar- 
żonych za ludzi niewinnych, których 
sprawki nie są przestępstwem, lecz 
grzechami, za które już odpokutowali, 
siedząc na ławie oskarżonych. 

Rozprawę odroczono do wtorku, 7 
bm., godziny 9 rano. W dniu tym wy- 
głosi przemówienie ostatni obrońca ż 
dewski, po czym nastąpi replika pro- 
kuratorów, 


Jej tajemnica: użyć jak najmniej pasty Erdal ale polerować 
miękkim suknem, aż do Iśniącego połysku, 


pasta do 
dbuwia 
mego i kolorowego 
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Rewelacyjny artykuł Adolfa Nowaczyńskiego w „ Tęczy” 


Kto zacz p. Sieroszewski? 


Ukazał się świeży numer miesięcz- 
ó 


mi znajdujemy 
Adolfa Nowaczyńskiego, poświęcony 
prezesowi Polskiej Akademii Literatu- 
ry p. Wacławowi Sieroszewskiemu. 

Obszerny artykuł, napisany z wła- 
ściwą znakomitemu autorowi odwagą, 
omawia szeroko działalność literacką 
p. Wacława Sieroszewskiego, przypo- 
mina głośne zarzuty plagiatorstwa pre- 
zesa PAL-u z tysiąc-stronicowego Pa- 
miętniką dr Pawła Piaseckija, Rosja- 
nina, z podróży po Chinach Środko- 
wych. O plagiacie tym pisał w „Ruchu 
Literackim“ (listop, 1929) Grzegorczyk, 
którego artykuł przedrukowało ©- 
statnio „Prosto z mostu“ w związku z 
nowym głośnym zarzutem plagiator- 
stwa p. Sieroszewskiego postawionym 
mu na łamach naszego pisma przez 
red, Tad. Hernesa. 

Omówiwszy tak zwaną oryginalność 
utworów p. Sieroszewskiego, Adolf No- 
waczyński zajmuje się obszernie stro- 
ną moralną „czcigodnego prezesa”, 
wydobywając na światło dzienne 
wprost niesamowite fakty z jego życia, 
potwierdzone każdorazówo druzgocą- 
cymi dokumentami. 


Przypomina więc autor głośną i 
przykrą sprawę Machajskiego z r. 1914, 
o której pisał „Naprzó że „Siero- 
szewski zadenuncjował Machajskiego 


do żandarmerii, jako niebezpiecznego 
obcokrajowca, meldującego się fałszy- 
wie. Wstawił się za nim Żeromski i zdo- 
łał władze austriackie przekonać o je- 
go niewinności, niemniej jednak Ma- 
chajski został wydalony z granie Au- 
strii. Odtąd opinia e poczytalności i 
etyce Wacława Sieroszewskiego była 


Mumdurici i Płaszcze szkolne 


dla chłopców poleca: 


Chrześcijański Dom Odzieżowy 
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KONFEKCJA DAMSKA i MĘSKA 


a 47568 


w kołach socjalistycznych i niepodle- | 
głościowych ustalona. Stefan Żerom- 
ski żywił od tego czasu względem 
Wacława Sieroszewskiego nietajoną 
pogardę,“ 

Nowaczyński przypomina dalej, jak 
to ten Sier: wski „dziś od lat dwu- 
dziestu oficjalny niepodległościowiec 
i państwowiec polski“ pisał tuż przed 
wojną we lwowskim socjalistycznym 
„Płomyku* (rocznik VIII nr. 1, m 


o państwie, o państwow i, o emble- 
matach polskich itp. Mianowicie: 
„Państwo niczym nie może pochwa- 
lić się w przeszłości swej wobec czło- 
wieka. Wszystko co kultura i rozwój 
świadomości ulepszyły w stosunkach 
ludzkich, stało się bez udziału często- 
kroć wbrew jego zakazom i prześlado- 


państwowemu. Mają znak taki, znak 
jeden, który powiewa zarówno w wie- 
cznie zielonej Japonii, jak i na suro- 
wych śniegach Syberii. 

„A kolor jego jest czerwony 

Nowaczyński dodaje od siebi 
to plugawie ten nasz „państwowiec* 
pisał swego czasu o nadchodzącej pań- 
stwowości polskiej," 

Nawiązując zaś do głośnej sprawy 
plagiatu akademika ‚Wincentego Rzy- 
mowkiego i „utrącenia* go z tego po- 
wodu z Polskiej Akademii Literatury, 
zestwia Nowaczyński wartość literacką 
prezesa tej „kongregacji“ z wartością. 
jej b. członka i stwierdza, że „w po- 
równaniu z tym Wickiem Wacek jest 
pastuchowaty, niedouk, samouk, igna- 
rant bez żadnego wykształcenia, pod- 


PRYWATNE GIMNAZJUM MĘSKIE - LICEUM MATEMATYCZNO - FIZYCZNE 1 HUMANISTYCINE 


(pełne prawa szkół państwowych) 


oraz Prywatna Szkoła Powszechna Męska Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


ME" ul. Prez. Narutowicza Nr, 68, tel. 115-31 
EH damiają, iż nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 3-go września o godzinie 


r: 


o, egzaminy wstępne do wszystkich 


kias z wyjatkiem ósmych w tymże dniu. 


Podania przyjmuje kancelaria codziennie od godziny 9 — 14. 


0 48 874 


waniu. Państwo było zawszenarzędziem 
ucisku; gwałt i tupiestwo były dotąd 
głównym jego celem. 
słów jego nazwy, nie tylko w polskim, 
ale i w innych językach — „pan*, „pa- 
nować*, „rządzić* zawierą sobie hań- 
biący pierwiastek narzuconego przy- 
musu i niewoli. 

Czy więc pod godłem jakiegokol- 
wiek państwa, choćby najładniej na- 
malowanym i ubranym w tęczowe bar- 
wy legend bohaterskich, m stanąć 
uświadomiony robotnik, socjalista, d 
żący do wyzwolenia _siebie braci 
swoich? 

„Przenigdy! 

„Dlątego robotnicy musieli szukąć 
innego godła: musieli szukać godła. 
k(óre wyrażalohy ich namiętną dąż- 
ność do wolności politycznej i ekono- 
micznej, oraz ich w zechśwjatową, 
międzynarodową łączność, wręcz prze- 
ciwną międzynarodowemu rozwojowi 


Dyrektor ANTONI IDŹKOWSKI. 


imi broszurami, o ru- 
ci i niepozbędnym na- 

zczerze, rdzenie polskich Le- 
gionach „duchu ruskim. Stąd ta 
eklizna do rzymsko-katolickiej ey- 
do Europy w ogóló stąd ta 
Sieroszewskiego w naszej 


stawione wzelęnnie wydobyte ze sin- 


rych roczników prasy | to zarówno 
traktujące wartość i oryginalność u- 
lworów roszewskiego, jak zwlaszcza 


alnaść i stronę 
moralną, brz rong moralną, Si 
niezmiernie ciężkiej natury. 

Zanosi się na wielką i zdaje się o- 
stateczną rozprawę, z której nie można 
wróżyć p, Wacławowi Sieroszowskie- 
mu zwycięstwa 

Z powodu spóźnionej pory i braku 
miejsca do artykulu Adolfa NŃowaczyń- 
skiego jeszcze powrócimy. 
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Krwawe zaburzenia na tle przydziału wody 


26 zabitych, 28 rannych 


Meknes. (PAT). 
przydziału wody 
zaburzeń, któ 


Na tle sprawy 
doszło do groźnych 
h bilans przedstawia 
się następująco: 10 zabitych i 25 ran- 
nych po stronie buntowników, a po 
stronie władz bezpieczeństwa 16 żoł- 
nierzy i 3 policjantów rannych. 


Dokonano 20 aresztowań za rabu- 
nek; wszyscy staną przed sądem do- 
raźnym. Specjalna komisja śledcza 
została powołana celem ustalenia 


przyczyn zaburzeń. 
zupełny spokój. 
Delegat rezydenta Morize i dyrek- 
tor departamentu politycznego Sicot 
przybyli do Meknesu (miasto w Maro- 
ku), gdzie przeprowadzili narady z ko- 
mendantem garnizonu Caillaut. Przy- 
jechały liczne delegacje notablów, aby 
u dowództwa wojskowego zamanife- 
stować swą lojalność, oraz potępić zaj- 
ścia, które przypisują obecności licz- 
nych cudzoziemców. Tstotnie między 
rannymi i zabitymi znajduje się kilku- 
nastu osobników zupełnie nieznanych. 
Paryż. (PAT) Jak podaje „Ma- 
tin“, ludność Meknesu należy do naj- 
bardziej spokojnych w całym Maroko. 
Ostatnie manifestacje, które przybrały 
poważne rozmiary, zostały prawdopo- 
dobnie wywołane systematycznym pod- 
żeganiem, prowadzonym przez pew- 
nych agitatorów nacjonalistycznych. 
Kiedy tłum np. napotkał kordon poli- 


W mieście panuje 


D bezpieczestwa na Moru Śródziemnym 


Przygotowania do nowej konferencji — Propozycje brytyjskie opracowuje się 
w ścisłej tajemnicy — Przewidywania i domysły kół politycznych 


Londyn. (PAT). Prasa angielska 
twierdzi, że rząd brytyjski polecił ad- 
miralicjj wypracowanie  propozycyj, 
dotyczących wzmocnienia bezpieczeń- 
stwa na Morzu Śródziemnym, Propo- 
zycje te przedstawione będą przez de- 
legata Anglii, którym zapewne będzie 
min. Eden. 


W kołach politycznych spodziewają. 
się, że Włochy jednak przyjmą zapro- 
szenie na konferencję i wyślą swą de- 
legację. Gdyby wysunęły zastrzeżenie 
co do miejsca obrad, tj. Genewy, W. 
Brytania nie miałaby nic przeciwko 
temu, aby zebrano się w Montreux lub 
Lozannie. 

Co do państw, jakie miałyby brać u- 
dział w konferencji, W. Brytania pra- 
gnęłaby ograniczyć się wyłącznie do 
krajów, położonych bezpośrednio nad 
Morzem Śródziemnym, wychodząc z 
założenia, że tylko te państwa mogą 
udzielić natychmiastowej pomocy w 
razie uchwalenia pewnej akcji zbioro- 


Treść propozycyj, opracowanych 
przez admiralicję, otoczona jest na ra- 
zie ścisłą tajemnicą. Będą one przed- 
miotem dyskusji na posiedzeniu gabi- 
netu pod przewodnictwem premiera 
we wtorek lub środę. 

Wydaje się j 
ski oprócz ak 
śródziemnomorsk 
mają Francuzi, 


dnak, że rząd angiel- 
i zbiorowej mocarstw 
ch, do czego pchać 
zamierza również za- 


cji, prowokatorzy namawiali, by zaata- 
kowano przedstawicieli władz i woj- 
ska, zapewniając, iż nie wolno im czy- 
nić użytku z broni. 


Skazanie Moraczewskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Na wokan- 
dzie Sądu Okręgowego znalazła się, jak 
już donosiliśmy, głośna swego czasu 
sprawa Jędrzeja Moraczewskiego, któ- 
ry w piśmie „Front Robotniczy” zamie- 
ścił artykuł przeciwko prokuratorowi, a 
ohecnie wiceprezesowi Sądu Okręgowe- 
go w Grodnie, p. Ottonowi Klassie, 

Sąd uznał p. Moraczewskiego win- 
nym zniesławienia i skazał go na 3 
miesiące aresztu z zawieszeniem kary 
i na 100 zł grzywny. (w) 


Fermenty w szeregach ZZZ 


Warszawa, (Tel. wł.) Wydział 
centralny ZZZ na ostatnim posiedze- 
niu postanowił co następuje: 

„Sen, Marian Malinowski (Wojtek) 
w liście swym zawiadomił o wystąpie- 
niu z wydziału centralnego ZZZ., Ze 
względu jednak na jego działalność, 
szkodliwą dla idei zjednoczenia ruchu 
robotniczego w Polsce oraz dla całości 
klasy robotniczej centralny wydział 
ZZZ postanowił sen. Malinowskiego 
wykluczyć również z szeregów ZZZ, 


proponować „wakacje łodzi podwod- 
nych*, tzn. zobowiązanie wszystkich 
państw do wycofania tych łodzi z Mo- 
rza Śródziemnego i trzymania ich 
przez określony czas w dokach. 
Londyn. (PAT). Według wieści 
z angielskich kół politycznych projekt 
zwołania narady państw śródziemno- 
morskich przew duj 1) państwa zo- 
bowiążą się wy jednakową sta- 
nowczością w razie nowych faktów 
napaści na statki handlowe; 2) wyco- 
fają swe łodzie podwodne ze strefy, 
która zostanie określona; A i 


wanymi mocarstwami uka e się łódź 
podwodna w obrębie wyznaczonej stre- 
ty, okręty państw, które przystąpiły do 


Z terenu walk na Dalekim Wschodzie 


Szanghaj (PAT) Noc minęła sto- 
sunkowo spokojnie, tylko od czasu do 
czasu słychać było karabiny maszyno- 
we i wybuchy pocisków. 

Dziś o świcie 9 samolotów japoń- 
skich systematycznie bombardowało 


chińskie pozycje w pobliżu dworca 
północnego, bomby wybuchły w 
pobliżu koszar brytyjskich, 


) Dalsze posiłki 
japońskie lądowały w Szang-Ma- 
Pang u ujścia rzeki Wanęg-Po, Nie 
wiadomo jak znaczne są pod względem 


Szanghaj. (PAT 
w 


donosiliśmy, w I 


Jak już iedzicach, 
była-się poświęcenie proporca S. N. Na zd 
jającega się Koła S. N. W środku siedzą: s 


do niedawna głównej fortecy 


ocjaliźmu, od: 
ciu grupa członków doskonale rozwi- 
r. Zarządu Glównego 5. N. mgr Ste- 


tan Niebudek z Warszawy (X) i red. Zajączek z Bielska (XX). 
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uznając jego działalność 
szkodliwą." 

Dnia 6 bm. odbędzie się konferen- 
cja działaczy ZZZ, na której omówi się 
położenie wewnętrzne w Polsce i zada- 
nia ZZZ. tw) 


za wysoce 


porozumienia będą miały prawo zasto- 
sować środki, jakie zostaną przewi- 
dziane w układzie. 

"Tego rodzaju plan — zaznacza Ag. 
Havasa — zdaje się przewidywać u- 
dział rządu w Walencji i w Burgos. 
Dotychczas jednak nie wiadomo, czy 
obie strony w Hiszpanii 
proszone na konferencję. 

Havas dodaje do swych informacyj, 
iż należy j 
ponieważ miarodajne koła bryty 
zachowują w tej sprawie milczenie. 
Zresztą pomiędzy Londynem i Pary: 
żem trwają rokowania, a francuski 
chargé d'affaires prawdopodobnie bę- 
dzie jeszcze d aj przyjęty przez min. 
Edena. 


zostaną za- 


liczebnym te nowe oddziały i jakie jes 
ich najbliższe przeznaczeni 

Gwałtowny atak japo 
ko Yue-Pou w pobliżu Zi 
odparty, przy czym obie strony ponio- 
sły duże straty, 

Nankin (PAT) Jak donosi agencja 
Central News, pomiędzy wojskami 
chińskimi a japońskimi doszło wczo- 
raj wieczorem do starcia w Amoy, w 
Chinach południowych. 


Z hiszpańskiej wojny 
domowej 


Salamanka. (PAT.) Komunikat 
głównej kwatery wojsk powstańczy 
dono: 
Riano 'powstańcy. zdobyli miejscowość 
Col Canglorio i Sanglorio, 
a froncie Santanderu po zajęciu 


Co piszą inni : Beni 
Skutki procesu skarhbowców 


Prasa stołeczna donosi, że w war- 
szawskich kołach politycznych panuje 
przekonanie, iż zaraz po powrocie wi- 
cepremiera i ministra skarbu inż. 
Kwiatkowskiego z urlopu zajdą wiel- 
kie zmiany personalne na wyższych 
stanowiskach w Ministerstwie Skarbu. 
Będzie to wynikiem ostatniego pro- 
cesu skarbowców, który wykazał po- 
ne nieformalności i dużą dowol- 
ność w postępowaniu wyższych urzęd- 
ników skarbowych. 


Żydzi autorami 
podręczników szkolnych 


„Głos Narodu“ ogłasza listę pod- 
ręczników szkolnych, używanych w 
szkołach do nauczania języków staro- 
żytnych. 
Oto ona: 
Auerbach M.: Gramatyka 
Auerbach M. i Dąbrowska K. 
; Auerbach M. i Dąbrowski K. 
Disce latine I — IV, Podręczniki do nau- 
ki łaciny dla I—IV kl. g.; Rapaport A, Sas 
Justius, De coniuratione Catilinel; Rapa- 
port A.: Sallustius, Bellum Jugurthinum; 
J. Rapaport A.: Słowniczek 
erszy Owidiusza; Spiegel 
ki dla III i IV kl. gimn.; 
t pomocniczy do nauki 
Cz. I — HI; Auerbach 
T Conas M: Gramatyka giutk; Ha- 
paport A.: Homer, Hiada; Jędrzejowski J, 
i Rapaport A.: Platon, Wybór z pism. Cz, 
1— III; Rapaport A.: Słownik do wybo- 
ru z pieśni Homera; Rapaport A.: Kseno- 
fonta, wyprawa Cyrusa (przekład); Rapa- 
port A.; Ksenofont, Wybór pism  ((prze- 
kład)", 


Nazwiska: Rapaport, Auerbach, 
Spiegel są nazwiskami żydowskimi. 
Czy nie ma polskich filologów? Chyba, 
obowiązuje zasada, iż języków sta- 
ytnych uczyć winni profesorowie 
staro-zakonni 


Fałszerze obrazów 


Warszawa. (Tel. wł). Pojawiły 
liczne falsyfikaty NIEDZ Fałata, 
Kossaka i innych znakomitych mala- 
rzy polskich. Obrazy te znajdowały 
chętnych nabywców. 

Wczoraj do sklepu Teofila Prusa 
szedł jakiś osobnik, który przy- 
2 obrazy rzekomo Wojciecha 
Właściciel poznał, że są to 
aty. Oszusta zatrzymaro; na 
ę Dawid Mejer i pochodzi 


£ 


wa 
Lwow: 


miejscowości Potes stańcy posu- Jak w nika doza E bai 
wajgjsik naprzód. oczyszczająć oko” |qvowie, skąd obraz wysyłany) do 
liczne doliny. Przednie st yd » SKĄ az y o 


raże dotarły 
do wzgórz Santa Eulalia i Los Can- 
delos. 

Na froncie aragońskim na odcinku 
Fbre zajęto szereg ważnych pozycyj. 
Na odcinku Belchite nowe ataki nie- 
przyjacielskie zlikwidowano. 

Wojska rządowe po przygotowaniu 
artyleryjskim rozpoczęły atak na od- 
cinku Penarroya, lecz zostały odparte 
z poważnymi stratami. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


chorób skór. wener.i moczopłciowy 
tel, 118-33 
i 3-9" w niedzielę: 9-1 


, 6 Sierpnia 2, 
p 


Przyjmuje 9- 


| 
| 


Warszawy i 
polskich. (w) 


innych większych miast 


Dziedzice poczty sztandarowe udają sią 
do: kościoła na poświęcenie sztandaru. 
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ieto Ziemi Chełmskiej 


Cudowny obraz Matki Boskiej Chełmskiej 


Chełm, 4, 9. Zbliżające się 
Święto Ziemi Chełmskiej przyśpiesza 
tętno serc u mieszkańców miasta Cheł- 
ma i rozległej okolicy, roznieca wznio- 
słe uczucia, budzi radość wielką. W 
dniu bowiem tego święta i przez całą 
oktawę Matka Najświętsza, w obrazie 
cudami słynącym przedstawiona, od- 
biera od ludu wiernego Chełmszczyzny 
całej należne Jej hołdy czci, uwielbie- 
nia, miłości i wdzięczności za łaski od 
Niej doznawane. W doroczne święto 
Narodzenia Marii Panny Górka przy- 
bierze poważny i niezwykle uroczysty 
wygląd, bije blaskiem wspaniałości i 
dostojeństwa świątynia Pańska w no- 
wą szatę przyodzianą. 


Ziemia Chełmska i miasto Chełm 
głośne z czasów zaborczych jako ośro- 
dek pracy schizmatyckiej i rusyfika- 
torskiej na wschodnich terenach Rze- 
czypospolitej, dziś zgodnie ze swą tra- 
dycją stanowi ostoję ducha katolickie- 
go i polskiego. Dziś świątynia Mariac- 
ka na Górce z obrazem Matki Boskiej 
Chełmskiej jest ogniskiem rozsiewa- 
jącym swe ciepłe i jasne promienie 
wiary świętej i polskości. Toteż nic 
dziwnego, że serca patriotyczna, prze- 
jęte miłością Boga i Ojczyzny troską 
są owiane o losy odbudowy świątyni 
Mariackiej na Górce, że Polskie Radio 
transmitując na falach eteru w dniu 
12 września główne uroczystości Świę- 
ta Ziemi Chełmskiej, zapoznaje całą 
Polskę z tym ośrodkiem wiary i pol- 
skości, że szlachetne i ofiarne dusze 
hojnie i wydatnie przyczyniają się do 
wykończenia restauracji kościoła, tej 
stolicy Matki Boskiej Chełmskiej. 


Potężny wysiłek społeczeństwa 
chełmskiego i pomoc innych ofiaro- 
dawców sprawiły, że odnowiona kate- 
dra chełmska imponująca z zewnątrz, 


Starożytna brama miejska na Górze Kate- 
dralnej. Tedy przechodziła procesja ko- 
ronncyjna. 


w nowej już szacie przepięknie rów- 
nież wewnątrz się przedstawia. 
Wprawdzie dużo jest jeszcze do zro- 
bienia, bo ołtarze, organy, zakrystia, 
posadzka, dzwonnica, oraz brak apa- 
ratów i innych sprzętów liturgicznych. 
Zaborcy bowiem nie tylko zde- 
formowali i zniszczyli mury świą- 
tyni, ale usunęli z nienawiścią i zabra- 
li wszystko, co w niej się znajdowało. 
Potrzeby te przekonywująco i głośno 
przemawiają do ofiarnych serc i uczuć 
katolika. Roboty trwają. Wierni czci- 
ciele Marii z odległych stron Polski, 
jak Lwowa, Warszawy, Wilna przesy- 
łają, choć drobne ofiary, na dokoń 
nie odbudowy tej pięknej history 


á w 


Reprodukcja sztychu, przedstawiającego procesję podczas 


nej świątyni, chluby budownictwa pol- 
skiego. 

Górka Chełmska staje się miejscem 
godnym jej wielkiej przeszłości. Z daw- 
nej katedry chełmskiej, dziś świątyni 
Mariackiej, z obrazu cudownego spo- 
gląda okiem swej łaskawości Matka 
Najświętsza na dzieci do Jej stóp przy- 
bywające. 


Dla tych czcicieli Matki Boskiej, 
którzy swymi ofiarami pragną się przy- 
czynić do przywrócenia dawnej świet- 
ności Górki podaje się do wiadomości, 
że konto czekowe PO Komitetu Odbu- 
dowy Kościoła Mariackiego w Chełmie 
jest 68 646 M. M. 


` 


koronacji cudownego 


obrazu Matki Boskiej Chełmskiej w 1705 roku. 


UBIORY UCZNIOWSKIE 


dla dziewcząt i chłopców do wszystkich szkół w najlepszym wykonaniu 


poleca 


n 48989 
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Zajścia w Busku pod Lwowem 


Żydzi prowokują 


„Warszawski 
donosi: 


Dziennik Narodowy“ 


„Od dłuższego czasu Busk słał się 
widownią agresywnych wystąpień zor- 
ganizowanego żydostwa przeciw lud- 
ności polskiej, a zwłaszcza wobec na- 
rodowców. Żydzi tutejsi na akcję boj- 
kotową organizowaną przez Str. Naro- 
dowe odpowiedzieli systemem prowo- 
kacyj. 

Przed kilku dniami zjawił się w 
Busku p. starosta z Kaminoki Strumił- 
łowej, który przeprowadził szereg roz- 
mów, pragnąc wybadać nastroje. M. i. 
przyjęci zostali przez p. starostę człon- 
kowie zarządu powiatowego Str. Nar. 
(wśród nich p. Franciszek Frej), którzy 
przedstawili mu istotne położenie i lo- 
kalne żądania Polaków w kwestii ży- 
dowskiej. Odpowiedź p. starosty była 
krótka: „Wszystkiemu wy, narodowcy, 
jesteście winni, wasza akcja szkodzi 
Polsce za granicą, dajcie mi dowód, że 
Żyd was zaczepia, a wtedy..." 

Na dowody nte trzeba było długo 
czekać. Pan starosta odjechał o go- 
dzinie 19.30, a już w kilkanaście minut 
potem miasto zaroiło się od żydostwa, 
uzbrojonego w pałki, 

W tym czasie przechodził przez 
miasto kier. org. S. N. p. Frej w towa- 
rzystwie kolegi Rothanslera, którego 


potrącił Żyd Salamon Padwe. Na 
zwróconą mu uwagę Żyd odpowiedział 
stekiem obelg i rozpoczął wygrażać 
Frejowi nożem sprężynowym, wres; 
cząc: „Ja ci nóż wbiję w samo serce 
„Towarzysze“ rozbestwionego Żyda u- 
tworzyli zwarte koło otaczając dwóch 
narodowców. W międzyczasie jednak 
zebrał się ogromny tłum Polaków. 
Wówczas Padwe, ochraniany przez 
swoich współbraci, rzucił się do utiecz- 
ki i skrył się w pobl j kawiarni 
żydowskiej, Tylko dzięki interwencji 
p. Freja, który uspokajająco wpłynął 
na zebranych, nie doszło do żadnych 
zaburzeń. Postawa tłumu była groźna. 

Przypominamy tu, że w dn. 28 sierp- 
nia napadnięty został koncypient ad- 
wokacki żyd Fohner. 

Napadli go dwaj chłopcy 14-letni, 
Żyd jednak „w obronie własnej” roz 
począł na ulicy strzelaninę, nie zważa- 
ją na zgromadzony licznie tłum. Tylko 
przypadkowi należy zawzięczać, że zaj- 
ście nie skończyło się tragicznie dla 
któregoś z przechodniów, 

Oto mała wiązanka faktów z „pol- 
skiego“ miasteczka. Zuchwalstwo ży- 
dowskie rośnie i doprowadza do usta- 
wicznych starć. Mamy tu do czynieni 
powtarzamy, z systemem prowokacji. 
Jest rzeczą konieczną, by władze zdały 
sobie sprawę z istotnego stanu rzcezy. 


Lasądzenie em. wicestarosty przemyskiego 


Za sfałszowanie wniosku półtora roku bezwzględnego 
aresztu 


Przemyśl, 4. 9. — Zakończył się 
tutaj proces, którego epilog wywołał ol- 
brzymie wrażenie. Właścicielem kina 
„Polonia* był zastępca starosty mgr 
Władysław Strański. Ponieważ nie 
uchodzi, aby urzędnik i do tego wyso- 
ki bawił się w prowadzenie kina, mgr 
Strański otrzymał- pewnego razu de- 
kret przenoszący go z Przemyśla do 
Żółkwi. Stanął więc przed dylematem: 
kino, albo urząd. Ku zdumieniu całego 
miasta p, Stroński wybrał kino, wobec 
czego przeniesiono go na emeryturę, bo 
do Żółkwi nie pojechał, Młody emeryt, 
z własnej woli, zabrał się energicznie 
do zreformowania kina. Na początek 


w firmie Barwika we Lwowie zakupił 
nowoczesny aparat dźwiękowy. Apa- 
rat płatny wekslami, po 50 zł dziennie, 
kosztował około 20.000 zł. Zdarzyło się 
jednak, że kino nie poszło i b, wicesta- 
rosta po wpłaceniu kilku rat w ogóle 
przestał się dostawcą aparatu intereso- 
wać. Prośby Barwika o zwrot dostar- 
czonych przyrządów również nie od- 
niosły skutku. Sprawa p: la do są- 
du i po przewlekłym procesie adwokat 
dr Ropiński miał przystąpić do egzeku- 
cji. Tymczasem nim do niej doszło w 
sądzie w Przemyślu zginęly akta, od- 
noszące się do tej sprawy. Akta znaj- 
dowały się w Sądzie Okręg 


ng 492746 


Pewnego razu nadeszła tam pismo 
z sfałszowanym, jak się po tym okaza- 
ło, podpisem jednego z sędziów, wobec 
czego akta, jak brzmiał podrobiony 
wniosek, przekazano Sądowi Grodzkie- 
mu. Tam zginęły. 


Podejrzenie padło na p. Strońskiego, 
oraz na urzędnika Sądu Grodzkiego 
Gawła. Obydwaj z oburzeniem: zarzu- 
canego im czynu wypierali się. Nastą- 
piły żmudne dochodzenia. W czasie 
jednego z seansów kinowych weszli do 
kancelarii kina wywiadowcy i po prze- 
prowadzeniu rewizji chcieli zabrać ma- 
szynę dla stwierdzenia, czy na niej nie 
pisano przypadkiem tego sfałszowa- 
nego wniosku o wydanie później zni- 
szczonych akt. 


P. Strońskiego żądanie o wydanie 
maszyny zaskoczyło. Pod pretekstem, 
że wstyd przed publicznością kinową 
nie pozwala mu na jej nietychmiasto= 
we wydanie, uprosił wywiadowców, 
aby „tymczasem* poszli oglądać film 
i zgłosili się po seansie. Rodzimi „de- 
tektywi”* na tę propozycję przystali i 
podczas kiedy w najlepsze bawili się 
w kinie, mgr Stroński, według aktu 
oskarżenia, miał „obrobić* maszynę. 
Najprzód więc pilnikiem część czcionek 
spiłował, a później posłał niejakiego 
Rogowskiego po kwas solny i nim re- 
sztę czcionek nadwerężył, Sprawa się 
wydała, bo Rogowski o wszystkim opo- 
wiedział sędziemu śledczemu. Ponie- 
waż jednak właściciel kina dalej ja- 
kiejkolwiek winy się wypierał, maszy- 
nę wysłała policja do Warszawy i 
stamtąd przyszło kosztujące 4.000 zł 
orzeczenie, że sfałszowany wniosek o 
wydanie akt „najprawdopodobniej* na 
tej maszynie był pisany. 


Wyrok zapadł niezwykle surowy, bo 
sąd dał pełną wiarę poszlakom. Mgr 
Stroński został skazany na półtora ro- 
ku bezwzględnego aresztu i utratę 
praw na lat dziesięć; urzędnik Gaweł 
na rok aresztu bez zawieszenia i rów- 
nież na utratę praw przez lat dziesięć, 
Wyrok wywarł w Przemyślu olbrzy- 
mie wrażenie. Skazani zapowiedzieli 
apelację, do końca zapewniając sąd o 
swej niewinności, 


Pani 


Dr Wł. Polakowski 


spec. chor. kobiec 


przeprowadził się 


na Al. Kościuszki 91, 
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Na wyższych uczelniach 


Warszawa. (Tel, wł). W związ- 
ku z zapisaniem nowych słuchaczy na 
wyższych uczelniach zniesiona będzie 
czasowo ścisła kontrola wejścia na u- 
niwersytecie, politechnice i innych 
szkołach akademickich. 

Nie rozstrzygnięto dotychczas spra- 
wy, czy w czasie trwania nowego roku 
akademickiego studenci będą wpusz- 
czani na teren uczelni tylko za okaza- 
niem dowodu. (w) 


Zastrzelony bandyta 


Warszawa. (Tel. wł). Dziś w 
nocy funkcjonariusze policji mieli oto- 
czyć kryjówkę bandytów, którzy doko- 
nali morderstwa posterunkowego Sta- 
nisława Andrasika. 


Policja szła ul. Opaczewską na 0- 
chocle, żeby okrążyć melinę. Bandy- 
tów widocznie uprzedzono, że zbliżają 
się wywiadowcy, gdyż szybko opuścili 
kryjówkę i rzucili się do ucieczki. 

W czasie pościgu jednego zastrzelo- 
no, drugi |ekko ranny poddał się. Na- 
zwiska zabitego dotychczas nie ustalo- 
no, nie miał bowiem przy sobie nic o- 
prócz broni. 


Dr. med, L, Nitecki, specj chorób skór. wener 

moczo-pleiówych POWRÓCIŁ, Łódź, Nawrot 

82, tel. ur. 18-18, Przyjmuje oc 8—930 rano 

i od 5,30—% wiecz. ta edzielę | święta 9—14 
41 030 


Numer 205 


RĘDOWNIK, poniedziałe! 


dnia 6 września 1937 — Strona 5 


Z wędrówek „Orędownika” po Polsce 


Zakonnicy wrócili na Święty Krzyż 


Obok świętej relikwi — cele śmierci! 


Kościół na Św. 
życzka $ 


żu — z lewej wic- 
za więzienia 


Łódź, dnia 4 września 


Późnym wieczorem dotarłem do 
Słupi Nowej, małego miasteczka w 
Świętokrzyskim, Naturalnie pierwszą 
napotkaną osobę okazał się Żyd, miej- 
scowy faktor, przewodnik, zarazem 
szewc i handlarz drobiu. . Nie zrażóny 
kategoryczną odprawą towarzyszył mi 
do rynku, natarczywie ofiarując swoje 
usługi. Dopiero kiedy zapytałem o lo- 
kal Stronnictwa Narodowego, momen- 
talnie zwiał. 


Nie duża mieścina, określona w 
przewodniku, jako nie posiadająca ani 
jednego sklepu chrześcijańskie- 
go, przeszła w ciągu 6 lat olbrzymią 
ewolucj Wszystkie porządniejsze 
sklepy, a jest ich sporo, wywiesiły ta- 
bliczki z napisem „Sklep polski“. Przy- 
jemnie zobaczyć w obcym mi mieście 
oznaki tej walki, którą toczą Polacy. 
To dobrze nastraja. 


Zbliżała się noc, a krwawy zachód 
sygnował piękną pogodę na dzień ju- 


Brama świętokrzyskiego klasztoru 


trzejszy. Bo z Nowej Słupi jest zale- 
dwie 3 km do Świętego K: 


DROGA POD ŁYSĄ GÓRE 


Wczesnym rankiem pniemy się na 
Łysą Górę, na której od 800 lat conaj- 
mniej rozsiadł się klasztor. 

Po drodze tuż przed wspaniałym 
lasem jodłowym, pokrywającym Łyso- 
górę — ku czci jego wielkiego piewcy 
„Parkiem Narodowym im. Stefana Że- 
romskiego* nazwanym — spotykamy 
kamienną figurę, prymityw rzeżbiar- 
ski normalnej wielkości, zwaną „piel- 
grzymem*, Przywiązanych jest do 
niego sporo legend, zacytujemy tu tyl- 
ko najciewszą i napiękniejszą: 

Dawno, bo dawno szedł katnienistą 
ścieżką do klasztoru pielgrzym świą- 
tobliwy. A gwoli większemu umęcze- 
niu grzesznego ciała na gołych kola- 
nach się posuwał i ostre kamienie ser- 
deczną krwią raczył. 

Widzieli to inni pątnicy i cześć w 
nich dla starca wezbrała i jeden rzekł 
z podziwem: 

— Chyba ty Świętym zostaniesz! 

A na to dufny w siebie pielgrzym 
odparł: 

— Jakżebym nie został, gdy krew 
własną ronię! 

I za tą zarozumiałość skamier 

I co rok o jedno ziarno piasku się 
posuwa, a gdy do klasztoru dojdzie to 
koniec świata nastanie... 

Tyle mówi legenda. Dziś posąg, 
prawdopodobnie drogowskaz w ówcze- 
snej puszczy, ma twarz 
głupi żołdak rosyjski roz 
urzą i 

Przecudnym, pełnym dostojnej ci- 
szy lasem dochodzimy do wielkiej p% 
lany. Po drodze mijamy starodawne 
świątki, w których stoją jaskrawo pū- 
malowane „Piety“ i wzrok nasz zatrzy- 
muje śliczna, modrzewiowa, prosta ka- 
pliczka. Zbudował ją ks, Czartorvjski. 
uciekając z kraju po powstaniu 183! 
roku. Prosty napis: 
chwyta za serce skurczem 
nia. 


„BOŻE, ZMILUJ SIE NAD NIĄ" 


Ale przed nami o kilkaset kroków 
klasztor. Idziemy do niego i po przej- 
ściu starej, mocno zębem czasu nad- 
szarpniętej bramy jesteśmy pod wiel- 
ką budowią w kształcie krzyża. 


KLASZTOR 


Styl zatarł się w licznych przerób- 
kach. I teraz wre robota. Kieruje nią 
zakonnik. jak się później okazuje, brat 
reguły Misjonarzy - Oblatów. Dzięki 
niemu poznajemy dzieje kościoła. O 
starożytnym istnieniu świadczy 
wzmianka w dyplomach z 1166-67 ro- 


wzrusze- 


m | GS X. 
WARSZA 


Warszawa, we wrześniu 

Niedawno bawił w Warszawie pe- 
wien dziennikarz duński, który w swej 
kilkakrotnej wędrówce po szerokim 
świecie zawadził także o Polskę. 
Przyjrzał się nam z bliska i poznał 
wcale dobrze, podobnie jak inne naro- 
dy, podrt swe bowiem poświęca głó- 
wnie studiom obyczajów różnych 
państw. Zwiedził Amerykę, Azję, A- 
irykę, ocierał się o przedstawicieli ra- 
sy żółtej, czarnej i czerwonej. Przy- 
szła więc i kolej na nas. 

Zainteresował się Polską, bo słyszał 
1 czytał o niej tu i ówdzie, ale zasadni- 
czo nie wiedział o niej więcej, jak Po- 
lak o Danii. Dziennikarz wiedział. 
że nasza stolica nosi piękną nazwę 
Warszawa i że musi u nas być zimno, 
bo to prawie Azja; my zaś — dla od- 
miany — wiemy, iż stolicą jego ojczy- 
zny jest Kopenhaga i że tam także mu- 
si być zimno, bo znamy przecież... 
duńskie lody Pingwinl 

Sympatyczny Duńczyk wiele dni 
błąkał się w labiryncie warszawskich 
ulic i zaglądał w tym czasie niemal na 
„każde podwórko”, Zaszedł także 


Re 
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A m , 
nad Wisłę, obszedł jej oba warszaw- 
skie brzegi i w koń stanął w zadu- 
mie przyglądając się szerokiej wst 
dze rzeki, Czyżby czekał, aż z fal wy 
płynie ponętna syrena zdobiąca herb 
naszej stolicy? 

Inny był powód zadumy Duńczyka. 
Wyjawił go podczas pogawędki z kil- 
koma polskimi kolegami. Mówił o Pa- 
ryżu i Sekwanie, Londynie i Tamizie, 
o Dunaju płynącym przez Wiedeń 1 
Budapeszt, o stolicach, które rozsiadły 
się wzdłuż tych rzek i z nimi jak naj- 
bardziej związały. Wspomniał też o 
portach rzeczy i pięknych bulwa- 
rach po których spacerują długie sze- 
regi mieszczuchów. 

A potem przeszedł w rozmowie na 
Warszawę. Uważa ją za najoryginal- 
sze miasto, jakie oglądał, I trudno 
mu zrozumieć, dlaczego tak piękna rze- 
ka, jaką rzadko która stolica europe]- 
ska może się poszczycić, jest zupełnie 
niewykorzystana. Bo miasto od niej 
uciekło. 

Niestety, tak jest istotnie. Wisła od 
strony Pragi jest zupełnie „dzika“, a 
nie lepiej przedstawia się sytuacja na 


ku o opatach z Łysej Góry — „de Cal- 
ro-monte'* 


KAPLICA ŚW. KRZYŻA 

Relikwie Krzyża Św. początkowo 
były złożone w kaplicy specjalnej, a 
po pożarze w 6101 roku przeniesione do 
kaplicy oleśnickich. 

Duża, widna, pokryta freskami, 
przedstawiającymi dzieje Kr Św, 
z prawej ozdobiona pięknym z ciemne- 
go marmuru grobowcem założycieli 
Mikołaja i Zofii Oleśnickich, kaplica 
w ołtarzu zawiera świętość najwię- 
kszą. 

Relikwiarz, nie wielki, podwójny 
ze złota, prostej roboty posiada 
5 cząstek Drzewa świętego. 3 w ra- 
mionach krzyża, jedna stanowiąca o- 
środek i część piąta w samej rękojeści 
w formie kwadratowego słupka. 

To cel licznych pielgrzymek, źródło 
obfitych odpustów. 

A pod kamienną posadzką dosko- 


nale zachowane zwłoki — Oleśnickich, 
jakie, szlachty i... nowy dreszcz emo- 
cji — podobno trumna ks, Je emiego 


Wiśniowieckiego, owego bohatera ste- 
powych pól, tak świetnie przedstawio- 
nego w „Ogniem i Micczem*, 

Sam kościół, będacy w remoncie, 
Poza paroma  zniekształconymi w 
licznych przeróbkach obrazami Smu- 
glew. za i zaāħytkowym konfesjonałem 
nic nie posiada. Zaborcy nie dbali o 
kościół, bo nie nadawał się na więzie- 
nie. 


GELE ŚMIERCI 
Tuż za kościółem w dawnych 
lach klasztornych, oto! ni podwój- 
nym murem, strzeżeni wieżyczkami i 


ce- | 


| zą siebie. 


„ AAC 
Oltarz w kaplicy św, Krzyża, Tutaj prze- 
chowuje się Święte Drzewo. 


silną załogą strażników, żyją ludzie 
skazani na powolną śmierć, 

To dożywotni więźniowie święto- 
krzy W małych izdebkach, szczel- 
nie zaryglowanych, zmożeni nudą i 
wyrzutami sumienia, powoli umierają. 

Widziałem ich na spacerze przez 
okno korytarza. Twarze ziemiste, wy- 
chudłe, zarośnięte, bez cienia uśmie- 
chu. Strasznym był niewątpliwie ich 
czyn, lecz straszna jest również ich 
męka konania. 

A wkoło szumi odwieczna, prastara, 
zecudna Puszcza Jodłowa, Powoli 
m pięknem przesłania grozę wię- 
zienia. I tylko stuk niebacznie trącone- 
go kamienia, toczącego się w dół, bu- 
dzi dreszcz i każe spojrzeć w strachu 


JACEK NOWICKI 


Wybryk ekscentrycznej amerykanki 


Chciała koniecznie mieć męża o 100 lat od siebie starszego 


-letni 
h Mieszka on 
w pewnej wiosce pod Belgradem. 


O sensacyjnym tym fakcie donio- 
sły pisma  jugosłowiańskie, które 
stwierdziły, że starzec czuje się 


nigdy nie chorował i jak twier- 
t obecnie tak samo silny, jak za 
ch lat, Wiadomość pism jugo- 
hskich przedrukowałą prasa a- 
merykańska. W wy- 
wołała silne wrażenie na mieszkance 
Nowego Jorku — pannie Mary Pun- 
ver, która liczy 32 lata, 

Przed kilku dniami napisała ona 
list do staruszka, oświadczając, że za- 
kochała się w nim i pragnie zostać je- 
go żoną. List z Ameryki odebrał 60- 
letni wnuk Bachtiara Koszana, który 


przeczytał mu jego treść. Starzec od- 
pisał, że szczęśliwy jest, że będzie mógł 
mieć żonę, o sto lat od siebie młodszą. 

„Narzeczony“, któremu oferta mał- 
żeńska zwariowanej Amerykanki prze- 
wróciła w głowie, domaga się obecnie 
od swych wnuków, aby poszli z nim 
do miasta, albowiem chce się sfotogra- 
fować i posłać swej wybranej fotogra- 
fię. Wnukowie ociągają się jednak i 
twierdzą, że są już za starzy na takie 
eskapady, a podróż do miasta jest dla 
nich męcząca. 


Docent Dr med. Benedykt Dylewski 
Choroby usza gardła i nosa, wady mowy i głosu 
n 48988 powrócił 

Ordynuje od 4-6 pa południa 
ŁÓDŹ, ul. Bandurskiego 12 - tel. 222-8 


oda jednak, że 
dziennikarz duński nie spacerował po 
wybrzeżach w towarzystwie choćby 
zwykłego sprzedawcy gazet, takiego, co 
to sypia pod mostami, Ten by Duń- 
czykowi powiedział, jak było za cza- 
sów Moskali, pokazał, jak jest teraz 1 
barwnie uzupełnił informacje opisa- 
niem najbliższej przyszłości. 
Właśnie w bież m roku obserwu- 
jemy nowe nastawienie Warszawy do 
Wisły. Jakby w uznaniu wyrządza- 
nych przez tyle lat krzywd, miasto na- 
gle zatroskało się o „królowę naszych 
rzek". Ulica Czerniakowska i Powiśle 
zamieniają się z wolna w nowocześne 
zielnice. Znikają rudery „przedpoto- 
parterowe chatynki, położone 
niżej ni jezdnie. Olbrzymie place 
otoczone walącymi się płotami nahie- 
rają wartości złota. Za rok. dwa lewy 
brzeg Wisły i położone w jego pobli- 
żu ulice należeć będą do „arystok 

tycznych” części stolicy. Już dziś 
glądać można dziesiątki wspaniałych 
nowoczesnych domów. pięknych na ze- 
wnątrz i komfortowych od wnętrza. 

Płynie sobie Wisełka i nadziwić się 
nie może, jak to nagle przypomniana 
sobie, by ubrać ją w godne szaty. „Mu- 
imy mieć bulwary! — wołają war- 
szawiacy i spacerują dumnie po Wy- 
brzeżu Kościuszkowskim między mo- 
stem Poniatowskiego, a Kierbedzia, 
gdzie już założono małe parki, zieleń- 
sfaltowano ulice i wysadzono 
Byłoby tu napraw- 


jej lewym brzegu. 


ce, wy 
aleje drzewami. 


dẹ ładnie, gdyby nie „magazyny“ pia- 
skarzy i żwirowników na dolnym bul- 
warze, skąd za lada podmuchu wiatru 
wznoszą się tumany kurzu i skąd cią- 
gną również karawany hałaśliwych 
wozów, wiozących piasek i żwir na bu- 
dowle. Ale ponoć w p: 
piaskarzy czeka „eksm 

Wybrzeże Gdańskie, położone po le- 
wej stronie mostu Kierbedzia, stało 
się od kilku tygodni jakby miejscem 
wycieczkowym. Nic dziwnego, tu wła- 
śnie, u stóp Zamku królewskiego, po- 
wstaje pierwszy odcinek zachodnio- 
europejskiego bulwaru. A więc drogi, 
schodki, poręcze, ściany wyłożone pia- 
skowcem itp. Bulwar ten sięgać bę- 
ie aż do Żoliborza, a wzdłuż niego 
mają w przyszłości kursować miejskie 
„autobusy wodne”. 

Plany są jeszcze piękniejsze, prze- 
widują bowiem wspanialy bulwar nad 
lewym brzegiem Wisły od Wilanowa 
aż po Biela Prowadziłbv niemal 
w prostej lin ale wówczas musiano 
by usunąć luksusowy budynek Oficer- 
skiego Yachtklnibu. do którego należą 
wysokie o: 
będzie w p 
war pó, 

Najważniej 
zaprosimy tego « 
go i niech tylko spróbuje mówi 


byt. 


, ab; 


kwanie, Tamizie, Dunaju, T 
Londynie, o pięknych bulwarach 1 
miastach, które uciekły od rzeki! 


A. Z. 
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Mordownia zwierząt 


W rzeźni miejskiej, gdzie rytualnie morduje się zwierzęta — 
ryzm* żydowski 


Łódź, dnia 4 września 


Dzięki Zarządowi Miejskiemu, któ- 
ry zorganizował wycieczkę prasową, 
udało się nam obejrzeć rzeżnie bału- 
cką i jej naj „atrakcję”* ubój 
rytualny. Inaczej bowiem trudno się 
tam dostać i niebezpiecznie. Żydzi nie 
bardzo sobie życzą, aby świadkowie- 
„goje? przyglądali się czynnościom, 
przez nich uważanym za praktyki re- 
ligijne, a które -w rzeczywistości są 
zwykłym ohydnym z premedytacją i 
na zimno mordowaniem zwierząt, 

Na obszernym dziedzińcu rzeźni 
pełno Żydów. Kręcą się pomiędzy za- 
hudowaniami, siedzą na schodach, na 
ławach, na ziemi, „poważni*, „dostoj- 
ni“, star młodzi, bogaci, biedni, ele- 
ganccy i niechlujni, kupcy, handlarze, 
pośrednicy, rzi rzezacy — Wszy- 
scy roznamiętnieni rozjazgotani, plu- 
jący szwargotem swej mowy na pra- 
wo i lewo, zachłanni i chciwi, w ja- 
kichś niesamowitych drgawkach ciała 
w półwyrzuconych z gęstwiny brody 
słowach dobijają targów, kupują, sprze- 
dają. licząc na brudnej zakrzywionej 
łapie brzęczący pieniądz. 

To są ci, w których rękach do nie- 
dawna, a jeszcze i dziś w znacznym 
stopniu spoczywał cały handel bydłem 
i cały ubój oraz sprzedaż mięsa. 


Wchodzimy do budynku, w którym 
ubija się cielęta. Ciasne, ciemne po- 
mieszczenie o betonowej podłodze o- 
ślizgłej od posoki. W dwuch korytach 
na podwyższeniu w przedśmiertnych 
drgawkach rzucają się dwa cielęta, z 
rozwartej na szyi rany rzy ga, krew do 


ca się i porywa, jakby chciało uciec, 
przytrzymuje je dwóch drabów, z roz- 
walonej rany wydobywa się rzężenie, 
przerywane bulgotem cieknącej krwi. 


Stojący obok rzeźnik z jakąś dziwną 
lubością wpakował w otwartą ranę 
brudną swą łapę o wielkich pełnych 
gnoju paznokciach i zaczął w tej ra- 
nie... grzebać. Zwierze wije się for- 
malnie z bólu, rzeźnik jak na ironię 
drugą ręką począł gładzić 
sierść, 
się widać malujące się obrzydzenie i 
odrazę. Po czterech minutach zwie- 
rzę skonało. . Rzeźnik wziął je na ple- 
cy i odniósł do przyległej sali, gdzie 
dokonuje się podział na części koszer- 
ne i te które będą zjadać... „goj 


Przechodzimy do następnego bu- 
dynku — tutaj dokonuje się uboju doro- 
słych sztuk. Właśnie wprowadzają 
zastraszoną, opierającą się krowę. Śle- 
pia ma zakryte, rzeźnicy wciągają ją 
do środka, trzech tęgich drabów pr 
skakuje do niej i wiąże jej nogi. Kro- 


Rzeźnia od „wownątrz* 


Na twarzach przyglądających. 


„Elita“ rzezaków żydowskich 


wa jakby w przeczuciu zbliżającej się 
śmierci rzuca się i wyrywa.. 

W pewnym momencie z ust jedne- 
go z rzeźników padła jakaś komenda 
w żargonie. oprawcy poderwali krowie 


„Postęp” i „humanita- 


nogi, zwierzę z łoskotem padło na be- 
tonową posadzkę, uderzając silnie 
łbem o kamień. Z utrąconego tuż przy 
samej nasadzie rogu poczęła się są- 
czyć krew. Powalone na ziemię zwie- 
rzę leżało, oczekując na przybycie rze- 
zaka. Po kilku minutach wszedł „ma- 
jestatycznym" krokiem rzezak w dłu- 
gim fartuchu w krymce na głowie, 
przy twarzy trzymał ostry obosieczny 
nóż. 

Przystanął przy szamocącym się 
zwierzęciu, rozejrzał się wokół, chwilę 
postał, odmawiał, zdaje się. modlitwę, 
robił wrażenie, jakby celebrował ja- 
kieś podniosłe nabożeństwo. Było w 
tym dużo pozy, ale i religijnej jakiejś 
ekstazy. Po takiej chwilowej zadu- 
mie pochylił się błyskawicznie nad 
zwierzęciem i ruchem prawie niewi- 
docznym przerżnął swej ofierze gar- 
dło. Z rozpłatanej potwornej rany blu- 
znęła krew do podstawionej niecki, 
zwierzę wyprężyło się i z całych za- 
częło rzucać i kopać nogami. Gdyby 
nie pomocnicy, którzy je przytrzymy- 
wali, zdawało się, że wstanie i oszal 
łe z bólu, rzuci się na swego opraw! 
Tymczasem rzezak spokojnie otarł n 
i tak, jak poprzednio, poważny“ i 
„majestatyczny“ wyszedł. 


Przez cztery minuty krowa męcz: 
ła się zanim zdechła. Gdyśmy wycho- 


To i owo... 


Żydzi i „obywatele“ 


„Ułatwiona* akcja bojkotowa — 


Wszystk o w porządku. 


Łódź, 4 września 
Są Żydzi i „obywatele”. Pierwsi pi- 
sują w „Naszym Przeglądzie”, „Naszej 


Opinii*, „Chwili*, psioczą już nie tylko 
na „endeków*, ale ad „endeków” ża- 
czynają wym) ki: Pola- 


ze rychło się do- 
wszyscy Polacy 


Kom... Pewno 
czekają czasów, gdy 
będą antysemitami. 

Druga kategoria to „obywatele”. Ci 
ge w stosunku do siebie słowo 
ją' się. Jeden taki kiedyś 
w tramwaju powiedział: „Żebym ja 
miałbym w kieszeni rewolwer, to bym 
pana dał po mordzie!" 

— Więc czemu, panie starozakon- 
ny, nie ma pan owego rewolweru? 

— Żebym, broń Boże, przypadkiem 
zastrzeliłbym się? 

Ci pisują w „polskiej“ prasie. 

Warto czasami przejrzeć — 
talne „kawałki“, 


WSTYDZĄ SIE I CHCA OSZUKIWAĆ 

Wiadomo, że „Polrura”, „Pols: 
„Polobuw*, „Chic Parisienne“, 
Wiek”, „New Yorc" czy „Polszprotka: Ą 
to Żydy! Polak się swego nazwiska 

i dzi, nawet jeśli 

I ci, co nie chcą u Żydów 
skrzętnie omijają wszelkie 
Że jednak porządek być 
musi. więc nakazano na przedsiębior- 
stwach u ocznić nazwiska, aby ku- 
pujący wiedział, komu zawdzięcza nie- 
domierzony metr perkalu czy niedo- 
me kilo kaszy. „Obywatele“ w roz- 
Nie tylko martwi się pan Ku- 
anc, ale i pan Lewi, który prze- 
cie swego nazwiska nie potrzebuje się 
wstydzić. 

Tymczasem w „obywatelskim* „Gło- 
sie Porannym" czytamy pod dwuszpal- 
towym tytułem: 

UŁATWIONA AKCJA BOJKOTOWA 
Memoriał naczelnej rady kupców 
polskich 

„Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego" telefonuje: 

Rada naczelna kupców polskich 
wystąpiła z memoriałem do władz 
w sprawie uwidoczniania na szyldach 
asy Le imion i nazwisk właści- 
cieli, 

Akcja ta godzi w kupców żydow- 
skich, gdyż w ten sposóh ułatwiona 
zostanie akcja bojkotowa." 

ię rzucają? 
mityzm jest akcją nie- 
racjonalną, niech więc przekonają ku- 
pujących, że żydowskie sklepy są so- 
lidniejsze, a wówczas nie trzeba będzie 
ukrywać nazwisk. Tymczasem oni 
chcą po prostu oszukiwać kupujących! 
Bo jeśli ktoś świadomie i celowo u- 
krywa swe nazwisko, aby w ten spo- 


kapi- 


kupować, 
„Polgrandy*. 


sób zwabić klientelę, jest to takie same 
oszustwo, jak' mierzenie fałszywym 
metrem. 


WSZYSTKO W PORZĄDKU, MOŻNA 
JECHAĆ W GÓRE! 

Od czasu podniesienia plac robotni- 
czych o te kilka procent „branża 
szy sobie głowę, jak tu teraz w trójna- 
sób podnieść ceny fabrykatów i po- 
trójnie zarobić, a że władze zakazały 
podnoszenia cen, więc trzeba przygoto- 
wać grunt, urobić opinię. I oto w „oby- 
watelskiej* „Republic ukazuje się 
artykuł zaopatrzony w wielki tytuł tej 
treści: „Nożyce cen się zamknęły — 
wieś płaci za artykuły przemysłowe 
połowę tego, co przed rokiem“, Z tre- 
ści artykułu wynika, że w przeliczeniu 
na kilogram, yta, ceną pluga, nici, 
madepolamu itd. spadła o połowę. Po- 
noć wsi lepiej się w tym roku powodzi, 
niż za czasów najlepszej koniunktury 
w roku 1928/29! 

O podwyżce cen nie ma tam ani sło- 
wa, ale to się rozumie samo przez się. 
Gdy opinia uwierzy, że istotnie wsi po- 
wodzi się tak wyśmienicie, nie będzie 
przeszkód, gdy przemysł i kupiectwo 
zaczną znowu „otwierać nożyce"... 

Ale artykuł jest z gruntu niepraw- 
dziwy. Istotnie bowiem w przeliczeniu 
na cenę żyta, wartość pługa czy made- 
polamu spadła, ale ile tego 
sprzedaż wieś ma? Wiadomo, 
sprzedawać może tylko część zbiorów, 
gdyż część spożywa sama, Ta część 
spożywana przez rolnika nie zmniej- 
sza się, ani nie rośnie w zależności od 
urodzaju. Pozostaje więc na zbycie re- 
szta. Jeśli w ię „urodzaj jest go 
ko o kilkanaście procent, to już 
sprzedania chłop ma o połowę mniej 
zboża, jeśliby zbiory były jeszcze eq 
sze, nic by nie mógł sprzedawa 
też musialby sam głodować. 

I właśnie dlatego, że w tym roku 
zbiory są złe, że wieś ma na zbycie ma- 
ło żyta, jego cena wzrosła. W re 
tacie nie wielka to dla wsi ulga, je 
cena ziemiopłodów tak wzrosła, że za 
tę samą ilość zboża można kupić dwa 
razy więcej, niż w roku ubiegłym, ale 
do sprzedania jest akurat o polowę 
mniej owego zboża. Czy tak czy ina- 
czej pieniędzy za sprzedane ziemiopło- 
dy nie wystarczy! 

Ale co to wszystko obchodzi na- 
szych, „obywate Wieś? Niech się 
tam dzieje co chce, byleby można było 
podnieść ceny i zarabiać, zarabiać, za- 
rsbiać! 

Oni przecie nie są Polakami. ze wsi 
nie wyszli. Sa tylko „obywatelami” i 
przys: do Polski, aby zarabiać, za- 
rabiać, zarabiać! 


u- 


Rzezak przygotowuje się do dzieła 


dzili z tego miejsca, gdzie rytualnie 
morduje się zwierzęta, padały słowa z 
ust wstrząśniętych widzów: 

— Ależ to mordownia zwierząt, to 
powinno być zabronione. Ja przez ty- 
dzień nie wezmę do ust mięsa... 

— A ja od dziś staje się wegeteria- 
ninem, czegoś podobnego nigdy nie wi- 
działem, to jest barbarzyństwo. 


To jest naprawdę barbarzyństwo, 
popełniane w imię pewnych wierzeń 
Kto chce zrozumieć mentalność 
dowską, mentalność tych wszystkich 
„humanitarystów* i głosicieli „postę- 
pu* niech się przyjrzy, jak rytualnie 
zabija się zwierzęta. Może to robi brat. 
może kuzyn Słonimskiego, Tuwima 
lub koleżanki Goldberżanki... 


Na uboczu — 


żydowscy stróże nocni 


Na terenie Ostrowca ukazały się cie- 
kawe typy. Grube, utue: 0 włosach 
czarnych kręconych, pr: 
dury podobne do policyjn; 
tego. przyodziewku, 
Żydy. 

Ubrały się Mahaheusze w półwojskowa 
uniformy i zorganizowały w Ostrowcu 
Straż Nocną, żeby BD. Na taki po- 
mysł mogli ko Żydy. 

Ubrali jak polłójancć i chodzą po 
Ostrowcu i twierdzą, że będą pilnowali 
dobytku mieszkańców przed złodziejami. 

żydowscy opiekunowie chodzą 
ch sklepach i p 
i poparcie. Uzyskują w. 
bo kto by tam Żydom pi 
wać. 

Proszę spojrzeć na zdjęcie! Myślałby 
kto, że to możo jaki generał, a lu pan 
Fierwas i Cymbnłknopf. Czyby kto uwie- 
rzył?! 

W wojsku nie byli, a tu takie ładna 


wyparcie“ 
ił się pilno- 


noszą mundury, 

No nie. I rękawy obszyte i pas knali- 
cyjny i gwiazdka na głowie. 

Czy uwi łby kto, że to są „msche- 


od pilnowanin?! 

co na to policja-t Cz 
że jakieś tam hohes 
cu robić konkurene, 


ją nie oburza, 
chca jej w Ostrow- 
n 


ZAKŁAD KRAWIECKI Damski i 
MARCIN RÓŻYCKI 


wykonywa swa prac 
nowszych modeli ch Posiada bogatą 
kolekcję mater Ceny n'skie. 


ŁÓDŹ. ul. Wólczańska 252 


(dawn. Piotrkowska 287 | 284) 


Męski 


solidnie podlug naj- 


Specjalny dzin! wojskowy i uczniowski 
n n 45 903 
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Bohaterzy, którzy odeszli w sławie... 


W piątą rocznicę śmierci por. Żwirki i inż. Wigury 


Śp. por. Franciszek Żwirko, zwycięzca Ghal- 
lenge'u w r. 1932, przy śmigle zwycięskiego 
samolotu „R. W. D+6", 


Warszawa, we wrześniu 


Rok 1932 dobrze zapisał się w kar- 
tach historii Polski. Przeżyliśmy kilka 
pięknych tryumfów, które rozsławiły 
nasze imię po całym świecie i sprawi- 
ły, że sztandar nasz z dumnym Orłem 
Białym załopotał nad obcymi zie- 
miami, 

Weźmy choćby dziedzinę sportu. 
W dalekiej, słonecznej Kalifornii, w jej 
stolicy Lós Angeles, dziesiątki naro- 
dów walczy o laur olimpijski. Setki 
tysięcy Jankesów wpatruje się w biało- 
czerwony sztandar na maszcie i wy- 
słuchuje dźwięków „Mazurka Dąbrow- 
skiego“, Sprawiły to sukcesy Walasie- 
wiczówny, Wajsówny i Kusocińskiego. 

Albo lotnictwo! W Zurychu zadzi- 
wia wszystkich na meetingu lotniczym 
maleńki kpt. Bajan (dzisiaj już major). 
SŚmiga w locie ponad Alpami, dystan- 
suje przeciwników i każe mieszkań- 
com Szwajcarii mówić o dzielnych pol- 
skich lotnikach. Inny znów Polak, kpt. 
Karpiński, przelatuje na samolocie 
„Lublin RXa' ponad trzema kontynen- 
tami: Europą, Azją i Afryką. Dociera 
do okolic, w których nazwa „Polska“ 
była czymś nieznanym. 

Tymczasem nadchodził najpoważ- 
nieszy sprawdzian istotnych wartości 
naszego lotnictwa: „Challenge de Tou- 
risme International 1932", organizowa- 
ny w dniach 11—29 sierpnia tego roku 
przez Aeroklub Rzeszy Niemieckiej. 
Startujemy, czy nie? Czy jesteśmy do- 
yć silni, by zmierzyć się z najsilniej- 
mi? 

Wyjaśnienie znajdujemy w nr 6 
Biuletynu Aeroklubu Rzeczypospolitej 
Polskiej z dn. 16. 7, 1932, w którym 
m. A, R. P. łosił czynny udział w 
organizacji Międzynarodowych Zawo- 
dów Samolotów Turystycznych 1932. 
Zespół polski na Challenge posiada 
skład następujący: szef ekipy — mjr 
Adam Woytyga. Samoloty i załogi 
samoloty „PZL-19* z silnikiem Gipsy 
III 120 KM, pilot kpt. J. Bajan, towa- 
; pilot kpt. J. Gied- 

; pilot kpt. B. 


Orliński, tow. M. Balcerzak. — 3 samo- 
loty „RWD-6* silnik Genet Major 140 
KM; pilot T. Karpiński, tow. S, Zien- 
tek; pilot S. Płonczyński, tow. J, Elia- 
szow; pilot por. F, Żwirko, tow. inż. 
St. Wigura." 


Wyjechali do Berlina, by zmierzyć 
się z drużynami Francji, Niemiec, 
Czechosłowacji, Włoch i Szwajcarii. 

Już pierwsze dni przynoszą sensa- 
cję. Ekipa polską okazuje się dosko- 
nale przygotowana i nadspodziewanie 
groźna. Zwłaszcza „RWD-6'* oznaczony 
numerem 06, z załogą por, Żwirko i inż. 
Wigura, Wysuwają się na czoło w 
punktacji dystansując Włocha Colom- 
bo, typowanego na zwycięzcę. Na lot- 
nisku i na łamach prasy pojawiają się 
charakterystyczne tytuły: „Der kleine 
Cwierko* i „Cwirko an der Spitze“. 
Inni Polacy trzymają się też dzielnie. 
Napięcie wzrasta, gdy przed lotem 

żnym, po próbie minimalnego zu- 
ycia paliwa Włoch Colombo wysuwa 
się dwoma punktami przed Żwirkę. 
Co będzie? 

Przypomnijmy sobie sprawozdanie 
prasowe z owego czasu, Do lotu okręż- 
nego wyruszono z lotniska Tempelhof, 
Włosi i Niemcy rozpoczęli szaleńczy 
wyścig. Na szybkich maszynach po- 
chłaniali etap za etapem, A nasi? Nie 
dali się wciągnąć w ten podniehny ha- 
zard, Lecieli równo, Żwirko z Wigurą 
zaś dbali jedynie, aby k 
przebyć w przepisanym cz: 


blisko milionowe tłumy. 
z samolotów na ulice mii 
zjazmowaną publiczność. Ota 


Bohaterskich lot 
ta, Na zdjęciu śp. Żwirko (w środku), niesiony przez rozentu- 
za go kordon policjantów, W kole*u góry śp. Żwirko 


pelhof pod Berlinem zamienia się w 
morze głów, nad którym wyrasta las 
sztandarów. Zeszedł się cały Berlin, 
różne władze i przedstawiciele państw 
obcych, Dziś zapadnie decyzja, komu 
przyznają zwycięski laur. Zadecyduje 
wynik ostatniej rozgrywki — próby 
maksymalnej szybkości na dystansie 
300 km. Niemcy nabierają znów pew- 
ności, wszak ich samoloty są szybsze 
od filigranowych „RWD“, 

W naszym obozie podniecenie, Nad- 
chodzą pierwsze wiadomości. Żwirko 
wystartował pierw: za nim — po 
pięciu minutach — zawodnik niemiec- 
ki. Głowy skierowały się ku dalekiemu 
ontowi. Kto nadleci jako zwy- 
czy polski górnopłat, czy nie- 
dolnopłat. Speaker na wieży 
anonsuje pojawienie się samolotu. 

Górnopłat! 

Mały, dzielny Żwirko i opanowany 
Wigura zwyciężają. W minutę dopiero 
po nich nadlatuje Niemiec Morzik. 

Komisja sędziowska ogłasza wyniki. 
Na główny maszt wędruje polska fla- 
Ba, orkiestra gra „Jeszcze Polska nie 
zginęła..* Odkrywają się głowy, woj- 
skowi salutują. Pamiętna chwila. To 
trzeba zrozumieć: polski hymn narodo- 
wy rozbrzmiewa w stolicy Niemiec! 
W roku 1082! Pierwszy raz w okresie 
powojennym! 

A tam, przed trybunami, dwie drob- 
na sylwetka: Żwirko i Wigura. Serca 
im walą, na twarzach radość miesza 
się zè wzruszeniem, Dokazali wielkiej 


Warszawie 
ów porwano na ramiona i wyniesiono 


z synkiem, który powitał ojca na lotnisku mokotowskim, po jego tryumfalnym po- 
wrocie z Berlina. 


tyka okazala się wyśmienita, Nawet 
uie powstrzymał ich przelot nad za- 
śnieżonymi Alpami, Tymczasem Włosi 
nie wytrzymali próby nerwów i wyco- 
fali się. Wycofał się także Orliński z 
powodu defektu. Doleciał do Paryża. 
Zostało więc czterech Polaków. Wresz- 
cie nadszedł ostatni dystans Ham- 
hurg—Berlin. Znów obliczenia i znów 
„Owirko an der Spitze“, Nie pomogły 
Niemcom szybkie maszyny. 


A PA $ ET T 


Fragment pogrzebu Żwirki i Wigury. Kondukt przechodzi Krakowskim Przedmie- 


ściem w Warszawie obok 


i śragicznie zmarlych lotników 


28 sierpnia 1932, Lotnisko w ŚR wali się w innej części kr: 
5 aa m "=" 


sztuki i znów rozsławili imię Polski. 
Tym razem na cennym terenie — w 
Niemczech 

Na tym jednak nie skończył się 
nasz tryumf. Oto Karpiński zajął 9 
miejsce, Bajan 10, a Giedgowd 18. 
Zwyciężyliśmy więc i jako zespół! 
Entuzjazm ogarnął cały kraj. Wszy- 
scy zapragnęli oglądać i honorować 
zwycięzców. Żwirko i Wigura nie od- 
mawiali. Każdego niemal dnia ukazy- 
aju, każdy 


Grób Żwirki i 


figury na cmentarzu powązkowa 
skromny drewniany kościólek pod wezwaniem św. Franciszka i św. Stanisława, patros 
Rów Żwirki i Wigury, na Okęciu, w pobliżu lotniska warszawskiego, 


$p. inż. Stanislaw Wigura, wielokrotny to» 
warzysz lotów Żwirki i jeden z konstrukto: 
rów znakomitych samolotów typu „R, W, D“ 


regionalny obchód L. O. P. P, odbywał 
się z ich udziałem. 

sława Żwirki i Wigury rozprze- 
strzeniała się coraz bardziej, Zapra- 
guęła ich uczcić także Praga. Nie od- 
mówili i — drogą na Kraków — ru- 
szyli do stolicy Czechosłowacji, 

11 września 1932. Warszawa żyła 
normalnym trybem, pulsowała co- 
dziennym tętnem. Wieczorem, w roz- 
gwar uliczny padły okrzyki gazecia- 
rzy: „Dodaaa nadzwyczaaa!* Ludzie 
kupowali, czytali zamierali w bez- 
ruchu. Nikt nie wierzył, a była to jed- 
nak straszliwa prawda. Jak to, więc 
oni, co najdrożsi naszym sercom, już 
nie są między nami? 

Lecąc do Pragi dostali się w stra- 
szliwy cyklon. Samolot spadł zdruzgo- 
tany wśród drzew lasku w miejscowo- 
ści Cierlicko w Czechosłowacji, opodal 
granicy polskiej, Ludność znalazła 
zmasakrowane ciała bohaterów prze- 
stworzy. Przed dwoma tygodniami się- 
gnęli po sławę, a teraz... 

Cała Polska okryła się żałobą, jak- 
'ł nam ktoś najbliższy. Pogrzeb 
cie królewski, Ciała złożono na 
dwu samolotach, a za trumnami postę- 
powali wszyscy wielcy i mali naszego 
kraju. Nieodłączni towarzysze i przy- 
jaciele spoczęli obok siebie na cmen- 
tarzu powązkowskim w Warszawie. 

Żwirko i Więura odeszli wprawdzie 
od nas, ale pamięć o nich nie wygasła. 
Stworzono Fundację ku czci śp. Żwirki 
i Wigury, która zdobyte z ofiar fundu- 
sze przeznacza na rozwój lotnictwa, 
stypendia i nagrody w krajowych za- 
wodach lotniczych. Jeden punkt sta- 
tutu Fundacji brzmi następująco: 
„Ufundowanie kapitału, którego odset- 
ki pobierać będzie wdowa po śp. por. 
Żwirce celem zapewnienia wychowa- 
nia i wykształcenia pozostałemu syno- 
wi”; Temu malcowi, który był słoń- 
cem dla ojca i który przyszedł z ma- 
musią na lotnisko, by uściskać tatusia. 
opromienionego sławą zwycięstwa ber- 
lińskiego. 

* 


Dziś, w piątą rocznicę zgonu boha- 
terskich lotników, niechaj odżyją w 
nas wspomnienia ich wspaniałego zwy- 
cięstwa i sławy, jaką okryli imię Pol- 
ski. 


ELLIOT 


m w Warszawie, U dolu z lewej 
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jon żywyje żaby jeŁ Durnyje ludzi 
raj 1 hroszy dajuć nie wieda za 


LJ a Prv e [4 e 
szło," 
Największym urokiem Druskienik 
są przepiękne okolice. Piaski, lasy i 
wody, oto motywy krajobrazu tutej- 
Szego, A W: k cis i ja- 


kimś smętkiem, może echem pk ge 
Druskienniki — Wszędzie żydzi — Czy nikt nie pragnie tego zmienić? — Malowniczy | zee które tu mod woda N 
targ i jeszcze piękniejsze okolice A.G. 


Druskienniki, we wrześniu Jeden ze światlejszych stałych mie ; sku lub po białorusku. A wszędzie w 
Ulegając propagandzie odwiedzenia | szkańców widzi i odczuwa z goryczą | około przewija się szwargot żydowski. 


ziem wschodnich i pragnąc pewnej od- | niewolę, w jakiej społeczeństwo tute. stko to zjechało z wiosek pobli- PODŁUG 
p h a czasem dalszych na swych NAJNOWSZYCH 
zkach z charakterystyczną duhą i MODELI 


miany po dość już wydeptanych uzdro- | sze jest pogrążone i to tak w dziedz 
sh małopolskich, wybieramy się | nie handlu jak i rzemiosła, lecz twie 
jscowa inteligencja polska | ogłoblami. Kupić tu można płótna n 48005 R, 
yła ze stanem rzeczy, iż nie zybów, miodu, owoców, zi TPAORBIĘ 


na letnie wyw do Druskiennik. | dzi, że mi 
asa. Pip sęki ai] R. SZYNDLER 
cąc poznać oblicze ludu okolicz- | pod gołym niebem. Jakiś artysta pa- LJ 


Kieruje nami także chęć zapoznania | tak 

się na miejscu z warunkami bytowa- 
nego, odwiedzam targ cotygodniowy w | łaszuje całe kłęby konopi, by za chwilę Łódź, Piotrkowska nr 163 
Druskienikach. Tu prawdziwa mozai- | z ust wyciągać różnobarwne wstążecz- M 0000 


nia i pracy żywiołu polskiego wśród 
elementu mniej lub więcej obcego. 
źnym wieczorem, podążam w towarzy- ka języków, dominuje jednak polski | ki. Krytycznie usposobiony bywały 
stwie przygodnego przewodnika do urobiony na ład „tutejszy“. Używa się | „dziadźka* mówi do swego towarzysza: 
; ać a i | dzy sobą mówi się przeważnie po litew- | małych dzietok, ja baczyw u Grodnie Zaginięcie lotnika 
ji ię jaki wody. i 
„To nieduża jeziora, Druskonie na- francuskiego 
alko kajakami znaczy sia pływać moż- % 
na“ — ob 


Z dworca, do którego przybyłem pó- 
pensjonatu konary wysokich | $9 W stosunku do kupujących, ale mię- „Chadzi Pietruk, heta sztuka dla 
zywają, Przystań niedaleczko, łódkami 


W Paryżu panuje poważne zanie. 
pokojenie o los młodego lotnika Ru- 
h f perta Delille, po którym zaginął wszel- 

Nazajutrz, w poszukiwaniu jakiegoś ki ślad od tygodnia. Delville wyleciał 
stałego locum, wychodzę na główną u- ze San Sebasian na własnym samolo- 
licę prowadzącą od dworca. Zwykle cie, zabierając jako pasażera niejakie- 
utrapienie [etnisk nie ominęło i Drus- go Marco Gonzal dyrektora znanej 
kiennik. Obłoki kurzu (kuracyjnego) firmy angielskiej wyrobu wódek Sher- 
splikują nam suchą inhalację dróg k dwaj polecieli do Santander, 
oddechowych po przejściu każdego au- 
ta. Nie godzi się jednak sarkać na to, 

z jowisku do tych spraw „pod- 
ę* poważnie. Jest tu pięknie 
zagarażowana maszyna do skrapiania 
ulic, a obfitość wód w sąsiednich jezio- 
rach i w Niemnie umożliwia nieprze- 
brane ich czerpanie, Nie jest więc 
znów tak źlel 
Ale nie tylko dobrymi chęciami 
wybrukowana jest główna arteria zdro- 
jowiska, lecz także najprawdziwszymi 
kocimi łbami. O ile dorożki, wyposa- 
żone na sposób wileński w gumowe 
„balony“ na kołach, unoszą pasażera 
niby w powietrzu i waka się jak- 7 
by po aksamicie, to furmanki chłop- ni. 
skie, zaprzągnięte 7 małe aali — Głowa samohójcy 
sowe, wyczyniają iście uzdrowiskowy |] HISZPANIA: ENERGICZNY PROTEST i i 
hałas, Bardzo już „Czerwonym Post; motyką na słońce pomiędzy szynami 

Wyszukuję więc sobie mieszkanie iszpanii dziś ciasno: Można by nowiedzie Rybnik, 4.9. W posterunku po- 
na jednej z bocznych ulic, gdzie ruchu E TAEA OW AL R licji w Godowie zgłosił w dniu 3 bm. 
kołowego prawie nie ma. Mijam dość Gwiazda co tu niegdyś Anglia dziś — niestety w godzinach rannych robotnik kolejo- 
szablonowe, aczkolwiek podobno sku- wy Franciszek Czyż, że na skarpie li- 

nii kolejowej pomiędzy miejscowo- 


> h; 8 4 z Paliła się jasno Cicho musi siedzieć — 
teczne łazienki solankowe, mieszczące Ostatnim płomykiem Pozbywszy się wrogów, 

i ściami Godów a Turza Śląska za- 

uważył leżący tułów mężczyzny. Ucię- 


się w parku zakładowym i zmierzam Ledwie — ledwie błyska, Już dzisiaj nie bodzie, 
do brzegów Niemna. Tu staję oczaro- 
wany pięknem tej rzeki. Miejscami ta głowa znajdowała się pomiędzy 
zalesione, miejscami świecące bielą marii: 3 5 Z: 
rwisk piaskowych brzegi przykuwa- Przybyła na miejsce policja usta. 
ją oczy i wlowają spokój do roztrzęsio- lita, że chodzi o mieszkańca Łazisk 
nych nerwów przeciętnego mieszczu- Alojzego Sosnę, który krytycznego 
dnia wyszedł o godz. 4 tej na łąkę by 
skosić siano. Nia zabrał on jednak z 


cha. 
Na naszej stronie gwarne rojowisko 
sobą kosy i poszedł na tor, gdzie po- 
pełnił samobójstwo, rzucając się pod 


lud na przeciwnym zaś brzegu parę 
ubogich zagród wieśniaczych, mie- 
szkańcom których gospodarze tej ziemi pociąg osobowy. Desperat, który o 
z nienawiścią każą spoglądać na „lac- sierocił żonę i dwoje dzieci wykazał 
ki" brzeg. Prastara rzeka, która w ostatnio ogólną niechęć do życia i 
przygnębienie. 
Zwłoki denatą odstawiono da ko- 


ciągu wiekowych dziejów widziała 
liczne walki i spory zamieszkałych nad 

stnicy szpitala powiatowego w Wodzi- 
sławiu, W, 43 


sku w Santander, dostali się w ręce 
znajdującej się tam jeszcze milicji 
czerwonej i zostali aresztowani. Na- 
zajutrz przed wejściem wojsk pow- 

ch wydały władze republikań- 
skie zarządzenie, aby odtransportowa- 


misji, gdyż w przeciwnym razie gro- 
ziło mu uwięzienie. 

Od wylotu ze Santander nie wi- 
dziano go już więcej i nic nie wiado- 
mo, co się z nim stało. 


nią plemion, spokojnie płynie w dal 
i z wyrozumieniem czeka — pojedna- 
nia 


W CAŁYM KRAJU DESZCZE": 
DWA BRATANKI: | Jak co roku — znowu 
„Dolara kosztuje Spadnie deszcz odznaczeń 
Każde doświadczenie Wszak zasługi muszą 
Rzekł Mark Twain — filozof Zostać nagrodzon 
Za tym wnet niejeden 


HELA KUAANTA 


200 060 kwiatków palmy 


ZA 3 


Wracam do parku. Orkiestra gra 
jakieś przeboje. Na sąsiedniej ławecz- 
ce towarzystwo panów rozmawia po 
polsku, ale tak długo, dopóki nie po- 
dejd ktoś nowy i nie rzuci na przy- 
nA giten Tug!“ — bo odtąd Dowie się prostaczek 
rozmowa toczy się już w pięknym żar- Że jest wobec kraju 
gonie. A teraz znów nowy przybysz. J Bardzo zaslużony. 
„Zdrawstwujtie gospodin  Sołowiej- 
czyk! Zdrawstwujtie pan Biełostockij!* 
i potem ci sami panowie rozmawiają 
w języku Puszkina mocno zabarwio- 
nym dialektem „ost-jiidisch", 
Naogół nie spotyka się wśród 
dowskiej publiczności typów w c 
peczkach kroju u nego w miastach 
i miasteczkach b. Kongresówki, tak 
„pięknie* barmonizujących z długopo- 
tymi chałatami. Okazuje się, że są one 
wytworem folkloru nalewkowskiego. 
Mamy tego dós Idziemy dalej, ale 
jeżeli w parku procentowo: dowska 
jest przytlaczająca, to w dzielnicy han- 
gorzej. Potrzebując 
kupić jakiś drobiaz, przechodzimy 
koło sklepów, same -cwajgi, -bergi itp. 
„cie sklepik z wędlinami i mię- 
Zapytany o kupiectwo chrześci- 
jańskie właściciel sklepiku ż 
„żydy nas zajedli p 
dychać naszemu bratu, 
dadzą". Pokrzepiony prz 


PO STRAWĘ DUCHOWĄ: 
Zaczął wię rok szkoln 
Rzecz normalna — zwykła 
Jednak jeden szczegół Tam gdzie b; 
Sprawę nieco wikła: Coś nie c 

ak mogą być dobre 


). 
bu- 


4 tac + |. Poszczegó|- 

się musi zmienić, dziękuje za „dobre Z tej KHENNI zrażiki — č Świetna Konia — NENA Z 
slowo”, ale szczetze w to co mówimy Gdy: „Nowa pisownia” Mija nas nagroda — żenie jak gdyby y ulane z wosku, W 
pie wierey: nie wyobraża sobie moż Stare podręczniki. Bo sędziowie — slonie. jednym kwiatostanie liczba ich dochodzi 
wości odmiany, Ilustr Wil Gawęcki. Wiersz: Stan - So, tla 200 tysięcy. 
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ŻÓŁTE ODCIENIE NA JESIEŃ 


Lato już si iwie skończyło! Ale 
moda chce edłużyć ' piękne 
chwilo lat jesieni wprowa- 


więe u w 


dza do naszych strojów najbardziej ciepła 
odcienia i barwy, T jako kolor przodują 
cy, najważniejszy i najmodniejs: 

gorących 


y, jakby 


wspomnienie promieni słońca 


Wełniana sukienka w  zloto-miodowym 
tonie z bolerkiem z futra podbitym wełną, 


i mijającego lata, mamy śliczne odcienia 
żółte, A więe jeśli pani chce być modna 
tej jesieni, to wśród garderoby musi zna- 
leźć się choćhy jeden strój żółty lub mig- 
dowy. 

Można cały strój sprawić nowy i do- 
woli dobrać kolory, co oczywiście wcale 
nie jest sztuką i każdy to potrafi. Ale mo- 
żemy trochę się zastanowić; zobaczyć czy 
przejrzyć co tam wisi w szafie i -do tego 
czy owego dobrać jakiś szczegół lub ze- 
stawienie z żółtym. 

Przypuśćmy więc, że znalazłyśmy suk- 
nię zupełnie dobrą i ciepla, którą jednak 
na ulicę przywdziać niebardzo już chce- 
my, Kolor tej sukni jest czarny, brążowy, 
zielony lub granatowy. Dodajmy więc 
mały żakiet z wełny, krtki, półdługi lub 
trzyczwarte, z wełny żółtej o odcieniu pa- 
stelowym, i komplet jesienny gotowy. 

Kostium jesienny już nieco podniszczo- 
ny doskonale ożywić można rewersami 
lub nawet paskiem i kieszeniami w ko- 
Jorze żółtym. Ładnie bardzo prezentują 
się żółte rękawiczki i szalik przy kostiu- 
mie granałowym, brązowym, czarnym, 
rdzawym lub ciemno-zielonym. 


JABŁKA ZAMIAST LEKARZ 


Przyroda, dostareza nam wielu środ- 
ków- leczniczych, bardzo prostych, Orga- 
nizm przyswaja -je sobie z łatwością, Slod- 
ki sok, który mają niektóre rośliny, to 
jakoby naturalny balsam, webtaniany 
przez rośliny z korzeni, słońca i powie- 
trza, Sok owocowy ma znacznie podobne 
do wód mineralnych, których działan 
lecznicze opiera się na różnych solach. 

Cudownym wprost owocem jest jąbł- 
ko, ukochane przez dzieci, a mające w k 
chni każdej dobrej gospodyni duże zasto- 
sowanie, Za mało jest jednak jabłko ce- 
nione przez dorosłych i zą mało stosow: 
ne w lecznictwie domowym, zwłaszcza je- 
dzone na surowo. 

Leczenią owocowe są obecnie 
dzie, a leczenie jabłkami 
uwagę z bardzo wielu 
wszystkim można 
zwlaszcza że j *howywane w 
piwnicy, zachowują olejki eteryczne, Jabl- 
ka zawiorają bardzo malo glukozy, czyli 
cukru owocowego i dlatego mogą je ja- 
dać nawet chorzy na cukrzycę. Ze wszys 
kich gatunków jabłek największe zasto- 
sowanie w lecznictwie mają renety. 

Jabłko jest lekkostrawne, dobrze dzia- 
ła na pęcherz i kiszki, przez swe własności 
oc: ace, doskonałe przeciwdziała 
zwapnieniu naczyń krwionośnych, Zjedzo- 
na na czezo, wpływa znakomicie na tra- 
wienie; wieczorem spożyte sprowadza sen, 
zwacza bóle głowy D t 
wierające dużo żelaz 

ii i... czarnym myślom. 


mii i 
Chorzy na reumatyzm powinni 


w mo- 
zasługuje na 
względów. Przede 

wać caly rak, 


jeść 
dużo jabłek, gdyż zawierają one kwaski 
i zapobiegają zatrzymywaniu się moczu. 


Jednym słowem, bogactwo soków jabłka 
sprawia, że jest ono najzdrowszym z 0- 
woców i organizm przyswaja je najłat- 
wiej. Oprócz powyższych zalet stwierdzo- 
no, że jabłko ierza ból, spazmy, kolke 
watrobianą i to lepiej, aniżeli morfina. 


Żydówka jako uczenica 


Lata całe trzeba spędzić z Żydówką 
na jednej ławie szkolnej, aby poznać 
jej psychologię. 

Żydówka jest z natury szalenie am- 
bitna w nauce, a rodzice wybierają dla 
córki uczelnie o najwyższym poziomie 
naukowym — chociażby były najdroż- 
sze, Ala kwestią materialna nigdy nie 
zraża Żydów, bo na naukę zawsze znaj- 
dą pieniądze nawet najhiedniejsi cha- 
łaciarze, Od czego mają kahały i kasy 
zapomogowe żydowskiej miądzynaro= 
dówki, która na ten cel nie szczędzi 
pieniędzy. Przez zdobywanie wiedzy 
dochodzą do stanowisk, wpływów i 
pieniędzy. Dobra uczelnia — o ile nie 
jest własnością klasztoru — jest za- 


wsze silnie obsadz z Żydów. 

Ww m przebija się j ze ambicją 
uczącej się Żydówki, która nie tylko 
uczy się pilnie, ale wprost pożera wia- 


domośc. Z małymi wyjątkami jest 
nie tylko zdolna, ale przede wszystkim 
wzorem pilności i wytrwałości, a 

'stko doprowadza do perfekcji, Si- 
rozpoczyna się wówczas w 
Ina rywalizacja między kato- 
Żydówkami. Jedne i drugie 
uczą się aż do „siódmych potów”. Jest 
to jedyna dobra strona istnienia Ży- 
dówki w polskie 


są z natury skłonne do 
lekceważenia 1 


życiowej, a zasady 
epiają w swe 
enie i koleżanki. 


Wygląd zewnętrzny postępowej Ży- 
dówki musi być koniecznie „modern*, 
czym się bardzo chlubi , Przed 20 laty 
nie istnialy jednolite mundurki dla 
dziewcząt, więe ubiór ich był przesad- 
ny i pstry, nie lubiły fartuszków i 
skromnego odzienia. Stroiły się w 


| barwne kokardy i bluzki, biżuterie no- 
woczesne i drobiazgi » ostatniej mody. 
Również i posiłek szkolny Żydówek 
odznaczał się zazwyczaj pierwszorzęd- 
ną jakością, składał się ze smakoly- 
ków, a bogate Żydówki dzieliły się z 
ubogimi, 
Żydówka lekei 
ralności nie zw. 


ważąca zasady mò 
na tematy rozmów 
do pewnego stopnia 
lubuje się w dyskusjach drast; ych 
i ekscentrycznych, a co dalej idzie, 
erotycznych. Toteż swoboda w dowpci- 
pach i powiedzeniach nie zna cz 
granic przyzwoitości. Lekkoś 
wek udziela się iej 
nym koleżankom 
kach, gdzie są jakieś wykroczenia na 
tle erotycznym — prawie zawsze ini- 
cjatorką była Żydówka. 

Nie było jeszcze wówczas kwestii 
„numerus clausus* i odosobnienia kla- 
sowego, k czego aryjki zmu- 
szone były siedzieć z Żydówkami na 
jednej ławie szkoln Była to wielka 
bolączka Polek, Nie widzialam ani 
jednego wypadku wychrzezenia się Ży- 
dówki pod wplywem katoliczki, nato- 
miast duch deprawacji udzielał się ka- 
toliczkom, s 

Żydówki pracowały doskonale nie 
tylko w naukach szkolnych, ale rów= 
nież i w pracy poz alnej, czego do- 


wodem byty najlepsze pianitki w gim- 
nazjum, właśnie Żydówki, Nie dlatego, 
aby hyly więcej zdolne, ale dzięki wro- 


dzonej cierpliwości i wytrwałości. 

Żydówki w pol j szkole umiały 
pięknie deklamować wiersze polskie i 
„robily“ Polki, wyznania mo. 


go. Ale zara ściu z uczelni — 
z małymi w — stawały się 
bojowymi syjonistkami, same z siebi 


luh pod wpływem mężów. Jedna z ko- 
leżanek-Żydówek chlubiła się dziad- 
kiem-powstańcem i lańcem Sybiru, 
sama zaś stała się w życiu syjonistką, 
gorącą wielbicielką Palestyny i obroń- 
cą „ciemiężonych* Żydów, 

Siedzenie z Żydówkami 


na jednej 


Robart y 
cyklowa z konieczności torować mu musia 


ko wielbicielkom udało sią uzyskać autograf artysty. 


ylor, znakomity amant filmowy przybył do Londynu, gdzie polieja moto- 


a drogę z dworca do hotelu, Nielicznym tyl- 


Znaczenie jabłek w kuchni jarskiej jest 
bardzo doniosłe, gdyż jabłko w połącze- 
niu z jarzynami nie wywołuje kwaśnie- 
nia, jak się to dzieje z innymi owocami. 
Najlepiej jadnć jabłka z łupiną, rano i 
wieczorem, gdyż działanie na trawienie 
jest o wiele skuteczniejsze, kiedy żołą- 
dek jest pu Jabłko, zjedzone na noc, 
odkaża j tna, pobudza działanie wą- 
umysł i zapobiega nad- 
ornej zgadze. Poza tym pobudza działa- 
nie nerok, wzmacnia nerwy i pamięć, o- 
zeza krew. Jast to więc owóc. do któ- 
mieć zaufanie, jak do naj- 
lepszego lekarza, 

Poniżej podajemy kilka przepisów na 
potrawy z jabłek: 

Napar z jabłek gasi pragnienie, 

żwia, zapobiega gorączce. 

Umyć doskonale dwa jabłka, możliwie 
renoty, pokrajać w cienkie plasterki, zmie- 

z 10 gramami liści melisy. Zalać pół 
litrem wrzątku, pozostawić na k rans 
w spokoju. Potem zacisnąć cytrynę i do- 
dać laskę cynamonu, miodu lub cukru 
do smaku, 

Doskonałe śniadanie dla pra- 
cujących umysłowo. Dwa, trzy jabłka su- 
rowe, po starannym umyciu, utrzeć na 
tarce, ubić białko z wanilią. Wymieszać 
wszystko razem. 

Jąbłka nadziewane, Obrać cie- 
niutko jabłka średniej wielkości, Wydrą- 
(yé i napełnić masą zrobioną z migdałów 


albo orzeszków siekanych, 
z rodzynkami. Otwór 

Piec w piecu pół gody 
smarowanej masten, 


zmieszanych 
lopić gałką masła, 
ny w formie, wy- 


s i 7 
ż myśli nasze futro, które po kilku u- 
derzeniach wznosi swój włos i pięknie się 


prezentuje, jakgdyby w podzięce. Dla zlać 
godzenia uderzeń należy k — najle- 
piej trzeiną — owinąć miękką szmatką, 


ławie szkolnej nie należało do przy- 
jemności, ale dało nam, Polkom, moše 
ność wszechstronnego poznąnia psy- 
chologii narodu żydowskiego, kazało 
bacznie śledzić grożące nam stamtąd 
niebezpieczeństwo, zrozumieć, jaki jest 
właściwy stosunek „ludu wybranego" 
do nas. 

'Tak było przed dwudziestu laty. 
Wiele się zmieniło; dziś domagają się 
Żydzi własnych szkół, nawet na terenie 
Wielkopolski, ilni i sami 
pragną się „izolować“, nie dekla- 
ują polskich wieszczów, lecz żydow= 
skich Tuwimów i Słonimskich, Jawnie 
głoszą zdanie, że minęly przeszkody, 
leżące na drodze żydowskiego życia 
społecznego, które tamowały dotych- 
czas ich dążności polityczne; domaga- 
ja się możności odrodzenia politycz- 


nych i społecznych swobód i jawnego 
sh alizowania dawno tajonych ży- 
czeń, W. I. 


Nakładem Księgarni $, SEIPELT 
Sp. z ogr. odp. 
ukazał się najnowszy 


INFORMATOR i PLAN M. LODI 


łącznie z Radą Pab'anicką i Chojnami 


który jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach, 


Plan jest sześciobarwny z podziałem na 
komisariaty, wymiaru 56 X 72 em. 


Informatora 
Cena łacznie z planem 


zł 2,20 


Szeik arabski poszukuje 

zony 

Do Londynu przybył książę Fauaz 
Chaalan, uchodzący za najpięknie 
go szeika, a ponadto za jednego z naje 
bogatszych władców arabskich. 

Książę Chaalan oświadczył proszą- 
cym go o wywiad dziennikarzom, że 
chętnie poślubiłby Europejkę. 

Liczy 26 lat, jest kształcony w du- 
chu europejskim, włada kilkoma języ- 
kami, a jego uśmiechnięte czarne oczy 
posiadają wielki czar. Za przykła- 
dem gwiazdorów filmowych nosi mały 
czarny wąsik pod orlim nosem. powa- 
bnie konstrastujący z jego oliwkową 
cerą . Jeździ świetnie konno i upra- 
wia inne sporty, eo czyni jego postać 
smukłą i elastyczną, 

Panuje nad kilkusettysięcznym 
Szezepem sy kim nomadów Rualah, 
którzy walczy po stronie: sławnego 
emisariusza rządu angielskiego La: 
wrenice'a przeciw Ibn Saudowi. Huala- 
howie są bardzo zamożni i znani z ho- 
dowli najpiękniejszych stad wielbłą- 
dów i czarnych k 

Arabski książę posiada wszystkie 
warunki na idealnego męża. Nie pije 
i nie pali, Jego poddani doniagają 
się, aby ożenił się jak najprędzej, lecz 
on twierdz e nie znalazł jeszcze od- 
powiedniej kandydatki na żonę 


Wykopaliska przen- 
historyczne w Anglii 


Prowadzone już czwarte 
wykopaliskowe w Mollon ( 
hliżu Dorchester, dają ti 
materiał, naświetlający przedhistory» 
cana epokę W. Brytanii, że badanie 
starożytnej Anglii wejdzie niewatpli- 
wie na nowe tory. Okazalo się, że jo 
szeze na 2000 lat przed Chr. byly tu- 
taj już osady w olbrzymich puszczach 
na równinach Dorset, rojących się od 
zwierzyny, 

Okres rozkwitu Maiden Castle przy 
pada na czwarte do pierwszego stuic 
cia przed Chrystusem, zanim zniczy- 
sko zajęły legiony rzymskie | zbu 
ty je. Maiden Cnstle było wówczas 
potężną twierdzą, otoczoną wielkim 
miastem o pęstym zaludnioniu, Za wy- 


ata prace 
istle w po- 
k ciokawy 


sokimi murumi twierdzy i palisadn- 
mi kryla się ludność, mioszkajaca w 
okrągiych domkach. Mury dawaly 


schron przed napastnikami, 
walka rywalizujących szezopów, € 


ad 


przed intruzami od strony morza 
Dr Mortimer Wlreoler, kierujący 
pracami areheologicznymi w Malden 


Casilo, jest togo zdania, że tak 
i colawo wybudowane miasto musis- 
lo być dzielem jakiegoś przednistory- 
eznego brytyjskiego dyktatora, Dw 
znaloziane nioilawno szkielety mesk 
są jego zdaniem, resztkami wojos 


wietnia 


yi- 
ków, którzy padli w obronie twierdzy, 
zantakowanej przez. Rzymian. 
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Rzemiosło budowlane w okr. łódzkim 


Pałace i klitki — 


Łódź, dnia 4 września 

Napoważniejszymi grupami w rze- 
miośle budowlanym są murarstwo i 
ciesielstwo. W Łodzi zarówno dla 
murarstwa, jak i ciesielstwa rok bie- 
żący zapowiadał się pomyślnie ze 
względu na wzmożenie ruchu budo- 
wlanego, oraz wykończanie gmachów 
zaczętych w roku ubiegłym. W roku 
bież. do sierpnia wybudowano na te- 
renie okręgu łódzkiego ponad 1.500 do- 
mów murowanych oraz przeszło 700 
drewnianych. 

Ruch budowłany w okr. łódzkim 
nie był mimo wszystko tak ożywiony, 
jak tego się spodziewali rzemieślnicy, 
na co wpłynęły nagłe podskoczenia 
cen na place budowlane. 

Jedyną i największą plagą rzemio- 
sła murarskiego, są tzw. „podpisywa- 
cze“ (w większości Żydzi), którzy ma- 
jac prawo do wykonywania robót bu- 
dowlanych, lecz sami ich nie wykonu- 
ją, a tylko za sowitą opłatą, podpisu- 
ią tylko deklarację. W ten sposób du- 
ży odsetek robót muraskich wykonują 
niefachowcy, pracujący anonimowo, 
nie ponosząc przy tym żadnych obcią- 
żeń ani świadczeń socjalnych, co w re- 
zultacie ujemnie odbija się na intere- 
sach murarzy. Sądzono, że sprawa ta 
zostanie uregulowana dzięki rozporzą- 
dzeniu z dnia 14 września 1935 r. o na- 
dzorze nad robotami budowlanymi — 
nadzieje te jednak zawiodły całkowi- 
cie i do dnia dzisiejszego nie posunięto 
się w tej sprawie ani kroku naprzód. 

Jeśli chodzi o rzemiosło ciesielskie, 
to natrafia ono na wielką konkuren- 
cję strony hurtowników, którzy tru- 
dnią się już nie tylko samą sprzedażą. 
drzewa, lecz korzystając z pomocy ta- 
nich i niewykwalifikowanych robotni- 
ków, budują sami domki drewniane. 
Oczywiście nie ulega wątpliwości, że 
tak pod względem wykonania, jak i 
bezpieczeństwa domy takie pozosta- 
wiają wiele do życzenia. 

Z omówionymi powyżej rzemiosła- 
mi pozostaje w ścisłym związku rze- 
miosło malarskie. W roku ub. można 
było zaobserwować w tym zawodzie 
ciekawe zjawisko, a mianowicie: choć 
ceny surowca spadły tylko o 6 pet, ce- 
ny robót zniżkowały do 15 pet. Na 
ten nieproporcjonalny spadek wpływa. 
najbardziej konkurencja ze strony nie- 
legalnego żydowskiego rzemiosła, któ- 
re niestety, w malarstwie jest bardzo 
nieuchwytne. Mimo, więc znacznego 
ożywienia w tej gałęzi rzemiosła, sy- 
tuacja w malarstwie naogół nie przed- 
stawia się pomyślnie. 

Omawiając malarstwo nie sposób 
ominąć rzemiosła lakierniczego, a ści- 
ślej mó c malarstwa szyldowego, 
które znalazło się w ciężkim położe- 
niu. Malarstwo szyldowe spodziewało 
się poprawy sytuacji, licząc na wyda- 
ne przez Zarządy Miast zarządzenia 
o zmianie szyldów reklamo Tym 
casem poprawa była, lecz minimalna. 
Powodem tego było wprowadzenie 
szyldów składających się z liter goto- 
wych, metalowych i reklam neono- 
Również podatki wymierzone 
odstraszyły zupełnie do- 
h posiadaczy od reklamy 
tego rodzaju. Największym jednak 
wrogiem tej gałęzi rzemiosła to nieu- 
czciwa konkurencja, żydowskich war- 
sztatów nielegalnych. Walcząc wła- 
śnie z tą nielegalną hydrą żydowską, 
zainterosowane cechy, złożyły w Za- 
rządzie Miasta listę fachowców, dla 
orientowania się w tępieniu partaczy- 
szkodników. 

Wzmożony ruch budowlany, wpły- 
nął również dodatnio na rzemiosło 
zduńskie, które nie może narzekać na 
brak pracy. Większość robót zduń- 
skich należy ograniczyć naturalnie do 
mniejszych domów murowanych i 
wszystkich drewnianych, gdyż w do- 
mach większych zwłaszcza na terenie 


nego rzemiosła 


większych miast, stosuje się w dal- 
szym ciągu centralne ogrzewanie, ku- 
chnie gazowe i elektryczne. 

Rzemiosło studniarskie pod wpły- 
wem wzmagającego się ruchu budo- 
wlanego ożywiło się dość znacznie. Ze 
względu na wielkie niebezpieczeństwo 
tego zawodu, studniarze na ogół niespo- 
tykają się z konkurencją żydowską i 
wszelkie jakiekolwiek roboty, wyko- 
nywują rzemieślnicy legalizowani, 


„Podpisywacze'* — Co nielegalne — to żydzi — Brak obrony legal- 


Wśród rzemiosł grupy budowlanej. 
podlegających mimo poprawy, wpły- 
ysu gospodarczego, wymie- 
zklarstwo. Zawód ten, ma- 
jąc poważnego konkurenta w hurto- 
wniach sprzedaży szkła, podejmują- 
cych się na własną rękę robót szklar- 
skich, nie wiele skorzystał z ożywione- 
go ruchu budowlanego. Ponadto 
szklarstwo odczuwa w dużym stopniu 
konkurencję nielegalnych rzemieślni- 


ków, z którymł walka jest bardzo u- 
trudniona. 

W nieco odmiennych warunkach 
od wyszczególnionych powyżej rze- 
miosł, sytuowane jest brukarstwo. Wi 
tym zawodzie ogólne położenie nie u- 
legało w roku ub. jak i częściowo bie- 
żącym znacznym zmianom, gdyż ani 
ceny surowcowe, ani też ciągle pow- 
tarzana konkurencja zakładów niele- 
galnych, ani wreszcie robocizna nie u- 
legły znacznym wahaniom. Natomiast 
jedyną bolączką, częstokroć wysuwa- 
ną przez brukarzy, jest omijanie ich 
przy powierzaniu robót przez instytu- 
cje państwowe czy samorządowe, któ- 
re przeważnie wykonują prace syste- 
mem.gospodarczym, prowadząc własne 
warsztaty i betoniarnie, w których za- 
trudniają zwykłych robotników. 

Najgorzej przedstawia się sprawa 
w rzemiośle kamieniarskim oraz rzeź. 
biarskim. Z jednej strony działają. 
na to, momenty ogólno - gospodarcze, 
a więc kryzys i zubożenie ludności w 
drugiej strony, jeśli chodzi o kamie- 
niarstwo, główną rolę odgrywa stoso- 
wany od kilku już lat pewien prymi- 
tywizm przy wznoszeniu nowej budo- 
wli. Gładkie, bez jakichkolwiek bądź 
ozdób elewacje domów wpływają ©- 
czywiście hamująco na ożywienie w 
branży kamieniarskiej. 


Skórnicy wstępują do „Pracy Polskiej“ 


Skandaliczne stosunki w przemyśle skórnym na Śląsku — W czterech fabrykach pracuje 


800 chrześcijan i 12 Żydów 


dnokrotnie dowodziliśmy już, 
ia Żydów w stosunku do zba- 
łamuconego przez klasowców polskie 
go świata pracy nie ma granic. 

W Katowicach w czterech fabry 
kach obuwniczych zatrudnionych j 
około 800 robotników, w tym 12 
dów, którzy oczywiście nie pracują na 
równi ze wszystkimi chrześcijańskimi 
pracownikami, lecz jako radcy zakła- 
dowi „pilnują* interesów polskiego 
robotnika zdradzając go na każdym 
kroku i za to pobierają wynagrodze- 


nie 6 100 pet wyższe od każdego naj- 
lepszego fachowca-Polaka. 

I tak: w chrześcijańskiej fabryce 
obuwia „Emka“ w Katowicach pracuje 
50 robotników chrześcijan i jeden Żyd, 
który jest mistrzem i równocześnie 
radcą zakładowym. W chrześcijańskiej 
wytwórni obuwia, właśc. Brodziak, za- 
trudnionych jest 40 pracowników 
chrześcijan i dwóch Żydów, z których 
obaj są radcami zakładowymi. W fa- 
bryce obuwia Steina pracuje 30 szew- 
ców i dwóch Żydów. Jeden z nich jest 


"Przed kilku dniami powróciła z Częstochowy wielka, bo składająca się z 1500 osób, 


pielgrzymka z dekanatu chełmskiego na Jasną Górę. 


Na zdjęciu uczestnicy piel- 


grzymki na tle klasztoru. 


Z życia organizacyjnego 
RUDNE PIEKARY 

W ubiegłą niedzielę o godz. 14 odbyło 
się w Rudnych Piekarach zebranie Rady 
Delegatów Zjed. Zaw. „Pracy Polskiej" 
powiatu Tarno-Górskiego. Po referacie p. 
Franiela, wybrano zarząd powiatowy Zjed. 
Zaw. „Praca Polska" w następującym 
składzie: prezes p. Stencel, Rudne Pieka- 
ry, w-prezes p. Szyc, Radzionków, sekr. 
p. Szybielok, Tarn.-Góry, skarb. p. Pielok, 
Rudne Piekary, człon. uzupeł. p. Matysik 
Radzionków. 

Sekretariat powiatowy mieści się w 
Tarn. Górach przy ul. Opolskiej. Godziny 
urzędowe codziennie od 9 rano do 18 po 
południu. W skład powiatu Tarn.-Górskie- 
go wchodzi 12 oddziałów „Pracy Polskiej“ 
rozwijających swoją działalność na tere- 
nie pow. tarno-górskiego. 

Na zebraniu między innymi stwierdzo- 
no, że na 1500 górników załogi kopalni 
„Radzionków 284 górników zorganizowa- 
nych jest w Związku Zawodowym Górni- 
ków „Praca Polska”, reszta robotników 
kopalni zorganizowana jest w ośmiu in- 
nych organizacjach zawodowych. 

Na zebraniu postanowiono m. in. do- 
magać się od Rady Zakładowej kopalni 
zwołania zapowiedzianego zebrania zało- 
gowego z przedstawicielami związkowymi. 


Zaznaczyć wypada, że dn. 24 ubm. odbyło 
się na kopalni zebranie załogowe na któ- 
rym robotnicy domagali się zebrania za- 
łogowego z przedstawicielami, by rozpra- 
wić się z zdrajcami z Z. Z, Z. Z. Z. P.i 
G. Z. G. O godz. 17,30 zebranie zakończo- 
no hasłem „Szczęść Boże”. 


PAWŁÓW 

Dnia 22 sierpnia odbyło się w Pawło- 
wie zebranie Związku Zawodowego Gór- 
ników „Praca Polska", przy udziale 60 
członków, na którym referat wygłosił p. 
Lesik z Piekar Śl. 


HAJDUKI WIELKIE 

W ub. niedzielę odbyło się w W. Haj- 
dukach zebranie załogowe huty „Bator 
ry“, na które nie dopuszczono związko- 
wych. Przede wszystkiem obecnej Radzie 
Zakładowej huty „Batory* chodziło © to, 
by na zebranie nie przybył przedstawiciel 
„Pracy Polskiej“ i przed mającymi się 
tam odbyć wyborami do Rady Zakłado- 
wej nie pociągnął robotników za sobą. 
Stały jednak wzrost szeregów „Pracy Pol- 
skiej“ pozwala: przypuszczać, że nieza- 
długo wszechmoc i panowanie rozwiel- 
możnionych radców się skończą i żaden 
opór z ich strony nic nie pomoże „Praca 
Polska" w Hajdukach W. wnet zdobędzie 
w Radzie dominujące stanowisko, 


radców zakładowych — Przymus należenia do klasowego 
związku P, P, S, — Pieniądze ze składek dla GER eii towarzyszy z Hiszpanii 


radcą zakładowym, drugi przykra» 
waczem. Wynagradzani są o 100 pct 
lepiej od Polaków. W żydowskiej fa- 
bryce pasów Kromłowskiego zatrud- 
nionych jest przeszło 650 robotników 
i siedmiu Żydów. Wszyscy Żydzi two- 
rzą radę zakładową. 

Najcharakterystyczniejszym przy 
tym jest to, że Pracownik Przemysłu 
Skórzanego, który nie należy do Okrę- 
gowej Komisii Przemysłu Skórzanego 
przy związku klasowym PPS. nie mo- 
że otrzymać w tych warsztatach pracy. 
O przyjęciach decydują nawet w chrze- 
scijańskich fabrykach żydowscy radcy 
zakładowi. Każdy nowo przyjęty 
członek do Komisii Okręgowej dwa ra- 
zy w tygodniu po ukończeniu pracy 
musi przychodzić na kurs ekonomicz- 
ny gdzie wykładowcami są Żydzi. Na 
takich kursach ekonomicznych wykła- 
da się teorię Marksa i zachwala Caba- 
lerowskie metody rządzenia państwem 
oraz zachęca się członków do ofiar na 
rzecz czerwonej Hiszpanii. Sześćdzie- 
siąt procent składek członkowskich, 
które wynoszą ?-złote miesięcznie u- 
chwałą Zarządu Komisii Okręgowej, 
gdzie na pięciu członków trzech jest 
Żydów przeznaczono na pomoc „czer- 
wonym* w Hiszpanii. 

W tym stanie rzeczy robotnicy 
wspomnianych fabryk postanowili wy- 
zwolić się z tyranii klasowo-żydow- 


skiej i zwrócili się do, „Pracy Polskiej" 


wyjaśnień stworzyli rozłam w Okrę- 
gowej Komisi Przemysłu Skórzanego 
przy klasowym związku PPS. organi- 
zując wszystkich pracowników prze- 
mysłu skórzanego w „Pracy Polskiej”, 

Wynikiem rozłamu był protest za- 
łogi w Fabryce „Emka“, gdzie robotni- 
cy Polacy domagali się usunięcia Ży* 
da-radcy z fabryki. Protest poskutko- 
wał. Żyd złożył mandat w ręce Pola- 
ka członka Zarządu Komisi p. Kule- 
Szy, który następnie wszystkich robo- 
tników zorganizował w racy Pol- 
skiej Według oświadczeń robotni- 
ków, cały związek klasowy Przemysłu 
Skórzanego zostanie w tych dniach zu- 
pełnie rozbity i wszyscy Polacy gre 
mialnie wstąpią w szeregi „Pracy Pol- 
skiej“, Pozosłaną w nim jedynie Ży- 
dzi. 

Obecnie w żydowskiej fabryce 
Kromłowskiego podnoszone są już gło- 
śne protesty przeciwko radeom - Ży= 
flom. Należy się spodziewać, że i tam 
w najbliższych dniach zmuszeni będa 
KA i do abdykacji i opuszczenia fa- 


Habotińieów. którzu 
zakłamana nolitykę Żydów, 
ców i innych „czerwonych* 
zdecydowali się zerwać pęty żydow= 
sko-klasowej niewoli. należy się pełne 
uznanie. Trzeba tylko do walki z ży: 
dowsko - klasowymi wpływami pociąe 
gnąć jeszcze inne przemysły na Ślą 
sku, w których Żydzi znajdują jeszcze 
zatrudnienie. 


nrzejrzawszy 
klasow= 
bonzów 
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bem jego matki i nad wszystkimi torami kolejowymi, 
które wiodły go tu i tam, po świecie. Gwiazdy były 
bardzo jasne i bardzo dalekie. Ogromna bania prze- 
stworza, w którym tkwił maleńki parowiec ogarniała 
wszystko dokoła milczącą, dostojną tajemnicą. 

Zdzich rzekł sam do siebie, półgłosem: 

— Jest Bóg! 

I zrozumiał, że bez tej najwyższej idei nie mógłby 
wybierać między tym, co jest naprawdę ważne i mię- 
dzy tym, co jest drobne, i nic nie znaczące. 

I uspokoił się na chwilę w oparciu o tę wielką 
prawdę. Ale potem, z nagła, gdy okręt, wskutek drob- 
nej zmiany kursu, czy naporu fal zakołysał się z boku 


na bok, Zdzicha ogarnęła trwoga. Cóż będzie, jeśli te- , 


raz stanie przed nim śmierć? Poczuł pod stopami 
przepastną głębię morza, zdawało mu się, że z nie- 
zmierzonej dali woła na niego głos jakiś nieubłagany. 

W sercu parowca dyszały pracowicie maszyny. 
Raz po raz dźwięczał głucho łańcuch, skrzypiało że- 
lazo. Rozpruwana dziobem statku toń szumiała cicho, 
wypryskiwała niekiedy wyższą, ocierającą się o burty 
statku, falą. 

Człowiek opadnie bezszelestnie na dno odmętów, 
iw kilku sekundach zniknie oplątany w wodorosty. 

Zdziś zerwał się z pęku lin, na których siedział 
i rozpaczliwie rozejrzał dokoła. Sam był, wobec nocy 
i morza i wobec dalekich, nieosiągalnych gwiazd. Nie 
"uratuje go nikt, jeśli los przeznaczył mu już teraz 
koniec. 

Osunął się ciężko pod burtę pokładu i ramionami 
"otoczył kolana. Na cóż więc człowiek żyje i trudzi się, 
walczy, zwycięża i ponosi klęski, gdy z nagła wszystko 
kończy się bezpowrotnie? 

Siedział tak przez chwilę z opuszczoną głową. 
Oczy przymknął. Nie chciał widzieć niczego. 
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Ale w tej chwili uszu jego dobiegło echo głosów. 
Podniósł czoło. Na pokładzie zatupotały kroki mary- 
narzy. Kilka szwedzkich słów wypowiedziano krótko, 
mocno. To zmieniała się warta. Z) 


Zdzich osknął się, opadła z niego poprzednia me- 
lancholią. Marynarze! Przecież oni codzień patrzą 
śmierci w oczy i codzień gotowi są do bohaterskiego, 
zwycięskiego życia. Przypomniała mu się pomarszczo- 
na, poczciwa twarz kapitana i potem jeszcze pani Lu- 
cienne, drobna, mała kobieta, pełna szczytnego mę- 
stwa. Zawstydził się swojej słabości, zawstydził chwi- 
lowego lęku. I on również potrafi stanąć oko w oko 
z niebezpieczeństwem, a jeśli czeka go śmierć, pójdzie 
w nią odważnie! 


ROZDZIAŁ 72. 


Dwa dni następne zadały kłam wszelkim oba- 
wom. Rzeźka morka owiewała twarze załogi, muskała 
fale, szarpała banderą na rufie Słońce pełzało po ko- 
minie parowca, nieciło ostre błyski na metalowych 
klapach wentyli, na korbach i okuciach drzwi, dym 
ciągnął śmigłym pioropuszem po wodzie, a „Walde- 
mar“ idąc szybkim kursem, uciekał przed niebezpie- 
czeństwem i kierował się na północ, ku Irlandii. 


Jeszcze tylko dzień drogi, a zawiną do Walencji 
po węgiel, a potem już rejs najkrótszy do domu. 

Nowin nie mieli żadnych od chwili opuszczenia 
Lizbony, z utęsknieniem więc wyglądano za jakimś 
węglowcem angielskim, idącym do Buenos Aires, 
albo za statkiem z Pacific Company, zdążającym do 
Nowego Jorku. 

Zdzich stał na mostku kapitańskim, obok barona, 
który przez lornetkę badał horyzont. Podał chłopcu 
szkła i zagądnął: 
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— Lepsze masz oczy odemnie, spójrzno tam na 
lewo. Pod kątem czterdziestu stopni od dzioba „Wale 
demara" widać, zdaje się, czarny punkcik na morzu. 

Młody człowiek przyłożył lornetkę do oczu. Ujrzał 
rzeczywiście drobną plamkę. W tej chwili, wartujący 
marynarz zakrzyknął: 

— Okręt na widowni. Wschód - południowy- 
wschód! 

Na mostek wybieg? Thornsson. Przyłożył płaską 
rękę do czoła. Patrzał. Potem zmarszczył się i odwró- 
cił do Skansstroema. 

= Phi! To mi się nie podoba! Statek zbliżą się 
szybko, a wcale się nie powiększa. To może być pery- 
skop łodzi podwodnej. K 

Baron wziął z rąk Zdzicha lornetkę i spojrzał 
uważnie. Pokręcił głową. 

— Mały szkuner, Ta kreseczka wystająca, to 
maszt. 

Kapitan nic nie odpowiedział, tylko. wpatrywał 
się uporczywie przed siebie. Zdzich dojrzał już teraz 
gołym okiem przedmiot na horyzoncie. W. tej chwili 
odezwał się znów głos wartownika. A 

— Okręt na widowni. Zachód-północny-zachód. 

Ludzie na mostku obejrzeli się w tę stronę. Od 
lewej burty, na zachód wyłaniał się z wód, kadłub 
wielkiego parowca. 

Kapitan zbliżył się do tuby i wydał rozkaz zmiany 
kursu. l 

— Pół rumbu na zachód, 

Zamierzał przeciąć linię tamtego parowca. Chciał 
wymienić sygnały i zasięgnąć wiadomości. 

Natychmiast jednak odwrócił się znów na prawo 
iz nagła, spojrzawszy przed siebie skoczył znów do 
tuby. 

— Całą parą pod kotły! Rozwinąć największą 
szybkość! 
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żenie na pokład, wyminął czuwającego przy sterze 
marynarza, uszedł uwagi warty, przemierzającej po- 
kład od rufy do dzioba i przysiadł samotny na zwale 
lin okrętowych. Zapatrzył się przed siebie i zaczął roze 
myślać. 

Pewna epoka w jego życiu zakończyła się. Teraz 
zaczęło się coś nowego, czemu należało sprostać du- 
chowo. Ludzie, którzy go otaczali, znajdowali się na 
wysokości zadania, trzeba więc, żeby i on uporządko- 
wał swoje sprawy wewnętrzne i stanął śmiało oko 
w oko z tym, co go spotkać może. 

Przyszły mu więc na myśl dawno zaniedbane 
i poniechane sprawy religijne. W czasie swoich po- 
dróży po Europie nie myślał o tym zupełnie. Z lat 
dziecinnych pozostały mu jednak wspomnienia. Oj- 
ciec ubierał się niekiedy czarno i znikał wczesnym 
rankiem z domu, zwykle w dniu jakiejś ciężkiej, trud- 
nej operacji. Potem jadł sam spóźnione śniadanie. 
Matka uczęszczała na majowe i październikowe na- 
bożeństwa i zabierała ze sabą małego Zdzisia. Ale nie 
mówiło się o tym przy stole rodzinnym. Były to spra- 
wy osobiste, których nie należało tykać brutalną ręką. 

Zdziś zapatrzył się przed siebie w czeluści nocne. 

W miejscu, gdzie latarnie parowca rzucały smugę 
Światła na fale, morze czyniło wrażenie płynnej lawy, 
przekreślanej raz po raz czarną linią cienia. Po nur- 
tach błądziły różowe plamy, odbijające luki okrętowe. 
Dalej, poza zasięgiem światła, kolebała się nieskończo- 
ność, dająca znać o sobie głębokim, rytmicznym od- 
dechem. 

Młody człowiek był sam wobec nocy i morza. 

Kroki wartującego na pokładzie marynarza roz- 
legały się jednostajnie, jak uderzenia zegara. Czas 
upływał powoli, bezpowrotnie i nieubłaganie. 

Młody człowiek podniósł teraz wzrok ku górze 
i dojrzał nad sobą gwiazdy, Te same świeciły nad gros 
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Teatry łódzkie i Żydzi 


Dlaczego tylu żydów? — Echa wystąpienia p. Hańczy — Czekamy na odpowiedź 


Wystawieniem 
„Wieczoru 
w Łodzi záinaugurows 


ł w sobotę nowy 


sezon teatralny Łódzkich Teatrów 
Miejskich. Jak się ten nowy sezon bę- 
dzie kształtował i jak się powiedzie 
nowy eksperyment z połączonymi tea- 
trami pod jedną dyrekcją, nie chcemy 
przesądzać, żywimy jednak nadzieję, 
że da on pozytywne rezultaty. 

W tej chwili chodzi nam o rzecz 
inną. Przeglądając repertuar teatrów 


na nowy sezon z zadowoleniem trzeba 


Sprzedaż Możuszków 


zakopiańskich zwykłych, białych 
1 czarnych oraz skórek na pokrycia 


„NAGIBOR* 


CEE Zgierska 107, tel. 133-63 


n 49020 


stwierdzić, że nastąpiła duża zmiana 
na lepsze pod względem doboru sztuk. 
Zawitali na scenę i Szekspir i Dicken 
Słowacki Szyller, Rostworowski i 
Szaniawski. Tym bardziej trzeba to 
podkreślić z uznaniem, jeśli się przy- 
pomni sezon ubiegły, kiedy to scena 
łódzka była miejscem propagandy 
„kultur-bolszewizmu”; kiedy szły sztu- 
ki wyrąźnie komunistyczne, Ta zmia- 
na na lepsze nie wyczerpuje całokształ- 
tu zagadnień teatrów łódzkich. Nie 
zmieniło się nic na przykład pod 
względem dohoru sił artystycznych. Na 
scenie łódzkiej pozostali starzy Żydzi 
lub przybyli nowi. 

Teatry łódzkie są w skandaliczny 
sposób za: dzone i i to trzeba z całą bez- 
i ostrością podkreślić. 

skie, a więc finansowane 
przez miasto angażują Żydów tak, jak- 
by nie było sił polskich. Niech Żydzi 
tworzą swe własne sceny, niech tam 
prezentują swe artystyczne walory, 
ale scena polska musi być dla Pola- 
ków. Kiedy to zrozumie dyrekcja tea- 
trów i kiedy pojmą to czynniki miej- 
skie, które mają chyba decydujący 
wpływ na te sprawy? 

Przeszło 30 pct żydowskich arty- 
stów na teatry łódzkie, to stanowczo 
za dużo. Dla kogo są właściwie te 
teatry, dla nas Polaków, czy dla Ży- 
dów? Czy chce się nas zmusić do u- 
częszczania na sztuki, w których wy- 
stępują Żydzi? A jak Polacy odpowie- 
dzą, że do takiego teatru chodzić nie 
będą? 

A więc wojna tam, gdzie jej nie po- 
winno być... 

Nie jesteśmy gołosłowni, przytacza- 
my nazwiska żydowskich artystów: 

Chojnacka, Dywińska, Giersonów- 
na, Gosławska, Niedźwiedzka, Połom- 
ska, Skrzydłowska, Wilińska, Żerom- 
ska, Dejunowicz, Modrzeński, Niwiński 
1 Winawer. A więc trzynastu Żydów 
i Żydówek! Kto ich angażował i jakie 
wpływy działały, że aż tyloma uszczę- 
śliwiono Łódź? 

A teraz druga sprawa. 

Tydzień temu na łamach prasy ży- 
dowsko-komunizującej ukazało się o- 
świadczenie p. Hańczy, artysty scen 
poznańskich, zaangażowanego obecnie 
do teatrów łódzkich. List jego wysto- 
sowany do w tkich dzienników w 
Łodzi (z pominięciem „Orędownika* — 
oczywiście!) brzmi jak następuje: 

„Szanowny Panie Redaktorze! 
Celem wyjaśnienia najrozmait- 
szych pogłosek, krążących na mój 


temat — podaję do wiadomości: 

W związku z ukazującymi się co- 
raz bardziej bezsensownymi artyku- 
tami czy wzmiankami, wymieniają- 
cymi w rozmaitych oświetleniach 
moje nazwisko na temat tzw. para- 
grafu aryjskiego na terenie teatru — 


stwierdzam 
— Jestem aktorem, a nie polity- 
kiem. 


i nigdzie nie deklarowa- 
o antysemita, tym bar- 
t wojujących. 

oświadczam, że 
na ten temat dalsze 
w mianki, ukazujące się w prasie ja- 
kiegokolwiek odłamu, a inspirowane 
mam wrażenie przez ludzi złej woli, 
czy to w zawiści zawodowej, czy nie- 


ce mi w mojej pracy będę < 
downie, traktując to jako oszczer- 
stwo. 

Łączę wyrazy poważania 

Władysław Hańcza 
a Łódzkich Teatrów Miejsk.* 
adczenie to stoi w związku z 
wiadomościami, jakie się ukazały na 
łamach prasy o tym, że p. Hańcza miał 
zamiar złożyć na walnym zebraniu 
ZASP. wniosek o wprowadzenie do 
statutu paragrafu aryjskiego. Prasa 
dalej podała, że to stanowisko p. Hań- 
czy sprowadzić miało trudności przy 
angażowaniu go do teatrów łódzkich. 
Nie wchodzimy w tej chwili w to, 
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kto ma rację, stwierdzamy tylko, że na 
łamach naszego pisma red. Tadeusz 
Kraszewski, obeznany dobrze w spra- 
wach teatru poznańskiego, pisa: 

„P. Ha a. jako delegat poznań- 
go oddziału ZASP-u, zamierzał 


ski 


na ostatnim walnym tej organizacji 
zebraniu postawić wniosek o wpro- 
wadzenie do statutu paragrafu aryj- 
skiego. 
się mandat p. 
wać 


dowskim udało 
zakwestiono- 

(drobne uchybienie formalne: 
zebraniu, które delegowało p. 
był obecny dyr. Boelke, jako 
ektorów Tea- 


członek Związku D; 

tralnych nie mający prawa być 
członkiem ZASP-u). 

Tej wiadomości, o ile wiemy, p. 
Hańcza nie sprostował, Wobec ostat- 


niego jego stwierdzenia cheielib: 
jednak wiedzieć, jak 
przedstawia ta 
miał zamiar złoży 
nie, boć o tym w swoim oświadczeniu 
nic nie mówi. Że p. Hańcza jest arty- 
stą a nie politykiem, o tym wiemy do- 
skonale, ale to nie wyjaśnia kwestii 
żej poruszonej. Dlaczego p. Hańcza 
tak długo milczał? przypadkiem 
wańiu do teatru 
nie zmuszono p. Hańczę do 
iego oświadczenia? 

Zapytujemy i prosimy o odpowiedź 
— równie szczerą i odważną, jak jego 
ostatnie publiczne oświadczenie w pra- 
ie ż skiej. Czekam: 


i wniosek, czy 


Skład WĘGLA, KOKSU i DRZEWA 


Zygmunta Kaźmierczaka'”* 
Łódź, ulica Mazurska 8 (Chojny) — Telefon nr. 190 44 


poleca na sezon zimowy najlepsze gatunki węgla jak: 
Koks z koksowni „Gottkard”. 


;+Modrzejów” i inne. 


„„Juliasz””, ,„Kazimierz” 
Drzewo sosnowe. 


Niewywrotny kajak 


Nowy wynalazek przyczyni się niewątpliwie do rozwoju tu- 
rystyki wodnej 


9. Wybitnemu 
twa tu- 
niestety 


Stanisławów, 4. 
zainteresowaniu się społecze! 


która prócz walorów sporto: 
posiada wielkie znaczenie dla miłośni- 
ków krajoznawstwa, żądnych nowych 
znania nowych terenów. 
sieci wodnej 
ię hasłem 

y ycznej — pò- 
winno wejść nam w nałóg tak, jak na- 
łogiem zmotoryzowanej Ameryki jest 
weekendowa wycieczka samochodem, 
czy motocyklem. 

Przyczyna obecnego stanu rzeczy 
leży w tym, że używany dotychc: 
turystyki typ kajaka, jest raczej 
gorii sportowej. Przeciętny turysta o- 
bawia się wywrotności kajaka, odstra- 
sza go odeń niewygodny, krępujący 
ruchy układ, brak dogodnego pomie- 
szczenia na bagaż, i woli niejednokrot- 
nie zrezygnować z wycieczki, niż nara- 
żać się na niewygodne siedzenie w jed- 
nakowej pozycji i ryzyko straty, 
względnie zniszczenia bagażu, co bar- | 


dzo często zdarza się w razie wywró- 
cenia. 

W związku z tym zaciekawił nas 
nowy typ kajaka turystycznego (typ 
CW), skonstruowany w Stanisławowie 
Czer- 
kon- 
ć ma ka 


przez Lwowianin: p. Longina 
nieckiego. W myśl zapowiedzi 
struktora kajak ten um: 
demu te przeżycia 
mogli się pochwalić 


w 
jakimi dotychczas 
tylko odwa 


polskiej konstrukcji 


jak ten 


Jak widzimy na ilustracjach, k: 


jest zupełnie niewywrotny, nawet przy 
dwie osoby! 


obciążeniu burty prze: 
Niezależnie od tego ty 
szeroki i wygodny kokpit, co pozwoli 
jadącym w nim na dogodną zmianę 
pozycji, a w czasie odpoczynku może 
Jedna osoba ułożyć się wygodnie w 
kokpicie, a druga na baga yi 
kajaka jest nieco w 7 
stanowi jakgdyby obszerną 
z wiekiem, z góry szczelnie zamy. kaną. 
Jest to właśnie bagażnik. Posiada on 
osobne pomieszczenia na zapasy żyw- 
ności. Pomieszczenie na ubranie jest 
tak obmyślane, by uniknąć przykrego 
podczas podróży zmięcia lub zniszczi 
nia schowanej garderoby. Każda cz 
żdej chwili dostępna 
W czasie przerw w 
y, celem zwiedzenia okolic, 
nie potrzeba zabierać ze sobą całego 
bagażu, gdyż zamknięty w bagażniku 
zestaje oddany na przechowanie wraz 
z kajakiem, Wyż tył jest zaletą 
kajaka CW jeszcze z innego względu. 
Może mianowicie zdarzyć się taki wy- 
padek, że turysta, który nie opanował 
jeszcze dostatecznie techniki jazdy, u- 
stawi kajak prostopadle do kierunku 


prądu i gdyby wówczas natrafił na 
wystający z wody pal, piętrząca się 
woda może spowodować wywrotkę (je- 


dyny wypadek, w jakim kajak CW mo- 
ywróci W takim wypadku 
/, wywracając się, nie nabiera 
do wnętrza wody, a turysta przez lek- 


kie potrącenie przewróci go z powTro- 
tem do normalnej pozycji. Wsiadanie 
do kajaka C Wna głębokiej wodzie nie 
sprawia najmniejszej trudności. 

Mimo komfortu, stateczności i moc- 
nej konstrukcji kajak CW nie zatraca 


Od góry: 1) gdy burtę obciążą dwie oso- 

by, 2) kajak typu CW na wodzie, 3) jedna, 

osoba leży w kokpicie, druga odpoczywa 
również na bagażniku. 


lekkości i zwrotności kajaka sporto- 
wego, Przy użyciu 5-milimetrowej dyk- 
ty waży zaledwie około 40 kg. 

Konstruktor wysyła obecnie model 
tego kajaka na Targi Wschodnie do 
Lwowa, gdzie wystawiony będzie w pa- 
wilonie nr 5. Po zakończeniu Targów 
zamierza Konstruktor urządzić we 
Lwowie pokaz walorów tego kajaka 
ną wodzie. (Sc) 


Kalendarzyk sportowy na dziś 
L. K, S. — A. K, 5. Na czoło niedzielnych 
imp sportowych niewątpliwie wysuwa się na 
pierwszy plan spotkanie o mistrzostwo ligi po- 
między Ł. S-em a Śląskim A. K. S-em. 

Kierow wo a K, S-u postanowiło środek 
u zmienić, Zami: "Tadeusiewicza, zoba» 
ny na tym stano: ku Szczerbińskiego. Po- 
ek zawodów o godz. 16.15. 

W klasie A odbedą sie nastepujące apotka- 
ia: na boisku Widzewa o godz. 11 gospodarze 
V. K. S-em, o tej samej porze na 
hoisku W, K, S. spotykają się zespoły 
S-u i Wimy, W Pahia: 
o godz, 11 gra Burza 
boisku Kruszendera 6 godz, 
nion-Touringiem. 

Również w dniu dzjsiej rozegrany zo- 
stanie finał o wejście do łódzkiej klasy B, po- 
jiędzy czterema drużynami, które wobec wye 
równanej klasy mają szanse do zdobycia tytu- 
łu mistrza i awansu, W Pabianicach spotykają 
się na boisku Krnszendera o godz, 11 Kruszon- 
der — Kaliski K. S., zaś w Tomaszowie tamt, 
Lechia ze zgierskim Sokołem. 

LEKKA ATLETYKA 
Na boiskn Ł. K. S. o godz. 9 zawody pomię- 
ł4 K. Si LK, P. 

e Wimy trójmecz lekkoaflntycz. 
Wima — I. K. P, — Zjednoczone, 
R A RSTWO 

ńskiej Woli organizowany przu 
odbędzie sią ogólnopolski w: 
ystansie 160 km, 

PIPŚCIARS 

Spotka! 
żynow 


S, G., zaś na 
T. 0. % U- 


16 


Kruszendor, o dru- 
przełożone na 


siostra i 


Wł adysława z Różyńskich Urbańska 


ka, 8. p. 


przeżywszy lut 5 
przed poł. w Krobi, o czym donosi 
z 27727 


Krobia, Śmigiel, Bydgoszcz. 


Dnia 3 września 1937 zmarła po długiej, ciężkiej chorobie, opatrzo- 
ntami św., moja najdroższa żona, nasza ukochana matka, 


. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 6. bm, o godz. 10 


w ciężkim smutku pogrążony 


mąż Z rodziną: 


W czwartek, dnia 
zakończył Swój pracowity żywot, 
nasz najlepszy ojciec i dziadek. 6. p. 


zy lat 70. Pogrzeb odbedzi 


> ej z kaplicy cment 
ców w Luboniu. w 


ej 00. 


cięż 


* 2 130 


Poznań, Bydgoszcz, Gniezno, Kościan. 


2 września 1937 r. o godzi 
mój najukochańszy m. 


Bolesław Wojtanowski 


się w niedzielę. 
Zmartws 


im smutku pozrążeni 


żona, dzieci i wnuczki. 


. bm., 
wyst 


KURSY. KIEROWC: 
SAMOCHODOWYCH a 


POZNAN” 


DABROWSKI GO. 


K LEENE kup-bo warto? 


ag 516 
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Numer 208 


Kolendarz rzym.-kat. 
Niedziela: Wawrzyńca 
Poniedziałek: Eugeniu- 


Wrzesień 


sza 
Kalendarz słowiański 
Niedziel Wodzisława 


Poniedziałek: Drogowida 
Słońca: wschód 5,09 
zachód 18,33 
Długość dnia 13 g. 24 min. 
Księżyca: wschód 5,49, zachód 18,10 
Faza: 1 dzień po nowiu 


Adres redakcji i administracji w Łodź 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dusnkie- 
wiczowa. Zgierska 87. Hartman (Żyd). Brzeziń. 
ska 24, Rowińska, plac. Wolności 2. Perelman i 
Ska (Żyd) Cegielniana 32. Danielecki, Piotrkow. 
ska 127, Wójcicki, Napiórkowskiego 27, Kempfi 
Karolewska 48, 


Telefony straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
skiego 102-00, pogotowia P. O. K, 102-40, pogo- 
towia ubezpieczalni 208-10. 


TEATRY 
Tenir Polski, Śródmiejska 15 — „Wieczór 
trzech króli”, 


Niedziela 


KINA 

Capitol — „Marokko”, 

Corso — „Łówca przygód" i „Pat I Pata- 
chon*, 

Ikar — „Zaczelo się od pocałunku” 1 „Ozło- 


wiek lew' 
Metro — „Bogate biedactwi 
Miraż — „Zamek tajemnie' 
Oświatowy-Slońce „Suzy” 1 „Kochana 
rodzinka”. 
Palace — , Szesnastolatka”, 
Przedwiośnie — „Królowa dżungli”. 
Rialto — „Słowik Wiednia”, 


KOMUNIKATY 


ZEBRANIE DOZORCÓW DOMOWYCH. 
Zarząd Zw, Zawod. Dozorców Domowych 
„Praca Polska" w Łodzi zawiadamia, że 
w niedzielę, dnia 5 bm. o godz. 2 po poł. 
odbędzie się w lokalu własnym przy ul. 
Bandurskiego 9-11 ogólne zebranie człon- 
ków. Na porządku dziennym aktualne 
sprawy zawodowe i organizacyjne. Ze 
względn ma ważność obrad obecność 
wszystkich członków konieczna. Wstęp 
na zebranie tylko za legitymacjami, 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Zebranie chrześc. kupców I drobnych 
przemysłowców. W ostatnich dniach ub. 
m. odbyło się w Zrzeszeniu Chrześcijań- 
skich Kupców Detalicznych i Drobnych 
Przemysłowców Województwa Łódzkiego 
ul. Piotrkowska nr 101 zebranie członków, 
na którym wyłoniony został Komitet Fum- 
duszu Obrony Narodowej, który jako re- 
prezentant chrześcijańskiego kupiectwa, 
przemysłu i wytwórczości będzie zajmo- 
wał się zbiórką funduszów na dozbrojenie 
armii, wśród kupiectwa, przemysłu i wy- 
twórców. W skład komitetu tego weszli 
panowie: Józef Trawkowski prezes, 
Jan Hofman — zastępca prezesa Emil Ni- 
kel — drugi zastępca prezesa, Ludwik 
Zajdel — skarbnik, Bruno Gruszke — se- 
kretarz, i jako członkowie pp. Antoni Ma- 
niszewski, Wincenty Rutkowski, Franci- 
szek Tchórzewski i Waldemar Endler, 

Nadmienić należy, że wymienione wy- 
żej Zrzeszenie, jako jedno z największych 
i najruchliwszych na terenie naszego wo- 
jewódziwa, już w swoim czasie powzięło 
uchwałę zakupienia karabinu maszyno- 
wego dla armii, uchwałę tę dzięki ofiar- 
ności swych członków i poszczególnych 
osóh realizuje i w niedalekiej przyszłości 
karabin ten będzie przekazany wojsku, 

Zdajemy sobie dokładnie sprawę z o- 
gromu pracy, spoczywającej na tym Ko- 
miteci który wierzy niezłomnie, że na 
Wez jego kupiectwo chrześcijańskie, 
przemysł i wytwórcy pospieszą z ofiarno- 
ścią na tak wzniosły i konieczny cel. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


wTy, co w Ostrej świecisz Bramie", Ki- 
nematogratia polska złożyła hołd Matce 
Boskiej Ostrobramskiej. 

Zrealizowano film wiary, nadziei, mi- 
Juści i poświęcenia, film głębokich prze- 
duchowych i najsilniejszych wzru- 

Filmem tym jest „Ty, co w Ostrej 
świecisz Bramie“, Ci, co nie wierzą w 
cudowną moc objawienia, których życie 
upływa na dręczącej pustce, zwątpieniu 
i niewierze, wyjdą z tego filmu pokrze- 
i. znajdą cel, dla którego warto żyć... 

sze rzesze miłośników ekrapu 
a dobrze entuzjazm, jaki wzbu- 
d kilku laty „polski film religijn: 
„ „Pod Twoją Obron Gorące prz 
ie, jakiego doznał ów obraz, było nie- 
nikiem jego wysokiego poziomu 
nego, ale przede wszystkim rów- 
zem uczuć, jakie żyją w każ- 
dym Polaku — wyrazem Zar] 

Film „Ty, co w Ostrej Ś 
mie“, który już za kilka dni ukaże się 
na ekranie reprezentacyjnego kina „Rial- 
to", będzie po hołdzie, złożonym w po- 
przednim filmie religijnym Matce Boskiej 
Częstochowskiej — kornym hołdem, zło. 
żonym Pannie Świętej Ostrobramskiej, 


g 


Zebranie publiczne Str. Narodowego 


W dniu 10 bm. w sali Stronnictwa Narodowego Koła 
Śródmieście (ul. Targowa 5) o godz. 19,30 odbędzie się pu- 
bliczne zebranie S. N., na którym referaty na temat: „Przy- 


czyny buntu w Gdańsku“ wygłoszą pp.: 


prezes Zarządu 


Okręgowego S, N. adw. K. Kowalski, Antoni Czernik, Antoni 


Belka i inni. N 
Wstep wolny dla wszyst 


cich Polaków. 


Żydowski handel religią 


Łódź, 4. 9. Z racji rozpoczynają- 
cych się świąt żydowskich w wielu 
punktach miasta ną wystawach skle- 
powych można zaobserwować plakaty, 
niektóre w języku polskim i żargonie, 
inne natomiast tylko w żargonie, tak 
jaby rzecz działa się nie w centrum 
Polski, lecz gdzieś w Tel Awiw, czy 
Jaffie. 

Dziwić się należy, że władze admi- 
nistracyjne dopuszczają do drukowa- 
nia plakatów wyłącznie w języku ży- 
dowskim. Ciekawszym daleko zjawi- 
skiem jest sama treść tych ogłoszeń. 
Dlą charakterystyki przytoczymy jed- 
no z nich bez zmian: 

„Dom Modlitwy, Zachodnia 62, za- 
wiadamia, że udało mu się zaangażo- 
wać słynnego, popularnego kantora 
p. Abrama Kliczkowskiego wraz z do- 
brze wystudiowanym (7?) chórem na 
nadchodzące święta w pięknie urzą- 
dzonym lokalu B. Lubowicza, Zachod- 
nia 66, front, parter. Bilety do nabycia 
w lokalu Zachodnia 66 codziennie od 
9 do 3 z poważaniem D, Frydwald.* 

Uzupełniając mglistą i niezbyt do 
pisowni polskiej dostosowaną treść, 


wyjaśnić trzeba, że chodzi tu po prostu 
o urządzenie modłów w okresie świąt 
i poszczególni impresarowie żydowscy 
z synagog i domów modlitwy prześci- 
gają się w wynajdowaniu lepszych sił 
i chórów. Słowem koncerty śpiewacze 


Nowa placówka chrześcijańska. Ni 
dawno znana w licznych sferach społe- 
czeństwa łódzkiego ze swej 


solidnośt 
pracownia sukień i okryć damskich J. 
Mikulskiej w Łodzi (Piotrkowska 157) 
otworzyła wykwintny magazyn przy ul. 
Piotrkowskiej 136 pod firmą „Dom Mode- 


lowy“. -W nowej swej siedzibie magazyn | 
zaopatrzony jest w najnowsze modele su- 
kien, okryć oraz ubiorów przepisowych 
uczniowskich. Panie mogą się pięknie i 
wykwintnie ubrać, 
dostosowane do dzisi 
sów. To też nie wątpimy, że „Dom Mo- 
delowy" będą stale odwiedzać i innym go 
polecać. 

Echa procesu o zniesławienie adw. Ko- 
walskiego. Jak o tym już  donosiliśmy, 
w tych dniach przed Sądem Okręgowym 
w Łodzi zasiedli na ławie oskarżonych 
dwaj redaktorzy odpowiedzialni 


CZETWO- 


zniewagi w druku pod 
adresem oskarżyciela, Na skutek usil- 
nych starań obrońców oskarżonych do 
rozprawy nie doszło, natomiast zawarto 
ugodę, według której oskarżeni w formi 
pokutnego mieli złożyć do dyspozycji 
p. adw. Kowalskiego pewną kwotę pie- 
niężną. Po wypełnieniu tego warunku 
przez zaskarżonych redaktorów, p. adw. 
Kowalski całkowitą sumę przekazał do 
zadysponowania specjalnemu komiteto 
który składa się z następujących osól 
pp. adw. Fr. Szwajdlera, sędziego Ko 
kowskiego, dyr. Macińskiego, 
skiego z Brusa i red. L. Trelli. 


Gawroń- 


KĄCIK RZEMIEŚLNICZY 


Rzemiosło przeciw żydowskiemu wy- 
dawcy. Na terenie Łodzi wydaje tygo 
nik „Kupiec i Rzemieślnik" niejaki Sym- 
cha Nower, podający się za Jasińskiego. 
Żydowski ten wydawca powołuje się, iż 
jego 
różnych organizacyj 
jańskiego, Ś 

Ponieważ nie odpowiada to prawdzie, 
a przez swe wystąpienia, skierowane wy- 
rażnie przeciwko interesom rzemiosła pol- 
skiego, tygodnik ten naraża na szwank 
opinię samych organizacyj, za oficjalny 
organ których podaje się, przeto ostatnio 
wystosowany został specjalny okólnik, 
wyjaśniający, że tygodnik Nowera „Ku- 
piec i Rzemieślnik“ nic wspólnego z orga- 
nizacjami: rzemiosła chrześcijańskiego nie 
ma, gdyż jest wydawany przez Żydów i 
nastawiony na obronę interesów żydo- 
stwa, sprzecznych z interesami rzemiosła 
polskiego. 


tygodnik jest oficjalnym organem 
rzemiosła thrześci- 


KRGNIKA SADOWA 

Żydowscy kombinatorzy. Przed Sądem 
Okręgowym w Łodzi odpowiadali dwaj 
Żydzi: Abram Manela i Nachman Kupfer- 


wydan t; ywo), 
Tan odgobiedni 
234 m, kwartalnie 7. 


dawniętwo nie 


o charakterze wprawdzie religijnym, 
niemniej jednak zarobkowe i to w do- 
datku organizowane prywatnie. 

Nie można przemilczeć, że plakatów 
tego rodzaju jest mnóstwo. Obok na 
ul, Pomorskiej szereg dalszych lokal- 
nych domów modlitwy żydowskich wy- 
wiesiło swe plakaty z fotografiami 
kantorów. Walka konkurencyjna trwa. 

W swoim czasie władze miejskie 
opodatkowały, zresztą całkiem słu- 
sznie, tego rodzaju imprezy, a opłaty 
pobierane za bilety wstępu są tylko u- 
zupełnieniem, w formie ofiar na cele 
religijne, w rezultacie uchylono opo- 
datkowanie. 

Można by się zgodzić z tymi wywo- 
dami, gdyby nie to, że bilety są w u- 
stalonej i to wysokiej cenie od 1 do 5 
i więcej złotych, a co za tym idzie, wi- 
nien być pobrany podatek. me 

Najciekawsza jednak bezspornie jest 
strona moralna tych widowisk rzeko- 
mo religijnych. Okazuje się, że Żydzi 
pozornie twardo obsłający 
wierze, w rzeczywistości ucz 
miki handlarskie i handlują wierze- 
niami religijnymi, konkurując zawzię- 
cie między sobą. 

Zjawisko to potwierdza ustalone po- 
wszechnie mniemanie, że jedynym dog- 
matem Żydów jest pieniądz, dla zdoby- 
cia którego nawet religia handlują. 


minc, oskarżeni o sfałszowanie weksli. 
W ubiegłym roku Ichhok Olsztajn za- 
ciągnął u Kupferminca pożyczkę w wy- 
sokości 900 zł, dając na to weksle po sło 
zł, żyrowane przez Abrama Olsztajna i 
Pająka. Gdy nadszedł termin płatności 
weksla, Olsztajn prosił Kupferminca © 
sprolongowanie. Kupfermine zgodził się 
na to, nie chcąc jednak ponieść strat, na- 
mówił Manelę do sfałszowania da Ma- 
nela postawił przed ósemką jedynkę i w 
ten sposób zrobiła się data platności 18 
listopada. Gdy weksel poszedł do prote- 
stu. sprawa wyszła na jaw i dwóch ży- 
dowskich kombinatorów pociągnięto do 
odpowiedzialności W czasie rozprawy 
okazało się, że podpisy żyrantów na 
wekslach położył za wiedzą swego ojca 
Abrahama i Pająka sam Iechok Olsztajn. 
Sąd po przeprowadzeniu rozprawy skazał 
Kupterminca na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary na prze- 
ciąg 3 lat, Manelę zaś uniewinnił. 

W najbliższym czasie na ławie oskar- 
żonych zasiąda Abram i Tcchok Olsztajno- 
wie i Pająk za fałszowanie podpisów na 
wekslach, przeciwko nim bowiem w 
związku z ujawnieniem na rozprawie 
przestępstwa, prokurator wszczął docho- 
dzenia. 

Wczoraj przed Sądem Okręgowym w 
Łodzi odpowiadał Szlama Chil Wajndler 
i jego córka Henda oraz „goj“ Franci: 
Mirawski, wszyscy zamieszkali w Pabia 
nieach, W listopadzie ub. r. Wajndlero- 
wie nabyli od Mirowskiego dom za sumę 
16700 zł, Tymczasem przy spisywaniu 
aktu notarialnego strony zcznały, że dom 
został sprzedany za kwatę 10600 zł. Oczy 
wiście na tej kombinacji skarb ponió 
stratę, Po ujawnieniu tego cała trój! 
została pociągnięta do oadpowiedzialności. 
Sąd skazał każdego z oskarżonych na ka- 
rę grzywny w wysokości 268 zł. 


KRONIKA PABIANIC 
Íe OW 


Adres redakcji i administracji 
downika”: Pabianice, ul. gen. 
Dreszera 5. 


Kino Oświatowe — „W ogrodzie Alla- 


„Orę- 
Orlicz- 


na 
Kino Luna — „Przy kominku”. 


organizuje bibliotekę. 

„Praca Polska" Qd- 
dział w Pabianicach organizuje dla człon= 
ków swoich własną biblioteką, Zarząd Od- 
działu zwraca się przeto do życzliwego 
ogółu społeczeństwa o ofiar nie ksin- 
žek wzgl. ofiar na zakup książek pod n- 
dresem: kierownika M. Budy, ul Puła- 
skiego 13/15 (lokal Zwinzkm. 


Na zakup nowych organów dó kościoła 
N. M. P. Komitet Budowy Nowych Orga 
Poznań. £ 


Centrala życ! : 
Redaktor odpowied 

Łodzi odpowiada Wia 
Leśniewicz z Poznania. 
„dpow| 
K 


ny 


ode zk: 


P. K. O. Poznań 204149 Telefony 
Po godz. 19 oraz w nielsele | Ewi 
m Plazak z Poznania. 
law Maciąg, Łódź Piotrkowska dl, — Za ogłoszenia | resl my: Antón 


Rów w kościele N. M. P. w Pabianicach 
urządza w niedzielę, dnia 5 bm. na placu 
Ochotniczej Straży Pożarnej wielką lote- 
rię fantową połączoną z różnymi niespo< 
dziankami i popisami chórów miejsco- 
wych. Początek o godz. 2 po poł. 

Z walnych obrad Cechu Szewskiego. 
W poniedziałek, dn. 30 pbm. odbyło się 
w lokalu Zw. Rzemieślników Chrześcijan 
przy ul Zamkowej roczne walne zebranie 
Cechu Szewskiego. Na wstępie zebrania 
odczytano nowozatwierdzony statut Ce- 
chu. Następnie przystąpiono do rocznych 
sprawozdań Zarządu z których wynika, że 
prąca Cechu była intensywna. Zarządowi 
Cechu z starszym Cechu p. Lisem na cze- 
le udzielono absolutorium i wyrażono u= 
znanie za jego gorliwą pracę. Na pierwsze: 
go starszego Cechu wybrano p. J. Łuczaka, 
na podstarszego zaś p. Mazurka Wł. Do 
Zarządu Cechu weszli pp, Minich A, Ra- 
kowski J, Orchowski A., Sobczyk T, Hol- 
weg J, Twardowski J. Do komisji rewi- 
zyjnej wybrano pp. Szuberta K. Lisa W. 
i Chojnackiego. 

Umowa zbiorowa pomiędzy Cechem 
Rzeźnickim a c: zia została zawarta. 
W dniu 1 bm. w lokalu Zw. Rzem. Chrze- 
ścijan przy ul. Zamkowej odbyło się dru: 
gie z rzędu zebranie Cechu  Rzeźniczo+ 
Wędliniarskiego i sekcji czeladzi rzeźni- 
czej celem omówienia umowy zbiorowej 
regulującej stosunek pracy i płacy pomię: 
dzy mistrzami, a czeladzią rzeźniczą. Umo- 
wa została całkowicie uzgodniona i zo- 
stanie w następnych dniach tak przez de- 
lagtów Cechu jak i sekcyj czeladzi wobec 
Inspektora Pracy podpisana i przyjęta. 

Kula w żołądku powodem śmierci ofia. 
ry mściwego ojczyma. W poprzednim nu- 
merze „Orędownika” donosiliśmy o zgo: 
nie Juliusza Angielusa, ofiary mściwego 
ojczyma Józefa Łaciny. Jak się obecnie 
po przeprowadzonej sekcji zwłok okazu 
je, rany postrzałowe w woreczek sercowy, 
płuco i nogę nie są głównym powodem 
śmierci, lecz kula w żołądku, którą obec- 
nie dopiero przy sekcji zwłok znaleziono. 


NA SEZON SZKOLNY 


książki szkolne i przybory szkolne: 
bruliony, teczki skórzane, pióra wieczne 


it d.w dużym wyborze poleca 


KSIEGARNIA i mater'aty piśm'eme 


adensza Hetmana, Pabianice, 
Pułaskiego 2. n 49528 


p Ez z = "m 
KRONIKA ZGIERZA ` 
monena 


Uroczystość Stow. Mł. Żeńskiej. W nie- 
dzielę, dn, 5 bm. miejscowy oddział Kate 
jego Stowarzyszenia Młodzieży Żeń: 
skiej zwyczajem corocznym obchodzi tzw 
„Dzień Druhen*. Uroczystość ta rozpoc: 
nie się nabożeństwem o godz, 7 w koście- 
le parafialnym św. Katarzyny, w czasie 
którego członkinie przystąpią do Komu- 
nii św. po czym urządzone będzie wspól- 
ne śniadanie w lokalu własnym przy ul, 
Szerokiej. Po południu tego samego dnia 
odbędzie się uroczysta akademia w loka- 
lu przy ul, Piłsudskiego 17, w czasie któ- 
rej okolicznościowe przemówienie wygłó- 
si proboszcz parafii ks. kanonik dr An- 
toni Roszkowski. Następnie wygłoszone 
zostaną przez członkinie miejscowego K. 
M. Z. deklamącje solowe i chóralne. 
Jako drugą część akademii wypełnią 0- 
brazki sceniczne pt. „Marysia” i arcy we- 
soła jednoaktówka pt, „Mąż z ogłoszenia” 
Akademia zakończona zostanie „ogni- 
skiem“ o bogatym programie. 

Nowy patron. Z dniem i bm. patro- 
nem Kół Katolickich Stowarzyszeń Mło- 
dzieży w parafii zgierskiej został noWwo- 
przybyły ks. Jan Polak z Sulejowa. 


KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 


Polak. W Zduńskiej 
Woli, mieście 30. nym już przez lol 
ka lat dotąd nie było adwokata Polaka, 
dopiero w dniu 23 sierpnia rb. przy ul. 
Złotniekiego 2 (front) otworzył swoją ad- 
wokacką kancelarię adwokat z Poznania, 
dr Erwin Szoib, któremu życzymy powo- 
dzenia staropolskim „Szczęść Boże”. 

A jednak jeszcze do Żyda. P. Tudousz 
Rutkowski, właściciel sklepu galanteryj- 
nego uważa, że bojkot kupiectwa żydow= 
skiego jest niepotrzebny i dlatego prze- 
nosząc swój sklep z ul. Kościelnej na Il. 
Pitsudskiogo do większego lokalu, ulotki 
reklamowe kazał wydrukować w żydow= 
skiej drukarni Witkowskiego, o czym win- 
no społóczeństwo chrześcijańskie pamię- 
lać, 

Właściciel majątku Modawiń Górny, p 
Nering, w dniu 3 br upował w skład 
uptecznym Żyda Jankielewicza w Ryaku, 


Nareszcie adwok: 


pomijając dwa takież interesy polskie. 
Wstyd! 

Kradzież. Dnia 31 ub. m. na ie Sza» 
å Zduńska Wola około wsi Karolew, 
j nieznam sprawcy skradli z wożu 
wieśniaka, jadącego do Zduńskiej Wol, 
dwa korce jablek wartości 50 zł, któro u- 
kryli w polu. Zawiadoriona policja jabł= 
k adr a, u w sprawia wykrycia 


sprawców prowadzi dochodzenie. 


i 40-12 14-76 
2 14-76 33.07 
Za wiadomości i artykuły z m. 


da za doetsrozenie pisma a abonenci nie maja orawa domagas sie niedae'ar 


Numer 205 ORĘDOWNIK, poniefziałek, dnia 6 września 1937 — Strona 15 


N EXOORT, GEO 


Spółka Akcyjna 


Bydgoszcz, Gdańska 10, tel. 16-80 


WEDLINY SZYNKI 
KONSERWY MIĘSO 


pierwszorzędnej jakości 
codziennie świeże 


lA 
Sniadalnia 
Gdańska 10, I piętro. Tel. 37-32 
ŚNIADANIA KOLACJE 
OBIADY smaczne — obfite — tanie 
Piwo dobrze pielęgnowane 
Lokal otwarty od godziny 8—22 


d 24828 


KURSY HAWDLOWE 


Koła Łódzkiego Stowarzyszenia Wychowanków Szkoły Głównej w Warszawie 
przyjmują zapisy od dnia 6 września rb. w godzinach od 18 do 20 na ROCZNY 
KURS RACHUNKOWOŚCI (księgowość, arytmet. handl., nauka o handlu, koresp. 
handl.) w lokalu Publicznej Szkoły Powsz. im. Król. Jadwigi (Łódź, Cegielniana 26). 


MJUZ W SPRZEDAŻY 
DEMONSTRACJE 
WE WSZYSTKICH 

WIĘKSZYCH SKŁADACH 


0 
RADIOWYCH 


M! ne 49 2728 


n 48986 


Niklowanie iChromowanie 


Wykonuje solidnie i tanio nowocześnie 


MUNDURKI i PŁASZCZE 
UCZNIOWSKIE przepisowe z 


oraz UBIORY DAMSKIE i MĘSKIE poleca 


ARTUR NIERUDA 


dawniej Zjednoczeni Krawcy Chrześcijańscy 


m 48006 Łódź, ul. Piotrkowska 141. 


urządzony oddział galwanizacyjny w fabryce 


inż. J. JANICKIEGO 


n-48951 Łódź, ul. Wólczańska 103 tel. 223-99 i 192-15 


ś FUTRO czy PALTO 
wykonane w J. CIECHANOWSKIEGO 


w stu procentach zadowolni 
najwybredniejszy gust pań 


Łódź, Piotrkowska 117 - tel. 191-12 


a 45004 IIL wejście I piętro 


NIERUCHOMOŚĆ 


położona w Grodzisku tuż przy Rynku (ul. Kramarska 1) 
I piętrowa z obszernym składem i wjazdem sprzedawana 
będzie w drodze subhasty w dniu 17 września br. o godz. 10 
przed południe ie Grodzkim w Grodzisku. Cena 
szacunkowa zł 12.000,—, ania zł 8.000,—. 
Przystępujący do licytacji, winien złożyć kaucję zło- 
tych 1.200,— oraz przedłożyć zezwolenie na przewłaszcze- 
nie, które wystawia Województwo za pośrednictwem Sta- 
rostwa Powiatowego w Nowym Tomyślu. n 495 


Łom maszynowy iżeliwny A 
a 


Na sezon szkolny 


MUNDURKI 


i PŁASZCZE 


oraz wszelkie UBIORY 
DAMSKIE i MĘSKIE poleca 


ST. NOWAK 


Łódż,ul. Piotrkowska 165 
nig tel. 236-40 


Mundurki szkolne 


dla chłopców i dziewcząt 


Bostony od metra od zł 1,60, we wszystkich 

cenach do najlepszych. bielskich, 

fartuszki szkolne we wszystkich gatunkach, 

czapki przepisowe, i 

tornistry, chlebaki, teczki, 

obuwie po różnych cenach 
oraz wszystko w dziedzinach mańufaktury, 
galanterii i odzieży dziecięcej, damskiej i mę- 
skiej, nie wyłączając zawodowej 


PARAMENTA - SZTANDARY 
POLECA 
WIELKOPOLSKI ZAKE AD 
HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH 
K.KĘDZIERSKA 


POZNAN, UL. SKARBOWA 3 


N 47367 


FABRYKA 


GUZIKÓW i KLAMER 4 


1. SEMISI i ©. ADY -$A -+ 


ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 218 — telefon 147-21 
Wszelkie wyroby galalitowe 
Kolekcje 1 eeaniki wysylamy za uprzednim porozm eniem. a 48990 


poleca w wielkim wyborze 


Jedyny Chrześcijański Dom Towarowy 


„BŁAWAT POLSKI 


Łódź, Zgierska 29 nar. Rynku Bałuckiego 


kupujemy w każdej ilości. Oferty do niniejszego 
pisma pod ng 49588/9 


Torebki, Teczki, Rańce, Portfele, TEEZEWEESEEZICEMETZEENE 
Walizy, Plecaki, Portmonetki i t. p. 


iż ro" okienne, ogrodowe, ornamen- 
CE A 1 48418 towe, dachowe itp. 

daanow : a w. Pukowaki, zi ul. Główna YĆ szyby wystawowa 1 lustra 
RAM A DOZ OZE W. drai Obrazy i listwy na ramy 


Pol: į e A. 
OOOOOOGOOODOOOGOGODOGOGOOODOOODOOOOOOWY oai, ESL AW SE 


Q © 
Ò RY: 3-73 [oj dział X | 134- AN 
Fabryka Konfekcji i Bielizny fo] Oddział w Łodzi, ul. Wigury 15, tel. 134-53 Pe 29114171, 
o) 
KRATA Ś FARTUCHY SZKOLNE panaia 
prio, $ 8 yjnego w Po- 
o, 1 redaktor od- 
r A fo] 3 
z ARTUR EGER $ s REA 
? $ Lódź, ul. Piotrkowska 158 8 
LA 8 Telefon 159-72 asm © CZOT 
NP nu S TRZA BODOOODOODOOOOOODODODOOCODOOOJDOGODODODÓ n 49382 Prokurator Sądu Oxri ego w Gdyui. 


Stroma 15 
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Numer 205 


Chrześcijański Sklep Bławatów i Galanterji 


W. CZIDEL 


Łódź, Piotrkowska 286. Tel. 260-53. 
Poleca w dużym wyborze: WEŁNY na płaszcze, ko 
stiumy i suknie, JEQWABIE gładkie i wzorzyste, 
towary białe: pościelowe, bieliźniane i stołowe, Firanki 
odpasowane i na metry. Tiule wszystkie szerokości 


| koronki siatkowe na story ı kapy. BIELIZA damska 
i 


zi skarpetki, kołdry 
ko w dobrym gatunku, 
ajniższe. n 45 908 


męska, pońc: 
watowane i gol 
ceny jakn 


Fabryka waty, wntuliny i kołder watowych 
Waldemar S T E T K A 


Łódź, ul, Zakątna 86. | 214-95, P.'K.O. 603-326 


Siri K9 


ZAKŁAD KRAWIECKI 

DAMSKO - MĘSKI Józefa Różyckiego 

ŁÓDZ, nl, Główna 32, tel, 264-33 i ul. Ogrodowa 28 
Na sezon szkolny a 45401 

poleca: Mundurki, Płaszcze dla nezni, uczennic i dla P.W. oraz 

garderobę damską, męską i dziecięcą. Specjalny dział miarowy 

Wykonanie solidne. Dojazd tramwajami 10 — 16 i 17 


l. JRŁOKAI | i S. NOSZCZYNSKI 


ŁÓDŹ, ul. Główna 11 

Na sezon szkolny 
polecamy teczki, tornistry, Zhlebaki 
dziecięce, torebki damskie, kufry 
szafkowe, walizy różnego rodzaju. 


Zakład wyrobów skó- 
rzano - galanteryjnych 


D 45348 


Sprzedaż KOŻUSZKÓW 


zakopiańskich zwykłych, białych i czarnych oraz 
skórek na pokrycia 


1 48403 


„»NAGLIBOR” 


Łódź, Zgiersiza 107, tel. 133-63 


©0890000€109900008099680 
Chrześcijańska Wytwórnia Kraoatów 


pod firmą: „l ECH“ Łódź, ulica Piwna nr. 10 


poleca duży wybór KRAWATÓW w różnych gatunkach. 
j Wykonanie solidne — Ceny niskie n 4860 


003900853006100000000 
FIRMA ST, WEILBACH Łopź 


UL. PIOTRKOWSKA NR. 154 
polees w bogatym wyborze po cenach fabrycznych 
NA SEZON SZKOLNY: MUNDURKI — PŁASZCZE 
FARTUCHY PRZEPISOWE 
Ubiory dziecięce oraz dla niemowląt. n 48418 


Nagtówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

daleze słowo 10 groezy, 5 liczb = jedno ałowo, 

i, w, z, a = każde stanowi 1 ałowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych, 


| € DOMY - PARCELE | 
PA i 


Tynk szłachetny fasado: 
Terrana“ 
dostarcza, gdzie nie ma zastęp: 


stwa firma, „Penrana”. Oborniki 


Dom 
skladom rześnickim, dobrze pro- 
sperujący przy ruchliwej ulicy, oli: 
ska” dworca sprzedam. Adres 
wskaże Oredownik, Poznań 


Osady 
g parcelacji maj. Łaszerwo iat 
$ dogodne warunki kupna. 
długoletnie eplaty. dobra ziemia 


Dom 
piętrowy, wyjazd, morga ogrodu 
owocowego wangi sprzedam 
zaraz. Adres C ZU bie Poznań 


cena 27 000— 
wiaścicielka, 


T. n40080 


centrum Gnięzna, 
sprzeda Szulcowa, 
Gniezno, Podgórn 


illa 
30 000,— wpłaty. 
tys., doel 00,—_ rocznie wo 


na stempli. Bloch, Poznan, Aleje 
Marcinkowskiego 15 5. 
2AA 96 


komfortowa 


Dom 
ogrodem śr 
lokatorów, 


Jad 


laki ozzodaje w każdy piatek |cia, dochód 3600 roczni 
ota j d Majgiku dasse |tystęcy wplata wedlug ugody. 
PR Ena głoszenia | Komunalna Kasa 


Prus 
NRcjA kol. 
P 


Jszczędności Miasta W: 
n 49 563 


rę Eei 
nowy, piekarnia Poznaniu sprze- 
dam, cena 000— wpłaty 15, 000 
nowód wyjazd, Mich 


iekarnia przy Poznania, najruch: 
oriak, pünkeie wodu wyjazdu 
paraz na sprzedaż, mie” Ore- 


Ławi- 


downik. Poznań zd ca, Bukowska, piekarnia. 
Kamienice 
Dom 
ka lroet wiekazym miescie, skladem, nta- 
— posz benzy nowi, hrzami, dus 
Kantaka 89. ogrodem, gotówką 14 000, — 
Kamienicę awala, Bnieyy, 
powa Poznanie. dochód roczny 
2250 za BV: krotny czynsz sprze- Dom 
ieiet. Gerty Oredow- |s lokatorów  sbrzedam na pro- 
zà 101 wincji ga 6 000 erty Kurier 
Poznański zdg 
Trzymorgową 
parcele, uroczo położona w Pozna: Resztówka 
niu korzystnie spizedam lub za 
mienie ua om 


tramwaju ku- 
torty Ore: 


DA Śliż 
zmań_zd 3 
Gdynia 
Dom domek masywny 3 mieszkania. 
mieszkalny z morza ogrodu wa-jplac 616 m. oraz 6: morzi oero: 
zo 1 da. pow zoapodarstwa 
; |roln 


przed [e 6 000, — 
Gdynia 6 me. 008. a 49 026 


Obrączki, ślubne i wszelką biżuterję 
zegary, zegarki i platery 
poleca a 42311 


w. SZYMAŃSKI 


Łódź, Główna 41. Tel. 132-24 
DUŻY WYBÓR, CENY NISKIE 


CHRZEŚCIJAŃSKA TKALNIA MECHANICZNA 


„JANISZEWICE' właśc. A. szwAJDLER 


ZDUŃSKA WOLA — á JANISZEWICE. Skrytka poczt, 54, 
WYRABIA : Surówki, zwykłe i bielone, prześcieradłowe 
pościelowe w kraty, oksfordy barchany i podszewki 


kieszeniowe i na bluzy robocze. n 48420 
F U T R pig najnowszych modeli wykonuje, 
ZAKŁAD KUSNIERSKI 


H. Ferfecki, Łódź Nawrot 19, tel. 210-50 


Duży wybór na, miejscu. a 45a Ceny przystępne. 


DAMSKIE, MĘSKIE 
1 UCZN:OWSKIE 


OBUWIE 


FARTUSZKI SZKOLNE, berety, koszulki, 
pantofle gimnasiyczne, pończochy 


it p. 
POLECA PO CENACH BARDZO NISKICH 


Fr. Stefański, Łódź Une 


li mejście x Żeromskiego 


W Konserwatorium Muzycznym 
Heleny Kijeńskiej - Dobkiewiczowej 


== ŁÓDŹ, Traugutta 9 m. 5 — (telefon 210-86) 


przyjmowanie zapisów nowych i dawnych uczniów 
rozpoczyna się 1 wrze 


LEKCJE 103: WRZESNIA 


Informacji udziela Kancelaria Traugutta 9 od 10—13 i od 15 — 18 
codziennie prócz niedziel i świąt. a 8085 


'a-%8 6 A 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. 


| WC 
4 OSOBISTE 


Pan Jan Lange 
ma list w administracji Oredow- 
nika. Poznań n 49 621 


= 6. OŻENKI | 
t 


Kawaler 


Osady, 
z parcelacji maj. 
wiat Śrem, 
|rnnki korzyst 
znań — © 
a Bi 


„ autobu 
arunki i sprzedaże 


nowa, 
zeila Wia 


na SS 000 zi s[wysoki poszukuje panny gelem. o- 
Łąkowa 10 ženku z gotówka od rospo- 
darstwo, Oferty Orędownik- — 
Łódź, „Wieikopglanin" 
nowy 2 pokoje kuchn 
spodarczy, ogród bez długu Która 
sprzeda Kleiber, Mosina. zd 8450|pant do lat 30, dopomoże do po- 


odnictwą. Cel ma- 


wiekszenia 
Oferty  Oredowni 


trymonialny, 
Łódź pod_„Dulipan”. 


Mistrz 


piekarski, mlody. 
ślubi panienkę 


| € PIENIĄDZ a 


Pierwsze] 


klasy przedsiębiorstwo z zapew- 


$ 
nionym dochodem szuka hego |4 000, — gotówki otwarcie pie- 
lub czynnego wspól KA z kapita- |karni. Oferty Ores 

iem 20—30 000,— Oferty d 13. 

Kurier: Poznański de 2130910 


Dwudziestopięcioletnia 

Dam przystojna, 
700 zł jako wspólnik do interesu. [co 
Oferty. Oredownik, Poznań k 


Kawaler 
osiada 13000 szuka odpo- 
aednictwo ri 


ce na, I hip. nowy dom 
poszukuję, — 
Poznań 


26, 


Poszukuj 
wspólnika fachowca do wyrobu Kawaler 
mydła na zimno. Mam urządze- lat 24. poszukuje 


nie. Zgi 
znań 2 


łoszenia Orędownik, Po 


15 80 


i póki dni im dim Liwii GiG LI 


n 49 013/03 


dzi p- 
a gjona kup-|ff 


t Oredownik 


MM 
Meble 


komplety i pojedyńcze poleca 
po przystępnych cenach 

J. Cypryński, Łódź, Kiliń- 

skiego 229. n 46488 


MAMMA 


Chcesz mieć 
wygodne obuwie? 


pang do RIRS nosi formą 


R kiińskiega 126 tel. hd 
Firma Ohrześcijańska n 46 626 


prywatne kursy 


kroju, szycia, modelowa- 
nia i robót ręcznych 


Marii Putowej, 
Łódź, Piotrkowska 103 
pisy od 3. 9. 37. 


RESZTKI 


na ubrania męskie, płaszcze 

letnie, komplety i suknie dams 

skie oraz na mundurki poleca 
tanio w dużym wyborze 


A. Wasilewska 


Łódź, ul. Nawrot 13, 
wejście g bramy, m 4400 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 
it d = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do gode, 9,45. 


Blondynka Wdowiec 
przostojną. dobra ieci, lat 40 na ntanowi: 
38, adująca lep: a OBDOdATCZAKO pa 

mieszkanie oraz gotówki|s: dobrej matki, Ofar- 

tysiące pragnie poznać odpo- Poznań 
wiedniego Cel, matrymo- zd 14 600 


„kasa. 


x dziećmi też. 


nialny. 
Spe erty Orędownik 


mile widziani a 
Pomañ zd 147 mat wyjdzie za urzędnika blon- 
ayoka ŁY 


Wdowa gotów ty fotog! do 
beadzietna. wiek. średni, wlaźci- Oredowiiika, Poman zd 14 sło 
oięlka domu, skład: 1 gotówki|——0 wale 7 
wyjdzie zan rty Orędow- Kawaler 
nik P b na stałej posadzie sznka żony, — 

Oferty Oredowk „Poznań 
k ae Tiar aal, Kilk 
ykanki z dolarami. — Kilka 
icznych pań z po- "Wożny 
Godo. | Niezii: |kawaler, 38 lata, bl naa 


zone zastępy panów na różnych 


stanowi: 


wzrost 
elistwo, 
1 


Pozna pan 
Oferty C 


ach 


złotego zi 


Wysłany” adresy 17 fota 
e. ] 


Pomogil 
lownik, 


Kawaler nań, zd 
przystojny, poszukuje panny. Cel 
gzentura Or Kawaler 
owy. Sacz, Królowej |ia średniego wzrostu, religij- 
640. n 49 588 |ny z panda, która dopo 
wystargnju się o ja- 
Kawaler * redon 


e pferty Oredow- 
40, posiadajucy J0. morgowe g i5 

spodarstwo  postubi panne. na 
iej sierote z mniejs 
Zgłoszenia Oredownik 


Krawcowa 
"Imilévo usposobienia, 


„ emeryta. 


ty Or 
Kawaler rà 

lat 31, mistrz pinkarski szuka $o- c 

ny, sympatycznej z m — Która 

celem usam en erty panna 


wdowa dopomoże samote 
lwenje bez posady 

H fąggrty Oradow- 

UNE 


dziólnien 
Poznań zd 14 756 


pozna 


A ` za, a y io porne 
potycženie 700 lam pokój „lpo ia, fotografią mieś! R 
umebl z calym utreymaniem,| Josi wi ar Oredownik Poznan zd 14132 OERE 
pewna gwarancje. Oferty Ore ldownika. w 4 wiedni pa: Jol matrymonialny, 
dlownik Poznan zi 16076. Jadwigi 1040. Oferty Orelo iit Poznań 
z 

Panie no 
pożyczenie 300 zł dam pokój ca-i Wyprawa |" gotówka wlasne sr Wt pana 
a bro uienctajej ug dx matrymonialny, [na stanowisku. col mazi 
rancję, żel matrymonialny. Żwloszenii ufertr Orędownik — PETAR. POZNRA 
anań zd ii rędownik, Bona ad fisk "Bozia wa aoip OOPTE ioy, Ofery, Oreiro, Poznań 
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Panna 
starsza mieszk. 


gliey | Nowak, 


Gniezno, 


zak Skład ZAC 2 
dobrą — = przyleglym ładnym |spożywczy, Bien glice, pewna Dwadzieściadwiemorgł 
mieszkaniem — spiesznie, tanio egzystencja no zranić losze- | pszennej, żytniej bes inwentarza 
sprzedam. Oferty Orędownik — |nia Orędownik, Poznań, zd (18-235 zabudowanie masywne 

Poznań zd 15466 mieszkanie pokój kuchnia, wpłaty 4000—, Nowak, 
święty Marcin 22. 
Si Zaprowadzon Raj nia a I 
z aznkia. pozna laphotaezo akika OR i prossków Paa. anoc! ód, półeiękarowy, = sztówka 
pana, stanbwisku od $3 IA Oe [nia) w najlepszy položeniu tanio 
matrymonialny, Oferty Oredow. [na sprzedaż, Oferty Oredownik,|4 nowe delki Z akum ponement So work, 
nik, Poznań Md 16.852 Poznań_zd_15 481. światło i Ea 1.000, reszta amortyzacja. Nowak, 
Blondynka ; Pa. Sklad, 6 y Poznań, święty TE 22, 
passtośna, muzyka |na, noeng kolonialny Górna la. kotów- 
Toki dzie za mąż. Piotr |kowy, dobrze prosperujący. towa: |z, silnikiem * konn: 
Mrówka! Porman, św. Wojciecha rem, panle „mieszk hicin ko: zmienny, Sena 2307 £) NARE = RAA 
aa AS Te iownik, Poznań Bli4$0 7 hinano. pulion "Łeszezytskich 2 |ne, bez Agu" meta garnizono 
Kawaler a Rzeźnictw. Kwiatkowski Poman, Dziatyń: 
lat 28. na samodzielnym stanowi- z o skich 10, adg_ 15 964/5 
sku, szuka pyt pea: ch EE [zj mieście powinowym, obme Skład 
gwarancja. Panie z niższych sfer prosperujące sprzedam, w: 4 g 
maja pierwszestwo, zenek nie: żawię, powód sloaunk! rodzinne. beo pogano noite aaea anns: | oaar 0 AEE > 15 
luezony, * Oferty Oredownik,| Oferty Agentura Org wnika, olbs zaraz sprzedam. Adres makao jęk aa taa Na wid 
Poznań” zd 15.400 Środa. 49509 |Orędownik, Poznań 2016770 _ |Ostrów, Kcezarowa: 11. 
RUNE Płot drewnian: R 
lat 30, rolnik, posiadajacy, 14.0002 powodu w: oraal dow składem t y dzi. 
gotówki poslnbi panna posiadaja. rzeznickim, Bobrze prosperujacy, tanio do nabycia | OSiemdziesiąt ieacz i Inven: 
cą gospodarstwo, interes. Oferty |blisko „dwórcg sprzedam. Oferty | a 6600 dł 250 ła. ZANA: a 1800 
Orędownik, Poznań zd 1656  |Orqdownik, Poznań zd i5520 _ |girka_ 6600 długi, 2.5 rze, nadkompletne. cena 13000, 
Trzydziestoletnia Restauracje fere d Oana, ; Za, 0186 70 
uczciwa, oszczędna, opuszczona, Sprzedam z powodu wyj Ba spie: |telefon 67-14. ° 


poazuktije skromnego, 
owarzysza TIA 
trymonialny: 
oznań zd 15 


czę wego, 
posadzie. Cel 
głerty Orędownik, 


Kawaler 
lat 31. właściciel przedsiębiorstwa |si 
Poznaniu wartości 5,000, — pozna 
panne. Qel matr monialny, Ofer- 
Fędownik, Poznan 


dowiec 


osiadająci Iność , wartości 
BOG A enia ony do fat 46 


sznie, Oferty Agentura Ort 
nika, Środa, 


Iredows 
Skład 
papieru, tytoniu, zalantechi, 28 la 
ia zaprowadzony, śródmieście, ni: 
ka falerżuwa, Oferty Orędow- 
nik, Poznań zd 16 


Lokata 
sklad towarów krótkich, dobrze 


n 49580 


Ślerytka pocztowa 292, Poznań. 
zd _15 506 
Przystojną 
pania do lat 37, pozna kawaler 
wlasnym mieszkan gotówka, 
cel matrymoniainyj ouótarty Ore 
downik, Poznań zd 15 642 

Urzędnik 


wiewia 
wiek średni. 2 dziewcząt, uartno- 
wany szuka pann: owy, bru- 
Retki. Gel matrymonialny, Oferty 
Orędownik, Poznań p, 21 099 


SPRZEDAŻE 2- 
8 


Piekarnię 


Wiadomość Orędt 
Aay 


Powóz 


bryczka, amerykanka, fur 
karski, Tolwagi nowe i w 


ow- 
00: 


Ed 


używane, 


szary, chomonta angielskie sprze- |X 


dam Kilińskiogo t Łódź. 
Sprzedam 
omocamnie urządzenie lyk 
ta, —, Wiado 
Erie Raióskiego 16 104. 


domek, 


Sprzedam 
lac. ogród, Łódź, Koatny 
Warts! 


jezo 3, priy przystanku. 


Winoroślę 
sax zamówić, zadzonki, letnie 
e, feletnie 1. Bries 
LoBijanowskić 9-015 


PA ileen 
niem od 
mość Rzgowska 05, s 
wy. 


p 


erat 

oni 

eP nr 40014 
Domek 

morowrany.. ogrodem 

nia, "Ghojni "al fin 


do sprzeda- 
qbryczna 10. 


lanteryji S ter budynkie! 
Podania A100 al: Wiytomość 
KS n 48 098 


Place 
na Choinach „do sprzedania, na- 


ehpiast.. Informacja Piotrkow; 
Magle 
nowoczesne, elektryczne 


reczni 
oraz domowe magle = prasow. 
nie nagrodzone zigtym| medalami 
Śankowiak, Poznań Btaroleka 

Jankowiak Poznań. Star = 
telefon 1047. die 28 1087 


Resztówkę 
70, pszennej, 5 pokoi, RN 
żniwo POO renty. B0 rocz. 
A: i, Poznań, Plae No- 
zd 15 880 


Gospodarstwo 
160 mórg, 10 kin do Bydgoszczy 
poważnemu reflektantowi z powo- 
iz Z Orędownik 
ii 


du choroby 
zd 


Rzeźnictwo 
wadzenie korzpetnie 
Miller. 


Egzystencja 
kolonialka. dobrze zaprowadzona 
mieszkaniem splesznie sprzedam, 
Oferty Oredownik, Poznań 


» Zgłoszenia oy do: 


Sprzedam 
sklad rzeźnicki. voore zaprowa- 
ponkcie. Otero damia LO 
pumkei t ia — Oby: 
te 206. Mariziński.  - m 40023 


Wiktor 
c 
Bekolna H 


3 Śniadanki 
P 29 149-328 
1200 merk 


REG 


EEN 


śródmieśicu, dobrze Prosna 
korzystnie sprzedam, Ofert 
rier Poznański zdg 12 7124 


Kirola 


rRe 


Jurga, Wilkowo 
1 48.503 

Futro 

7: |damskle. meskie, 
|szycia. merężkark 


światowej BU ław: W 
miejski 


maszyna do 
i krawiecką,| 
oznań, Nowo: 

24/15 044| 


martwy, ż 


Krotoszyn, P 
zd 15 


ae odarstwo 


Gospodarstwo 

40 pszennej, drenowanej, budyn- 
ki masywne, inwentarz * Ad? = 
pariy — żniwa 000. 
Mindler, Krotoszyn, 


Piastowska 
zd 15114 


Gospodarstwo 
18 zlemi dobrej, budynki masyw- 
ne, inwentarzem, żniwa, 
kt 3000,— Mindler, 
szyn, Piastowska 12. zd 151 


Rzeźnictwo 
warsztatem 2 pokojowym mie- 
szkaniem, dobrze zaprowadzone w 
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STRESZCZENIE POWIEŚCI 


Akcja drugiej części „Serca ną roz 
drażach* dzieje się w Rosji w okre- 

ie rewolucji bolszewickiej, Ciemne 
siły podziemne wychodzą nazewnątrz 
i demagogia połączona z terrorem do- 
chodzą do władzy. Rosja jest w tym. 

na wulkanie, który lada dzień 
wybuchnie krwawą lawą i skąpie 
kraj w czerwieni krwi. 

W tych warunkach oglądamy na- 
szych bohaterów: Nataszę, księżnicz- 
kę Tanię, kapitana Rybkowa, Piotra 
Bukowa, pulko'wnika Wooda, Korna, 
Rubina i pokaźne grono nowych lu- 
dzi. Walczą oni po obu frontach: bia- 
łym i czerwonym. 

Podczas tej walki — rodzi się mi- 
łość Nataszy do Rybkowa, który rzu- 
ony gdzieś losem, nie może jej od- 

kać, Piotr dążący do szczęścia 
ataszy, odszukuje Rybkowa mimo, 
iż serce mu się krwawi i daje mu 
adres Nataszy. Wychodząc od Ryb- 
kowa, by wrócić do Piotrogradu do- 
staje się niespodzianie w ręce bolsze- 
wików. 

Okazuje się, iż porwano go dlatego, 
że jest podejrzany o przynależność 
do Klubu Mścicieli. Przesiuchuje go 
Korn, który obecnie nosi nazwisko 
Kaganowicza. Po wielu perypetiach 
Piotr wydostaje się z murów czere- 
zwyczajki na wolność, wyrwany 
stamtąd przez przyjaciół, którzy do- 
konali zuchwałego napadu na bolsze- 
wików. 

Natychmiast po uwolnieniu Piotr 
wyjeżdża do Piotrogradu i tu spoty- 
ka się ponownie z Rybkowem. Ryb- 
kow, który mzczęśliwie zdolał wy- 
mknąć się z zasadzki bolszewickiej, 
udaje się z Piotrem do Nataszy. Na- 
stępuje więc spotkanie dwu serc: 
Rybkow wyznaje Nataszy swą mi- 
łość — Natasza mówi, iż lubi Rybko- 
wa... Czy to miłość? Może, w przy- 
szłości,„ę f sjaa | 

W międzyczasie na widowni uka- 
zūje się pułkownik Wood pod zm. 
nionym nazwiskiem lorda Highway: 
i dzięki Nataszy przyjaźniącej się z 
księżniczką Tanią, komunikuje się 
z tą ostatnią i nawiązuje zerwaną 
przez czas znajomość. Celem jego 
działania jest wywiezienie Tani i jej 
matki księżnej Balykiny z wrzącego 
coraz bardziej piekła bolszewickiego, 
a równocześnie uratowanie pysznych 
klejnotów księżniczki Tani, jakie o- 
trzymała w spadku po swej ciotce 
księżnej Szczerbatowskiej. W wyni- 
ku jego namów księżna Bałykina po- 
stanawia opuścić Rosję; nie ustalono 
jeszcze terminu wyjazdu. 

Natasza pracuje nadal w zrpitalu, 
poznaje tu rannego Polaka, Bolesła- 
wa Lubickiego. Między młodymi za- 
wiązuje się nić przyjaźni — w dłu- 
gich rozmowach rozpędzają nudę 
szarego, codziennego życia, 

Natasza w dniu swej pełnoletności 
otrzymała od Bukowa szkatułkę z 
pamiątkami po zmarłym ojcu i do- 
wiaduje się dziejów ojca — Polaka, 
powstańca i zesłańca na Sybir. Hi- 
storia ta wzruszyła ją do łez. 

Rybkow z gronem towarzyszy usi- 
łował uprowadzić cara z niewoli — 
jadnak w dniu projektowanej uciecz- 
Ki bolszewicy wywieźli cara z Sym 
hirska i zamordowali, wraz z rodz 
ną. Wstrząsnęło to umysłami epi- 
skowców, z których jeden popełnia 
samobójstwo a reszta z Rybkowem 
na czele przysięga zemstę Rubino- 
wi, który kierował zamordowaniem. 
cara. Chwilowo Rybkow wyjeżdża do 
aj gwardii walczącej z bolszewi- 
kami, 

Wreszcie po długiej wojaczce i u- 
ciążliwych poszukiwaniach Rybkow 
w jednej z kawiarń natknął się na 
Rubina. CaM aż Rubin wyszedł na 
ulicę i idzie za nim. 

Poprzedni rozdział kończy s 

„Rybkow przeszedł na drugą stro- 
nę ulicy i stanąwszy za drzewem, ob- 
serwował dom, Nie upłynęły trzy mi- 
nuty, gdy w dwu oknach drugiego 
piętra po prawej stronie domu zapa- 
lilo się światło, Rybkow zatarł ręce. 


— Aha, tu mieszkasz ptaszku?! 

Podniecony był, jak zawsze przed 
bitwą. Śmiałym, zdecydowanym kro- 
kiem, nie siląc się już na udawanie ka- 
lectwa, przeszedł ulicą i zniknął w bra- 
mie. Zatrzymał się dopiero na drugim 
pietrze. przed drzwiami z lakonicz- 
nym napisem. 


NAPISAŁ WITOĽO ZAŚWIEĆ — Część Il. 


— Rubin. 

— Phi — uśmiechnął się. — Takiś 
pewny siebie Rubinku, że nawet nie 
ukrywasz swego nazwiska? No, no... 
zaświecisz ty dziś jeszcze, zaświecisz 
rubinową krwią, łotrzel.., 

Zdecydowanym ruchem sięgnął do 
dzwonka i ostro nacisnął. Nie myślał 
nawet o tym, że w mieszkaniu może 
być poza Rubinem jeszcze ktoś. Od- 
hezpieczył tylko rewolwer i umieścił 
go tak, że każdej chwili bez straty cza- 
su był gotów do strzału. 

Nie czekał długo, gdy w korytarzu 
rozległy się czyjeś ciężkie, trochę za- 
tączające się kroki. Ktoś wyjrzał przez 
„judasza” i huczący bas Rubina zapy- 
tał z za drzwi: 

— Czego tam? 

Do towarzysza Rubina mam 
sprawę! — odparł śmiało Rybkow, 

— Jaką sprawę? — Rubin pytał już 
tylko z przyzwyczajenia, zdejmując 
równocześnie łańcuch z drzwi. 

— Od towarzysza Kaganowicza! — 
rąbnął śmiało Rybkow, co mu ślina na 
język przyniosła. 

Drzwi wreszcie otwarły się i stanął 
w nich sapiący ciężko Rubin. Spoj- 
rzał badawczo na Rybkowa i rozwia- 
wszy snać swe ostatnie wątpliwości, 
zrobił mu przejście, rzucając równo- 
cześnie: 

— Proszę wejdźcie! 

Rybkow wszedł śmiałym, pewnym 
krokiem j skierował się do wskazane- 
go przez Rubina gabinetu. 

Rubin wszedł za nim, starannie za- 
mknął drzwi i wskazał mu miejsce na- 
przeciw biurka, a sam zagłębił się w 
fotelu i utkwił czujne spojrzenie w 
Rybkowię. Spojrzenie to twarde i chro- 
pawe, zaczepne i brutalne świdrowało 
go aż do głębi. W tej chwili Rubin 
wcale nie zrobił wrażenie pijanego, czy 
nawet podchmielonego. Milczał sporą 
chwilę i wreszcie nie zmieniając po- 
zycji, zapytał wprost: 

— Wy towarzyszu kto? I z jaką 
sprawą? 

Rybkow wsunął powolnym ruchem 
rękę do kieszeni, ujął za rewolwer i 
wymierzył lufę do Rubina. Nauczył się 
Kiedyś tej trudnej sztuki strzelania z 
kieszeni tak dobrze, że strzelał w ten 
sposób niegorzej, niź normalnie. Powo- 
li, patrzac Rubinowi kpiąco w oczy, 
odpowiedział pytaniem, dobitnie 
akcentując każde słowo: 

— A pan mnie sobie nie przypomi- 
na, panie Rubin? 

Rubin posunął się niespokojnie, 
spojrzał na niego badawczo, przenikli- 
wie i zastygł w tej pozycji. Nic nie 
odpowiedział Rybkow ciągnął dalej 
tym samym kpiącym tonem: 

— Ma pan słabą pamięć, panie Ru- 
bin, ale ja panu pomogę. Poznał mnie 
pan przed półtora rokiem, gdy pana, 
Korna i Gremina przymknąłem, choć 
— przyznaję — niestety nie na długo... 

i przeleciała błyskawica 


Rubinowi 
przez twarz i oczy ponuro mu bły- 
szczały. Mięśnie szczęki pracowały 
mocno, Wreszcie rozwarł usta i spo- 
kojnym, równym głosem rzekł: 

— Zdaje mi się, że mam przyje- 
mność z kapitanem Rybkowem? 

— Tak się nazywam — kpił dalej 
Rybkow. — Ale czy pan ma przyjem- 
ność z tego powodu, nie wiem. Wiem 
za to na pewno, że ta przyjemność 
nie długo się panu skończy... Że też 
pan jednak mnie sobie przypomniał... 

— Mam dobre oko — mruknął? nie- 
dbale Rubin. — Gdyby bylo w koryta- 
rzu jaśniej, poznałbym pana od razu. 
No, panie Rybkow, cò pana do mnie 
sprowadza? 

— Och. drobnostka — uśmiechnął 
się lekko Rybkow nie mogąc równo- 
cześnie wyjść z podziwu dla olimpij- 
skiego spokoju Rubina. — Drobnostka. 
Po prostu ciekawość. Wie pan, chcia- 
łem dowiedzieć się, jak jest z pań 
cennym zdrowiem? 

— 000, za bardzo pan łaskaw 
odparł tym samym lekkim tonem Ru- 
bin, choć twarz miał skupioną i czuj- 


ną, a oczy utkwił bacznie w Rybko- 
wie, Ale dziękuję, doskonale, dosko- 
nale. A jak pańskie zdrowie? 

— Także doskonale, dziękuję. Choć 
właściwie... mam jedno zmartwie- 
nie... 

— Tylko jedno? To wcale nie naj- 
gorzej, wcale nie najgorzej — Rubin 
wciąż trwał w kamiennym bezruchu 
iani na milimetr nie zmienił swej po- 
stawy. — I jak to zmartwienie ma 
pan kapitan, jeśli wolno zapytać? 

— Wolno — uśmiechnął się znowu 
Rybkow — to, że pan jeszcze żyje! 

— 0oo! — mruknął z lekkim zdu- 
mieniem Rubin. 

Równocześnie twarz jego nabrała 
jeszcze większego skupienia i czujno-= 
ści, Ciągle jednak ze nie ruszał 
się; podobny raczej kamiennemu posą- 
gowi, niż wybuchowemu  pijakowi 
sprzed godziny i mordercy karcianego 
przeciwnika. Chłodnymi, tajemniczymi 
oczyma wpatrywał się twardo w Ryb- 
kowa, siedzącego naprzeciw, a równo- 
cześ pionowa bruzda r çla mu 
czoło i żyły nabrzmiały na nim lekko. 
Widać było, że mózg jego intensywnie 
pracuje szukając wyjścia ze sytuacji; 
znać było po nim, że sprężony jest 
czujnością i gotów każdej chwili do 
odparcia ataku, albo do zaczepki. 

— 000! — powtórzył chłodno Rubin. 

— Właśnie! — Rybkow uśmiechnął 
się kpiąco. — Wie pan, uważam pana 
za okaz wyjątkowo nadający się do 
pomagania Belzebubowi, za wyjątko- 
wą kanalię, łajdaka, łotra spod ciem- 
nej gwiazdy! 

= Rozpalał się coraz mocniej i podnie- 
cał. Blis znienawidzonego żywio- 
łowo człowieka przyprawiała go nie- 
mal o zawrót głowy, a wściekłość i żą- 
dza zemsty buchała mu rozpaloną 
krwią do głowy, tak, że o niczym in- 
nym nie mógł myśleć i coraz bardziej 
tracił spokój. Rubin zachowywał się 
wciąż jednakowo: z kamiennym, olim- 
pijskim spokojem. 

— Bardzo ciekawy jest pański sąd 
o mnie — zauważył poważnie — choć 
kto inny może by zdenerwował się 
nim. Ja nie... nie pytam nawet, dla- 
czego pan tak o mnie myśli... 

— 0, bo wiesz, łotrze, doskonale, 
że znam twoje stkie sprawki! — 
Rybkowa zaczął ponosić temperament. 

— Czy wszystkie? — powątpiewał 
Rubin. 

— Wszystkie! A w każdym razie 
najważniejsze! Ty kanalio! — Ryb- 
kow podniósł się z miejsca i lewą rę- 
ką wygrażał Rubinowi. e panował 
już nad sobą. — O Symbirsku wiem 
także! 

Rubin znoszący dotąd spokojnie 
wyzwiska i irytacje Rybkowa, drgnął 
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i podniósł lekko głowę. W Rybkowa 
uderzyły zuchwałe, bezczelne oczy kry- 
jące pod płaszczykiem tupetu zaniepo- 
kojenie. 

— Co? — zapytał dziwnym tonem. 

— Tak! grzmiał Rybkow. 
Wiem, żeś to ty kierował zamordowa- 
niem cara i za to teraz zginiesz, ty ło... 

Nie skończył jeszcze, gdy Rubin 
nagłym i zupełnie niespodziewanym 
ruchem schwycił ciężki przycisk le 
cy przed nim na biurku i potężnym 
rzutem cisnął nim w Rybkowa. Ka- 
pitan instynktownie raczej, niśli świa- 
domie — tak szybkie były ruchy Rubi- 
na — uchylił się lekko i równocześnie 
pociągnął za cyngiel trzymanego w 
kieszeni rewolweru. Równocześnie z 
hukiem strzału poczuł silne uderzenie 
metalowego przycisku w lewe ramie, 
aż się zachwiał. 

Rubin, który rzuciwszy przycisk na 
Rybkowa wykonał ruch, jakby chciał 
rzucić się na niego w śląd za rzutem, 
ugodzony kulą, upadł na fotel. Prawe 
ramię zwisało mu bezwładnie. 

Dluższą chwilę zalegało pokój mil- 
czenie. 

Obaj dyszeli ciężko, osłabieni: Ryb- 
kow potężnym uderzeniem, Rubin ra- 


ną.  Spoglądali na siebie z nienawi- 
ścią. Milczenie pierwszy przerwał 
Rybkow: 


— Nie udało ci się, ty... morderco 
cara!... 

Rubin nie odpowiedział, Pochylił 
się lekko nad biurkiem. Prawa ręka 
zwisała mu bezwładnie. Rybków wi- 
dział zresztą tylko zwisające ramię. 
Widok obezwładnionego przeciwnika 
sprawiał mu dużą przyjemność i dzi- 
ką wprost rozkosz. 

— Myślałeś, że zdołasz mi umknąć 
— warczał — że ujdziesz ręki sprawle- 
dliwośc O, nie! Na moje miejsce 
zjawiłhy się inny! Wszyscy zginiecie, 
ca do jednego! Ty będziesz pier. «= 

Rubin pochylony nad biurkiem na- 

gle błyskawicznym ruchem, pomaga- 
jąc sobie lewą ręką, podniósł prawe 
ramię uzbrojone w rewolwer w górę 
i wymierzywszy w Rybkowa, strzelił. 
nim ten zdołał mu przeszkodzić. Ręka 
ramiona drżała mu jednak widać, ho 
chybił. Kula gwizdnęła koło głowy 
Rybkowa i uderzyła w ścianę. 
Nim zdołał wystrzelić po raz drúgt. 
huknął rewolwer Rybkowa. Rubin z 
roztrzaskaną czaszką runął na ziemie 
i wyzionął ducha. Kapitan pochylił 
się nad nim i stwierdziwszy śmierć, 
podniósł się i skierował ku wyjściu. 

Od progu spojrzał jeszcze raz z od- 
razą na trupa żydowskiego komisarza 
bolszewickiego i mruknął przez zęby: 

— Tak giną lotry! 


Szkatułka Nataszy Radeckiej 


Mimo. że pora była dość późna, a 
całodzienna praca zmęczyła Nataszę 
poważnie, dziewczyna nie mogła się 
powstrzymać, aby nie zajrzeć do szka- 
tułki, wręczonej jej w dniu pełnolet- 
ności przez Bukowa. Maleńkim klu- 
czykiem otworzyła zamek, przytrzymu- 
jący wieczko. Ustawiła szkatułkę na 
stole i zapuściła rękę do jej wnętrza. 
Czynność ta miała dla niej jakieś pod- 
niosłe znaczenie. Dotykała z szi 
kiem pamiątek, które przed dwudzi 
stu laty przekazał dla nie 
wtedy kruszyny, je] ojciec. 1 
tała. nie znała niema! zupełnie swych 
rodziców, ale pamięć o nich była dla 
niej zawsze święta, A te kilka dro- 
hiazgów stanowiły dla niej niejako 
duchowy most pomiędzy tymi zmarły- 
mi a dniem dzisiejszym. 

Gdy Bukow wręczył jej kasetkę, nie 
przejrzała od razu jej zawartości: po- 
stanowiła rozłożyć sobie zapoznanie 
się z pamiątkami na dłuższy czas. Co 
dzień wracając od pracy, gdy zostawa- 
ła sama w swym małym pokoiku, o- 
twierała kasetkę i wydobywała z niej 
jeden jakiś przedmiot. Oglądała go, 
zapoznawała się z nim niejako, odga- 
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dywała jego znaczenie, starała się zro- 
zumieć historię, wyczuć, dlaczego 
martwy przedmiot stał się cenną rze- 
czą, drogą pamiątką dla jej ojca. W 
ten sposóh starała się wejść w kontakt, 
zbli się z drogimi swymi zmarłymi 
poprzez odległość lat, poznać bliżej ich 


marzenia, dążenia, dawno wygasłe 
myśli. 
Codzień poznawała w ten sposóh 


nową jakąś pamiątkę. Odkładała na 
hok poznane już i znajome i codzień 
dołaczała do nich nowe. 

Ułożyła oto na stole emaliowany 
krzyżyk orderowy, szyte złotem epole- 
tv gwardyjskiego oficera, pierścionek 
z rubinem, otoczonym małymi brylan= 
cikami, kawałek — kilka ogniw — 
zwyczajnego żelaznego łańcucha, bła- 
ło-amarantową kokardke... Znala już 
znaczenie tych pamiatek: order i evo- 
lety były wspomnieniem wspaniałych 
gwardyjskich czasów ojca. Zerwano 
mu je później — jak wiedziała z opo- 

i Bukowa — gdy porzuci! slużhę 
rosyjskiemu carowi, aby pójść do pot- 
skiego powstania. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ce 


Prot i Gerwazy w Afry 


Wziął do rąk swój grz Nie ma czasu na szukanie Na niewielkie wzgórzę owe 
Bo już prawie noc się czyni Bo nocka zaraz nastanie Złożył swą strudzoną głowę 
strawy Może wypatrzy tuż blisko Na pobliskiej wyniosłości W kupie, usypanej z piachu 
A w około tylko trawy. Jakieś lepsze legowisko. Wyprostuje swoje kości. Tkwił Gerwazy pełen strachu. 


Hernes myślał, że się łudził Hernes chwilki nie próżnuje Co nóg starczy, zmykać trzeba Król, co Gerwazego zmuszał 
Gdy go głos znajomy zbudził: Przyjaciela odkopuje Bo już świt różowi nieba Aby jak najprędzej ekruszał, 
Ktokolwiek jesteś w tej nocy Dosyć dużo miał mozołu A straszny król ludożerców Gdy go chciał odwiedzić rano 
Nie odmawiaj mi pomocy! Zanim go wydostał z dołu. Naśle na nich swych morderców. Ujrzał, że mu go zabrano; 


Popadł prawie w szał nie ludzki Widząc, co monarcha czyni Jak szakale białych tropem Cieszą się jak małe dzieci 
Tańczył lub przysiadał w kucki Zatroskali się murzyni Idą dzicy chłop za chłopem Kiedy widzą, że dwóch leci 
Wydawał straszliwe ryki W końcu jednak radę dali Zbytnio przy tym się nie kwapią I wśród wrzasków dzika zgraja 
Wyrywając swe xolczyki, Gdy go dobrze wodą zlali. Wiedzą dobrze, że go złapią. Ludożerczy krok. podwaja. 


„Hernesię!" = rzecze Gerwazy yLecz niech o tym diabły wiedzą Chociaż słabi i zgłodniali Pną się z wolna coraz wyżej 
„Umknęliśmy tyle razy. Że za darmo nas nie zjedzą Jednakowoż radę dali Lecz i ludożercy bliżej. 
Jednakowoż spójrz na zgraję I choć to ostatnia Spiewka Dokazali sztuki rzadkiej Po chwili pan Hernt 

Nie ujdziemy — mi się zdaje!" Skoezym na pobliskie drzewka”, Skrabiąc się po palmie gładkiej. Że coś nogę obchwy 


PRZYGODY BONIFACEGO SZCZYPIORKA 


Stasio chłopak do wszystkiego Zmajstrowawszy, z dziełem śpieszy Bonifacy stracił mowę Obrażony: z całej duszy 
Znów majstruje coś nowego. Pewnie dziadzio się ucieszy W lustrze ujrzał trupią głowę. Stasiowi wytargal uszy. 


